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ROK XI — Nr. 4  (126) M I E S I Ę C Z N I K  KWIECIEŃ 1933

N A  P I E R W S Z Y M  E T A P I E
W  przyszłym  m iesiącu, ja k  Polska długa i szero

ka, będziem y obchodzili dziesięciolecie rozpoczęcia 
żm udnej p racy  łączenia w jed n ą  grom adę tych, k tórzy  
rozum ieją , iż w czasach dzisiejszych, kiedy n au k a  h o j
ną ręk ą  rozsypuje po świeoie coraz to now e m ordercze 
w ynalazki, nie w olno zam ykać oczu n a  grożące n a ro 
dowi i państw u  niebezpieczeństwo.

Bezpieczeństwa praw dziw ego nie znała  Polska n i
gdy, ja k  n ie  znała go ludzkość od początku swego is t
nienia. N ajdaw niejszy  człowiek, sam o tn y  koczownik 
w puszczy nadw odnej, czy grom adzki o sadn ik  w ja- 
kiem ś pierw otnem  skup isku  ludzkiem , m u sia ł zawsze 
m yśleć o obronie przeciw  napadow i złego zw ierza, czy 
jeszcze gorszego sąsiada.

T ysiące la t nie zm ieniły  w zasadzie tej konieczno
ści i dziś tak  sam o, ja k  n iegdyś, s ta ra  się człowiek za
pew nić sobie bezpieczeństw o przez obw arow yw anie się 
przed każdym  m ożliw ym  nieprzyjacielem . Nie pójdzie 
na nocny spoczynek, zanim  się n ie  przekona, że drzwi 
są dobrze zam knięte.

Każdy m ąż stanu  rozum ie dziś, ja k  rozum iał to 
przed setkam i lat, że jeśli k ra j jego chce m ieć pokój, 
to m usi być przygotow any do w ojny , m usi być opatrzo 
ny we w szystkie środki obronne, w ystarcza jące  do 
przeciw staw ienia się najnow szym  sposobom  i n a rzę 
dziom walki, jak ie  m a n ieprzyjaciel.

Pod tym  względem  n ic  się nie zm ienia.
Przeszło trzysta  la t tem u, po zw ycięstw ie K irch- 

holm skiem , m ów ił słynny kaznodzieja, ks. P io tr S k ar
ga, w w arszaw skiej katedrze św ię to jańsk ie j:

„Nie m asz tak  jadowitej plagi na człowieka, jako  
człowiek!... R o zu m em  i dowcipem dziwne on do zabi
jania bliźnich sposoby w ym yśla :  żelaza, strzelby, pro
chy, działa, kule, m o s ty  i inne sidła i doły na k rew  na
tu ry  jed n e j  przypraw uje . A n i  morowe powietrze, ani 
wody, ani zwierzęta, ani głody, tak w ielkiej zguby lu 
dziom  nie przynoszą, ja k  w o jn a !“

Kto przeszedł o sta tn ią  zaw ieruchę św iatow ą w raz 
z je j okropnościam i, ten z uśm iechem  m yśli o m ach i
nach w ojennych  z przed trzech wieków , k tó re tak  p rze
rażały  tego zacnego sługę bożego.

O lbrzym ie kol-ubryny niem ieckie, przenoszące po
cisk i p rzez k an a ł La M anche, nocne a tak i pow ietrzne 
n a  stolicę A nglji, bom by gazowe, siejące straszliw ą, 
m asow ą śm ierć w szeregach nieprzy jacielsk ich  —  
w szystko to było jak b y  próbą, jak b y  przygryw ką do 
tego, co może rozstrzygać o losie państw  i narodów  
w przyszłości.

Diziś każde ju ż  praw ie dziecko w w ieku -szkolnym 
wie o  -tem, że w razie w ybuchu w o jny  może ponad  je 
go głową ukazać się magle w raży  sam olot, rzucający  
tum by z truci cielsk im gazem, przed k tórym  ciężko się 

ukryć, o ile się naprzód nie u patrzy ło  odpowiedniego 
schronu,

R ozum ie też dziś każdy, że bez silnej floty po
w ietrznej, bez lo tn isk , bez lądow isk, bez odpow iednich 
szkół i in sty tu tów  naukow ych nie m ożna zapewnić 
kra jow i bezpieczeństw a, że tedy  o to w szystko trzeba 
się s ta ra ć  w spólnem i siłam i całego narodu .

Dziesięć lat mija właśnie, jak kładziono fundament 
pod dzisiejszą Ligę Obrony Powietrznej i Przeciwgazo
wej, a dziś każdy powiat Rzeczypospolitej ma już własną 
historję swej pracy na tym odcinku. Nie w-sizędzie szła 
p raca  w odpow iedniem  tem pie, nie wszędzie um iano 
w ykrzesać z siebie dość en-ergji i rzutkości, aby odrazu 
poprow adzić robotę po drodze w łaściw ej i zdobyć w y
niki pierw szorzędne.

A jed n ak  —  m im o w szystko —  udało  się w dzie
sięciu la tach  zszercgować w Lidze 700 tysięcy ludzi, 
grom adzących się w siedm iu tysiącach Kół lokalnych, 
k tó re  dziś s ta ją  się ośrodkami obywatelskiej obrony 
kraju, siejąc dokoła siebie zrozumienie twardych obo
wiązków, jakie na każdego mieszkańca Rzeczypospolitej 
nakłada dzisiejsza ciężka atmosfera międzynarodowa.

P oruszy ła Liga ofiarność polską, nauczyła składać 
stale i chętnie, choćby niew ielkie kw oty na cele obrony 
państwa. I w ten sposób zebrała w ciągu la t dziesięciu 
przeszło 40 m iljonów  złotych, z k tó rych  każdy grosz 
doszedł tam , gdzie iść pow inien.

A m bicją Ligi nie było w szakże sam o sk ładanie 
pieniędzy na  określone cele.

Zw olna staw ała się jak b y  jednym  wielkim obozem 
przeszkoleniowym dla całego społeczeństwa, docierając 
w-szędzie z żywern słowem, z artyku łem  drukow anym  
i pokazem , dobrze zorganizow anym . Zw alczała zw y
cięsko każdą trudność , nie p rzeraża jąc  się kryzysu 
i bezrobocia.

Jak ie  były w ynik i tej żm udnej, codziennej, a jed 
nak  pełnej zapału roboty, wykażą wyniki obrachunku 
Dziesięciolecia, zam ieszczone w  najb liższym  num erze 
„Lotu Polskiego", pośw ięconym  zestaw ieniu  dorobku 
Ligi O brony Pow ietrznej i Przeciw gazow ej.

Stanie przed oczyma naszemi historja dziesiątka lat, 
wypełnionych rzetelnym wysiłkiem gromady ludzi do
brej woli, pełniących wierną służbę na progu pierw
szych. dni Odrodzonej Rzeczypospolitej.

Z k a r t tej h is to rji k ró tk ie j, ale jak że  w ym ow nej, 
spo jrzy  na n-a-s szereg długi nazw isk  dzielnych pracow 
ników  idei, od w ysokich dygnitarzy  państw ow ych, aż 
do szarych, n ieznanych  ogółowi ludzi, k tó rzy  jed n ak  
w zasięgu swoich wpływów- dali z siebie wTszystko, co 
dać m oże uśw iadom iony obyw atel k ra ju .

D la każdego znalazło  się m iejsce na tych kartach  
i śm iało r-ze-c m ożna, iż jes t na nich cała Polska: od do
stojnego W łodarza Rzeczypospolitej, P ana  P rezydenta 
M ościckiego, od Budowniczego Polski, M arszałka P ił
sudskiego, przez szeregi m in istrów , w ojew odów  i ge
nerałów', przez k ad ry  urzędników , ziem ian i kupców ,



aż do bezim iennej m asy robotniczej i w łościańskiej, 
aż do zbitej grom ady pacholąt szkolnych, zgrupow a
nych we w łasne Koła.

I to w łaśnie, to zgrom adzenie zw artych, krocio
wych rzesz pod wielkim sztandarem państwowym, jes t 
najp iękniejszym  triu m fem  Ligi O brony Pow ietrznej 
i Przeciwgazowej w chwili, gdy gotu je  się do uroczy
stości swego Dziesięciolecia. T aka bowiem grom ada, to 
już  law ina, k tó ra posuw ać się będzie w łasnym  cięża

rem, porywając za sobą cały naród do działań obron
nych.

Pierw szy, n a jtru d n ie jszy  etap, m a Liga poza sobą, 
przed sobą zaś dalsze pole do p racy  organizacyjnej 
i  nauczycielsk iej, do apostolskiego bojow ania o to, aby 
w każdem  sercu polskiem  żywym ogniem gorzała ta 
p raw da, że najwyższem prawem jest obrona Rzeczypo
spolitej i wszystkich tych, którzy pod Jej opieką żyją.

Dr. Czesław Lukaszkiew icz.

O d lo t .lo tn ik ó w  p o ls k ic h  d o  A lg i e r u

W  d n iu  7 b. m . o godz.  13-ej w y s ta r to w a l i  z lo t 
n is k a  M o ko to w sk ieg o  do C asab lank i:  ppłk.  dypl.
Ii. K w iec iń sk i  z  ra m ie n ia  A ero k lu b u  R z p l i t e j  i kpt.  
H irs zb a n d  z ra m ie n ia  A e ro k lu b u  W arszaw sk iego .  
L o tn icy  w e zm ą  u d z iu i  na  ,,R. W. D. 5“ w  raidzie  
o k r ę ż n y m  a lg ie r sko -m a ro ka ń sk im ,  k tó r y  rozpoczą ł  
się 16 b. m . P rzy  odlocie obecni b y l i :  dyr.  Dep. 
Lotn. Cyw. Min. K o m u n ik a c j i  pp łk .  F il ipow icz ,  
przeds taw ic ie le  w o jska .  A e r o k lu b u  R z p l i t e j  i W ar- 

s za w sk ieg o  oraz szereg osób ze  s fe r  lo tn ic tw a  
sportowego.

O fic e r o w ie  lo tn ic y  ja p o ń s c y  w  W arszawie

W  p ierw szych  dniach  k w ie tn ia  r. b. b a w i ła  w  W a rsza w ie  grupa  o f icerów  lo tn ik ó w  
ja p o ń sk ic h .  Zd jęcie  p rzed s ta w ia  m o m e n t  zw ie d za n ia  przez gości z  k r a in y  W sc h o d zą 

cego Słońca, P a ń s tw o w y c h  Z a k ła d ó w  Lo tn iczych  w  to w a rzy s tw ie  sze fa  Dep. 
A e r o n a u ty k i  płk. dypl.  L. R ayskiego .

Znaczki polskie 
ku^czci Żwirki i Wigury

Min. Poczt i T e leg ra fów  w ypuśc i ło  na  
rynek  now y  znaczek  pocztowy, pośw ięco
ny pam ięci  kpt. Ż w irk i  i inż W ig u ry ,  w y 
k o n a n y  przez Po lską  W y tw ó rn ię  P ap ie ró w  
W artośc iow ych .

Znaczek ten j e s t  j e d n e m  z n a jp i ę k n ie j 
szych „dzie ł  s z tu k i"  na  te ren ie  f i la t e l i 
s tycznym . Cechuje  go ud a tn o ść  portretów' 
oraz  sub te lność  ry su n k u ,  z a p e w n ia ją ca  
szeroką  skalę  w  s to p n io w a n iu  cieni,  s tw a 
rz a jąc ą  soczystość i głębię  tonów . W y k o 
n a n y  j e s t  m e to d ą  r y tu  w  sta l i  i p ow ie lony  
d ru k iem  w klęs łym . Je s t  to n a j t ru d n ie j s z a ,  
a jednocześn ie  n a ja r ty s ty c z n ie j s z a  m etoda  
w fa b ry k a c j i  m a re k  pocztowych.



W osta tn ich  czasach m am y  do zano to 
w an ia  fak t  pow iększan ia  się naszego s ta 
nu p os iadan ia  w szybowiskach.

Te nowe szybowiska p o w s ta ją  siłą rze
czy, ja k o  ośrodki wstępnego szkolenia  szy
bowcowego tam , gdzie ruch szybowcowy 
p rzy b ie ra  ju ż  dość pow ażne  na tężen ia  i 
gdzie z ja w ia  się konieczność is tn ien ia  
szybowiska  w pobliżu  siedziby Okręgo
wego K om ite tu  Szybowcowego.

Więc (W p ierw szym  rzędzie kroczy n a tu 
ra ln ie  Lwów. Po w y szu k a n iu  i zorgan i
zowaniu  szybowiska w  Bezmiechowej,  k tó 
re obecnie s łuży jak o  teren  doskonalen ia  
się w pilotaże  szybowcowym  zaaw ansow a-

dobrych stosunków  z kolejoiwemi o rg a n i 
zac jam i  L. O. P. P.

Kierownictwo szybowiska  w Czerwo
nym  K am ieniu  spoczywa w rękach p. P o l 
nego, p i lo ta  m otorowego i żaglowego i in 
s t ru k to ra  lo tów  bezsilnikowych.

W ileńsk i  ośrodek szybowcowy u p a trz y ł  
sobie teren  koło L andw arow a ,  Grzegorze- 
wo, j ak o  miejsce  wstępnego szkolenia. 
Pracę  w yszko len iow ą  rozpoczęto w  Grze
gorzewie na  wiosnę ubiegłego roku  pod 
k ie ru n k iem  p ilo ta  motorowego i żaglowe
go p. Jon ikasa .

Klub Poznańsk i ,  m ia ł  dotychczas wiele  
t rudnośc i  z w y szukan iem  odpowiedniego

nych szybowników, m ogą obecnie lw ow 
skie sfe ry  szybowcowe poszczycić się no 
wą zdobyczą: posiadan iem  doskonałego
szybowiska  w Czerwonym Kam ien iu  pod 
Lwowem. Je s t  to n ie ty lko  w y b ra n y  do
b ry  teren. Na terenie  ty m  stoi ju ż  okazały  
h a n g a r  d rew n ian y  o rozm iarach  13 na  18 
mtr. ,  mogący pomieścić k i lka  szybowców. 
W zdłuż jednego boku h a n g a ru  je s t  zbudo
w an a  p rzybudów ka,  mieszcząca: podręcz
ny w arsz ta t ,  m agazyn  i biuro.

Hangar  ten to r e z u l ta t  ruchliwości  Sek
cji Szybowcowej Klubu Lwowskiego i jej

te ren u  d la  szkolenia  członków swych kół 
szybowcowych, k tóre  w dużej ilości po 
w s ta ją  n a  terenie  dz ia łan ia  o rgan izow a
nego obecnie Okręgowego K om ite tu  Szy
bowcowego w Poznaniu .

Obecnie d y sp o n u ją  ju ż  P o zn an iacy  te re 
nem na górze Bałczynie koło Ostrzeszowa.

Nie j e s t  to w praw dzie  w bezpośredniej  
bliskości Poznania ,  lecz zawsze jes t  to ze 
względów k o m u n ik acy jn y ch  dogodniejszy 
teren, niż np. Polichno, k tóre  było n a j-  
bliższem szybowiskiem dla Poznania .

M oment o twarcia  nowego szyb o 
w iska  w S tare j  Miłośnie

Szkolenie na  Bałczynie spoczywać bę
dzie w rękach p i lo ta  motorowego i żaglo
wego p. Baranowskiego, in s t ru k to ra  szy
bowcowego K lubu Poznańskiego.

Szybownicy warszaw scy m usiel i  dotych
czas szkolenie początkowe odbywać w  P o 
l ichnie  albo też —  szkolić na  lo tn isku  za 
samochodem, co je s t  dość kosz townem  i 
w y m agającem  dużej um ie ję tnośc i  i t ro 
skliwości specjalnego pe rsonelu  i n s t r u k 
torskiego. Od dwu la t  poszuk iw an ia  szy
bowiska, zezwalającego na szkolenie te re 
nowe, nie da ły  pożądanych  rezulta tów .

Obecnie powrócono na tereny, od k tó 
rych zaczynali  p o szuk iw an ia  członkowie 
Sekcji Szybowcowej A eroklubu W arsz a w 
skiego, t. j. na piaszczyste  wzgórza koło 
Miłosny.

Koło szybowcowe L. O. P. P. „S tar t" ,  
będące jed n ą  z n a jb a rd z ie j  ruch liw ych  
organizacyj  szybowcowych stol icy, z b a 
dało bardzo szczegółowo okolice Stare j  
Miłosny i w yszukało  łań cu ch  w ydm  pias-  
czystych, k tóre  będą s tan o w iły  te reny  
szkolenia  początkowego dla k an d y d a tó w  
na  p i lo tów  szybowcowych warszaw skiego  
ośrodka  szybowcowego, k tó ry  l iczy już  
k i lka  odrębnych sekcyj,  zg rupow anych  
p rzy  w arszaw sk im  Komitecie  Szybowco
wym.

Szkolenie w Starej  Miłośnie będzie p ro 
wadzone przez p i lo ta  m otorow ego i żaglo
wego p. Kulę.

Szybowisko w Czerwonym  K am ien iu  da 
p raw dopodobnie  m ożność n aw et  w y k o n y 
w an ia  lo tów  żaglowych. Dwa pozostałe  
szybowiska  będą n ad aw ać  się do szkole
nia początkowego, a po szczegółowem zb a 
dan iu  p rak ty czn em  terenów  i iw razie  w a 
ru n k ó w  a tm osfe rycznych  spec ja ln ie  ko
rzystnych  być może ew en tua ln ie  nadzie ja  
doko n y w an ia  również  lo tów  ka tegorji  
„B“ .

Dla szkolenia  początkowego, mieć będą 
bezsprzecznie te szybowiska  duże znacze
nie w sensie u ła tw ie n ia  szkolenia  dla 
Lwowa, P o z n a n ia  i W arszaw y , a ci, k tó 
rzy przyczynil i  się do w y na lez ien ia  te re 
nów a tem bardz ie j  do w y b u d o w an ia  h a n 
g aru  w Czerwonym  K am ien iu  — dobrze 
zas łuży li  się sp raw ie  polskiego szybow
nictwa. Ił. A.
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B e z p r a w n e  p r z e lo ty  g r a n ic y  a  z a g a J n ie n ie  p o lic j i  lo tn ic z e j
W  o s ta tn ic h  czasach n iem a  p raw ie  dnia,  

ażeby nie było d on ies ien ia  o n iep ra w n y c h  
p rze lo tach  g ran icy  naszego p a ń s tw a  przez 
obce s t a tk i  pow ie trzne .

W  oczach przec ię tnego o b y w a te la  p rz e 
lot g ran icy  przez sam o lo t  in n e j  n a ro d o 
wości b y w a  zazw ycza j  b ezkry tyczn ie  p rz y 
ję ty  do w iadom ości  j a k o  t ak t ,  k tó ry  w y 
d a rzy ł  się obcem u lo tn ik o w i  z powodu 
„ s i ły  w yższe j" ,  w y w o łu ją c  w  n im  z a r a 
zem  n a lo t  pewnego r o d z a ju  w spó łczucia  
p rz y  rów noczesne j  chęci oraz  gotowości 
pobłaż l iw ego  p rze jśc ia  n ad  ty m  incy d en 
tem  do p o rz ąd k u  dziennego.

P rzy czy n ą  tak iego  a nie innego o sąd za 
n ia  t a k  w ażn e j  d la  ła d u  i p o rz ąd k u  p u 
blicznego sp ra w y  tkw i,  rzecz z resz tą  z ro 
zu m ia ła ,  w  zak o rz en io n y m  dla lo tn ic tw a ,  
szczególnie zaś d la  lo tn ik ó w  sen tym encie  
każdego spo łeczeńs tw a  od z a r a n ia  ro zw o 
j u  a e ro n au ty k i .

Jak k o lw iek ,  z jed n e j  s t rony ,  w in n i śm y  
o b jaw em  ty m  się szczerze cieszyć, a n a 
wet k rzew ić  ja k o  ideę d la  spo tęgow an ia  
go ja k o  d o d a tn i  w sp ó łc z y n n ik  ro zw o ju  
ro d z im ej  nasze j  żeglugi p o w ie trz n e j ,  to 
z d rug ie j  s t ro n y  nie w o lno  z am ykać  oczu 
na w ysoce  u je m n e  dla  p a ń s tw a  sk u tk i  po 
dobnego z jaw iska .

D aw nie j  t ak i  pog ląd  b y ł  może pon iekąd  
u z a s a d n io n y  i w y t łu m a c z o n y  k ie łk u jąc y m  
s ta n em  postępów  na  po lu  żeglugi p o 
w ie trzn e j  oraz  b ra k ie m  u s ta w o d a w s tw a  
lotniczego. Dzisia j  n a to m ia s t  w każdej  z 
tych  dziedzin  n a s t ą p i ł a  t a k  o lb rzy m ia  
ew oluc ja ,  że k ie ro w an ie  się podobnem i 
p o b u d k a m i ,  ja k o  w y r a z u  reak c ji  za  n a r u 
szenie  naszych  g ran ic  przez obcych l o tn i 
ków b y łoby  c o n a jm n ie j  m a ło  poważne.

T rzeba  wiedzieć, że f a k t  p rze lo tu  g ra 
nicy R zeczypospoli te j  przez  obcy s ta tek  
po w ie trz n y  s tan o w i  grube  n a ru sze n ie  do
tyczących  przep isów , m ają cy c h  w do d a tk u  
moc u s t a w y  i w y d a n y ch  w  celu z a g w a r a n 
to w a n ia  wysokich ,  a u z n an y c h  n a  całym  
święcie, p r a w  su w eren n y ch  naszego p a ń 
s tw a  w odn ies ien iu  do o b sza ru  p o w ie trz 
nego wznoszącego się p o n a d  jego  te ry -  
to r ju m .

Przez d ługie  l a t a  św ia t  p raw n iczy ,  spe 
c ja l iz u ją c y  się w u s t a la n iu  t rw a ły c h  p o d 
s ta w  m iędzy n aro d o w eg o  p ra w a  lotniczego, 
g łow ił  się, w  w y n ik u  u z n an y c h  p ow szech
nie zasad  suw erennośc i ,  n a d  de f in ic ją  
p ra w a  każdego p a ń s tw a  w o d n ies ien iu  do 
p o w ie trz a  i jego granic .  O ile  u p ra w n ie n ia  
te w s to su n k u  do t e r y to r i a ln y c h  obsza rów  
z iem nych  i w odn y ch  od daw ien  d aw n a  
p od lega ją  u s ta lo n y m  n o rm o m  p ra w n y m ,  
t a k  dz iedzina  p ra w n a ,  do tycząca  pow ie 
trza ,  by ła  i j e s t  do tej  p o ry  t e m a te m  c ią 
głych spo rów  w poglądach  p raw niczych .

Ściera ły  się m ianow ic ie  zasadniczo  dwie 
t e o r je :  „W olnośc i  p o w ie trz a"  i „ S u w e ren 
ności p o w ie trz a" .  Gdy p ie rw sza  polegała  
na  u z n a n iu  p o t rze b y  zn ies ien ia  wszelk ich  
gran ic  z p la to n iezn ie  w ysoko  p o s ta w io 
ny m  celem u su n ię c ia  n a jp o w aż n ie jsz e j  t a 
m y  na  drodze ro z w o ju  w szechśw ia tow ej  
k o m u n ik a c j i  lo tn icze j  (n a jw y b i tn ie j s z y  
przedstaw ic ie l  te j  teo r j i ,  f rancuz  Fau ch il -  
le) ,  d ru g a  b a zo w a ła  na  u z n a w a n iu  p ra w  
p a ń s tw a  do u s t a la n i a  no rm , regu lu jących  
ruch  p o w ie trz n y  p o n a d  jego obszarem .

Z w ycięży ła  d ru g a  tco r ja .
Na tej  w ła śn ie  p rzes łance  p ra w n e j  o- 

p a r te  j e s t  obecnie p ra w o  lo tn icze  w szy s t 
kich n iem a l  p a ń s tw  św ia ta ,  ta k  w  s to su n 
ku do p rze lo tu  g ran ic  p a ń s tw a ,  jak o też  
pew nych  s t re f  jego t e ry to r ju m .

W  dotyczących  p o s ta n o w ien iec h  nasze 
go p ra w a  lotniczego, zaw ar teg o  w  ro zp o 
rz ąd z en iu  P re z y d en ta  R zeczypospoli te j  z 
d n ia  14 m a rc a  1928 r. a w ydanego  na  p o d 
s taw ie  art.  44 ust.  6 K o n s ty tu c j i ,  jeś li  
chodzi o p rze lo t  g ran ic  Po lsk i  i s t re f  z a 
kazanych ,  czy tam y  m. i n . :

Rozdz. VI. Lot:  Art.  31. „P rze lo t  przez 
pew ne  s t re fy  P a ń s tw a  może być z a k a z a 
ny. Granice  s t re f  z ak a za n y ch  będą p o d a 
ne do w iadom ości  p u b l iczn e j  przez og ło 
szenie iw gazecie rządow ej .

Art.  32. Każdy s ta te k  p o w ie trzny ,  k tó rv  
z n a jd z ie  się  w s t re f ie  zak a za n e j ,  j e s t  o b o 
w ią z a n y  dać sygna ł  a la rm o w y  i j a k  n a j 
p rędze j  w y ląd o w ać  n a  n a jb l iż sze m  lo tn i 
sku po lsk iem  poza g ra n ic am i  s t re fy  z a k a 
zanej.

Art. 33 Każdy  s ta te k  po w ie trzn y ,  skoro 
o t r z y m a ł  sy g n a ł  n a k a z u ją c y  ląd o w an ie ,  
w in ien  bez zwłoki  w y ląd o w ać  na  n a jb l i ż 
szem lo tn isku .

Rozdział  X. P o s ta n o w ie n ia  p aszportow e  
i ce lne:

Art. 52. P rze lo ty  s ta tk ó w  po w ie trzn y ch  
przez gran ice  P a ń s tw a  m ogą się  odbyw ać 
ty lk o  w p u n k ta c h  do tego przeznaczonych .

M iejsca p rzeznaczone  do p rze lo tu  g ra 
n icy P a ń s tw a  p o d a je  się do w iadom ości  
pub l icznej .

Jeżel i  s ta te k  po w ie trzn y ,  p rz y b y w a ją cy  
z zagran icy ,  b y ł  zm u szo n y  do prze lecen ia  
g ran icy  P a ń s tw a  w m ie jscu  n iep rzezna-  
czonem do p rze lo tu ,  w ta k im  razie  w i 
n ien  w y lądow ać  n a  n a jb l iż s ze m  lo tn isk u  
paszportow o-ce lnem . Dalsza  podróż  może 
n a s tąp ić  ty lko  na  pods taw ie  p o zw olen ia  
po w y ja ś n ie n iu  p o w o d u  n iep raw id łow ego  
p rze lo tu .

D a l e j :
R ozporządzen ie  M in is t ra  K om u n ik ac j i  

w y d an e  w p o ro z u m ien iu  z w ła śc iw y m i 
M in is t ram i  z d n ia  15 l ipca  1929 r. n a  p o d 
s taw ie  art.  39 ust.  o s ta tn i  w yżej  p rz y to 
czonego p ra w a  lo tn iczego o tem , w jak ic h  
w y p a d k ac h  oraz  pod  j a k ie m i  ry g o ra m i  
m a j ą  p ra w o  zarządz ić  w y lą d o w an ie  lub  
w s t r z y m a n ie  o d lo tu  s t a tk ó w  pow ie trznych ,  
p o s ta n a w ia  w  § 4 - y m :

„Jeże li  obcy s ta te k  p o w ie trzn y ,  nie  m a 
ją c y  p ra w a  p rz y lo tu  do Polski  lu b  p rze 
lo tu  przez Polskę,  z n a jd z ie  się n ad  o b 
sza rem  Polsk i  w sk u te k  z a b łąk a n ia ,  ■wywo
łanego m głą ,  b u rzą ,  w ich u rą ,  m ro k ie m  
lu b  z in n e j  p rzyczyny ,  pow in ien ,  n i e  cze
k a ją c  n a  w y d a n ie  z a rząd zeń  w y lą d o w a 
n ia,  dać sygna ł  a la r m o w y  i w y lądow ać  
n a ty c h m ia s t  n a  n a jb l i ż s z y m  teren ie ,  m o 
ż l iw y m  do w y ląd o w an ia .

W  ja k ie m  św ie tle  za tem  p r z e d s ta w ia ją  
się o s ta tn io  t a k  często n o to w an e  w ypadk i  
n a ru sz e n ia  g ran ic  Po lsk i  przez obce sa 
m o lo ty ?

J a k  w id z im y ,  polskie  p ra w o d aw s tw o  
lo tn icze  u z n a je  w p ew nych  ściśle p rz ep i 
sam i u s ta lo n y ch  w y p a d k ac h ,  m ożliwość  
z n a jd o w a n ia  się na  t e r y t o r j u m  P a ń s tw a  
obcego s ta tk u  pow ie trznego ,  nie m ającego  
p ra w a  p rzy lo tu  do P o lsk i  lu b  p rze lo tu  
przez Polskę  w tych  w szys tk ich  w y p a d 
kach, gdy w grę wchodzi  is to tn ie  „ s i ła  
w yższa" ,  t. j. g łównie  z ły  s tan  a tm o s fe 
ryczny  i jego  n as tęp s tw a ,  ale pod w a r u n 
k a m i  n a s tęp u jąc e m i ,  że:

a) obcy s ta te k  p o w ie trz n y  nie będzie 
czekał na  z a rząd zen ie  w y lą d o w an ia ,

b) przed  w y lą d o w an ie m  d a n y  będzie 
przez jego załogę sygna ł  a la rm o w y ,

c) tenże  s ta te k  w y lą d u je  n a ty c h m ia s t  
n a  n a jb l iż s ze m  lo tn isk u  po lsk iem  wzgl. 
teren ie ,  m o ż l iw y m  do ląd o w an ia .

P rz y  re d ag o w a n iu  tego p o s ta n o w ien ia  
m u s ia n o  się widocznie  k ie row ać  p r z e 
św iadczen iem , że załogi obcych s ta tk ó w  
p o w ie trzn y ch  sk ładać  się  będą  w yłączn ie  
z osób lo ja ln y c h  w  p o sz a n o w an iu  naszego 
p raw a ,  że b ędą  to ludzie  dobre j  w o l i ,  z n a 
jąc y  p rzep isy  lotnicze,  obo w iązu jące  na 
te ren ie  Polski.

Pow ód jed u a k ,  t a k ie j  a nie in n e j ,  r e 
dakcj i  tego a rcyw ażnego  p rzep isu ,  p rz y 
puszczam, m u s i a ł  tkw ić  w7 u z n a n iu  przez 
p ra w o d aw có w  po lsk ich  potężnego, na  d łu 
gą jeszcze metę ,  w p ły w u  n iep o m y śln y ch  
w7a ru n k ó w  a tm osfe rycznych .  Pod  ich n a 
c isk iem  n a w e t  n a j le p szy  i n a jd o św iad -  
czeńszy lo tn ik ,  rzecz to w ia d o m a ,  s tracić  
m oże częściowo lu b  n a w e t  całkowicie  
o r j e n ta c ję  w  p o w ie trzu  a w tedy,  chcąc u- 
n ik n ąć  k a ta s t ro fy ,  względn ie  uzyskać  z 
p o w ro tem  d ane  co do właściwego k i e r u n 
ku drogi, m im o w o l i  i b ezp raw n ie  n ies te ty  
m oże m u  się zdarzyć, iż przeleci gran icę  
naszą,  w p a d a ją c  jednocześn ie  w  ko liz ję  z 
p rzy to czo n y m  wyżej  przepisem .

W ie je  s tąd ,  j a k  się dom yśleć  m u s im y ,  
w yżej  p o ję ty  h u m a n i t a r y z m ,  ź ró d łem  k tó 
rego j e s t  św iadom ość ,  że s tan  ro zw o ju  
a e ro n a u ty k i ,  szczególnie w  dz iedzinie  
techn icznej ,  n ie  stoi jeszcze na  ow ym  po
z iom ie  u d o sk o n a len ia ,  by  w a lk a  z ż y w io 
łem  p rz y  u w zg lęd n ien iu  n iedoskonałośc i  
ludzk ich ,  m o g ła  w ykluczyć  tego rod za ju  
m ożliwości.

Ten p u n k t  w id z e n ia  z resz tą  z aw ie ra ją  
w szys tk ie  p r a w a  lo tn icze  n a  świecie, j ak o  
zdobycz p o s tęp u  cyw ilizac ji  w dz iedzinie  
k o m u n ik a c j i  lo tn icze j.

Cóż, k iedy  w  życiu j e s t  ca łk iem  in a 
czej !

N a jw ięk sza  ilość p rzekroczeń  p rzep isu  
o zakazie  p rze lo tu  g ran icy  n a sz e j  s t a n o 
w ią  te, po fakcie  k tó ry ch  p ra sa  codzienna  
donosi,  że:

„W czora j  w  g o d z i n a c h ..................sam o lo t
tak ie j  to a t a k ie j  n a rodow ośc i  (czasam i 
byw a  n ie ro z p o zn a n y ) ,  p rze lec ia ł  gran icę
Po lsk i  k o ł o ................ n a s tęp n ie  k rą ży ł  przez
pew ien  czas nad  m ie jsco w o śc ią .....................
lu b  o b s z a r e m ................... , poczem odleciał
w  k i e r u n k u ....................,..p rze lec iaw szy  g ra 
nicę  p o w tó rn ie  w r e j o n i e  “ .

T ak  m n ie j  Więcej b rz m ią  don ies ien ia  
gazet i agencyj te legraf icznych .  Lecz czego 
ty m  w iad o m o śc io m  zawsze b ra k u je ,  to 
w zm ia n k i  o z a rząd zo n em  w y lą d o w an iu  
wzgl. o fakcie  za s to so w an ia  lu b  n iezas to 
so w an ia  się załogi danego s ta tk u  do p o 
szczególnych p u n k tó w  p rzep isu  naszego 
p ra w a  oraz  ro zporządzeń  w ykonaw czych  
tego p raw a .

N ieznane  są do te j  p o ry  w y p ad k i ,  ażeby 
s ta ło  się zadość b rz m ie n iu  l i t e r y  p raw a,  
po legającem  n a  pociągn ięc iu  w in n y c h  do 
w łaśc iw ej  odpow iedzia lnośc i .  T ak  p rz y 
n a jm n ie j  zd aw a ły b y  się w sk az y w a ć  także  
m nożące  się z każd y m  d n iem  n ie p r a w i 
dłowości,  d o k o n y w an e  przez obcych lo tn i 
ków  na  naszy m  terenie .

J a sn e m  jes t ,  że nie z n a ją c  p rzyczyny,  
d la  k tó re j  obcy sam o lo t  p rze lec ia ł  g r a n i 
cę naszą  w d o w o ln y m  punkcie,, t r u d n o  o- 
kreślić ,  co go m ian o w ic ie  sk łon iło  do nie- 
p o sz a n o w an ia  n asze j  suw erennośc i  p o 
w ie trzne j .  F a k t  ty lko  p o zo s ta je  fa k te m :  
n a ru sz y ł  on przepis.

„K rążen ie "  a to l i  n ad  p ew n ą  m ie jsc o w o 
ścią lu b  obsza rem  czem może być pow o
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d ow ane?  Albo chęcią  o d sz u k a n ia  z p o w ro 
tem  o r jen tac j i ,  a lbo z a m ia re m  załogi, w y 
ląd o w an ia ,  przez  u p rz ed n ie  odszukanie  
dogodnego te re n u  lu b  też dla obse rw acj i  
czegoś, załogę in te resu jącego .

P rz y  ś ledzen iu  z dołu zachow anie  się 
takiego s t a tk u  pow ie trznego  t ru d n o  bę
dzie p rzep row adz ić  k lasy f ik ac ję  tego czy
nu. Mogą ty lko  mieć m ie jsce  p rzypuszcze 
nia. K onkre tne  w skazów ki  w y ja śn ia ją c e  
n a to m ia s t  może przyn ieść  ty lko  sposób 
dalszego z ac h o w a n ia  się obcego s ta tk u  
i jego załogi.

Jeżeli  sam o lo t  bez sygna łu  z dołu po 
d a n iu  w łasnego  (a la rm o w eg o )  w y ląd u je ,  
załoga zaś, w ładzom  do tego pow o łan y m  
prz ed s ta w i  w ia rogodne  usp raw ied l iw ien ie ,  
w szys tko  będzie  w porządku .  W tedy  to 
d ro b n a  k a ra  p o rząd k o w a  (np. w  form ie  
opłaty ' za  fa k t  p rze lo tu  g ran icy  lub  do
da tkow o za  n ied aw an ie  sygnału  a la r m o 
wego i t. p.) z l ik w id o w a łab y  cały  ten  in 
cydent  g ran iczny .  Odlotowi tak iego  s ta tk u  
(oczywiście za  zezwoleniem  w ładz)  nie 
s ta ło b y  ju ż  nic n a  przeszkodzie .

U w ag a :  Były, j a k  w iem y, w ypadki ,  że 
załoga obcego s a m o lo tu  w y lądow aw szy ,  
widząc zb l iża jące  się  doń w ładze  nasze 
u s i ło w a ła  uciec lu b  z a m ia r  ten n a w e t  w y 
k ona ła .  Motywem takiego po s tęp o w an ia  
m ogła  być ty lko  chęć u n ik n ię c ia  odpow ie
dzia lności.  W tedy ,  n a tu r a ln i e  u sp ra w ie d l i 
w iona  będzie  surow ość  każdej  kary ,  do 
os ta teczne j  włącznie.

N a to m ia s t  gdy ten  sam olo t ,  k rążąc,  
p rz e la tu je  po j a k im ś  czasie znow u g r a n i 
cę, m a m y  tu  do czyn ien ia  z fak tem  oczy
w is te j  św iadom ośc i  p o p e łn ie n ia  wysoce 
karygodnego  czynu, j a k im  je s t  n a ru szen ie  
naszych  p r a w  g ran icznych ,  co zm ien ia  r a 
dy k a ln ie  postać  rzeczy.

Gdyby np. k rążen ie  owe m ia ło  na  celu 
o d szukan ie  zgubionej  o r j e n tac j i ,  to załoga 
nie m ia ła b y  ani  p raw a ,  ani  m ożliwości,  
fak t  dalszegci lo tu  i p rze lo tu  pow tórnego  
g ran icy  t łum aczyć  czemkolwiek, gdyż o- 
bow iązk iem  je j  by ło  po s tw ie rdzen iu ,  że 
z n a jd u je  się na  obcym terenie ,  dać sygnał  
a la rm o w y ,  n a ty c h m ia s t  w y ląd o w ać  i w y 
ja ś n ić  p rzyczyny.

T łum aczen ie  się  n iez n a jo m o śc ią  n a 
szych p rzep isó w  nie może być dopuszcza l
ne chociażby  z rac j i  o f ic ja lnego  ogłosze
n ia  ich w  naszych  p ism ach  rządow ych  
oraz  n o ty f ik o w an ia  ich rządom  obcym. 
W łaśc iw ą  w inę  ponoszą  w ładze  p rze łożo
ne obcej załogi, k tó ry ch  obow iązk iem  b y 
ło z a z n a ja m ia n ie  z n im i  swoich lo tn ików .

Pow odem  więc m ogła  być zatem  ty lko 
chęć p o czyn ien ia  obse rw acy j  lotniczych,
0 ile złe w a ru n k i  a tm osfe ryczne ,  zawsze 
m ożliwe do s tw ie rd ze n ia  ja k o  związek  
przyczynow y, nie s tan o w ią  dosta tecznie  
widocznego pow odu krążen ia .

Z p u n k tu  w id z en ia  p ra w  naszego p a ń 
stwa, każde n a ru sze n ie  g ran icy  w in n o  się 
spo tkać  z odp o w ied n ią  re ak c ją  ze s t ro n y  
w ładz  i o rganów  wykonaw czych .  P odob
nie częste p o w ta rz a n ie  się w os ta tn ich  
czasach z lekcew ażen ia  t a k  w ażnych  dla 
ładu ,  sp o k o ju  i bezp ieczeńs tw a  k r a ju  
p rzep isów  przez obce sam olo ty ,  b ezsk u 
tecznego, n a w e t  .poniekąd bezwzględnego 
p rzec iw d z ia łan ia ,  m us i  w  każd y m  k ry ty cz 
nym  u m y śle  w yw ołać  głębsze re fleksje.  
Io le ro w a n ie  dalsze  tego n iepożądanego  
z ja w isk a  p rzyn ieść  może coraz  większą 
u jm ę  n aszem u  pres t iżow i m o ca rs tw o 
wemu.

M dan e j  chw il i  nie sposób oprzeć się 
Że czu jność  nasza  pod tym  

g ędem w y d a je  się być uśp ioną ,  bo nie 
JaVVU r e a k cji. P r a w d a  chyba

1 (Ihk'1 Z£ 1 t0 ’ Że sam o  p o s ia d an ie  n aw et  
dobrego p rzep isu ,  k tó ry b y  nie zn a laz ł

sprężystego odpow iedn ika  wykonawczego, 
sprawcy nie w yczerpuje .

W spó łdz ia łan ie  n a p rz e m ia n  3-ch w ład z :  
lo tn iczych, w ojskow ych  i bezpieczeństw o 
publicznego w in n o  być zo rgan izow ane  
przedew szystk iem  pod k ą tem  w id zen ia  o d 
d z ia ły w an ia  owego fu n d a m e n ta ln eg o  
w spółczynnika ,  k tó ry  p rzy  w szy s tk ich  ob 
jaw ac h  aktyw nośc i  lo tn icze j,  na  jak ie m  
polu by  to nie było, odgryrwa ro lę  decy
dującą ,  a k tó ry m  j e s t  s z y b k o ść !

O ile za tem  w sam ej  l i te rze  i b rz m ien iu  
naszych przepisów' pow iedzm y n ie  w do
sta teczne j  m ierze  m o żn a  było  ten  w sp ó ł 
czynn ik  uwzględnić,  woględnie  podkreś l ić  
jego znaczenie,  p o w in n a  to uczynić  o rg a 
n izac ja  a p a r a tu  egzekutyw y.

Prócz konieczności sk o o rd y n o w an e j  
w sp ó łp racy  m iędzy  w s p o m n ia n e m i  wyżej 
o rganam i,  i s to ta  dziś obow iązu jącego  
p rzep isu  dąży  n iew ą tp l iw ie  do zap e w n ie 
n ia  re sp ek to w a n ia  p r a w  n aszych  w  pow ie
t rzu ,  przez  w s t r z y m an ie  od lo tu  sam olo tu ,  
k tó ry  w 'y lądowoł i przez m ożliw ość  z a rz ą 
dzenia,  a n a w e t  z m u szen ia  do w y lą d o w a 
n ia  obcego s ta tk u  pow ie trznego .

W  dzis ie jszym  s tan ie  rzeczy, po lic j i  
p a ń s tw o w e j  p rz y p a d ła  dość p o w a żn a  ro la  
pom ocnicza .  W sk azan e  są n a w e t  ogólnie 
okoliczności,  z n a s ta n ie m  k tó ry ch  w ładze  
i o rg an a  bezp ieczeńs tw a publicznego u p o 
w ażn io n e  są do sam odzielnego  w y s tę p o 
w an ia ,  t. j. zm u szen ia  takiego s t a tk u  do 
l ąd o w an ia .

W  tem  donios łem  dla  P o l ic j i  P a ń s tw o 
wej,  ja k o  o rganu  egzekutyw nego  bezp ie
czeństw a zad an iu ,  tk w i  z a tem  ów c iekaw y 
zw iązek  pom iędzy  szerzącemi się W' o s t a t 
n im  czasie coraz  b a rd z ie j  ze sp raw n em i  
p rz e lo ta m i  gran ic  naszego p a ń s tw a  a za 
g ad n ien iem  lo tn iczo -po l icy jnem .

Któż a lbow łem , j a k  n ie  sp ec ja ln e  od 
dz ia ły  lo tn icze  polic ji,  będą  m og ły  być 
lepie j  p ow ołane  do sp e łn ien ia  podobnie  
odpow iedzia lnego  o bow iązku?  0  p o t rze 
bie s tw o rzen ia  te j  now ej  na  n a szy m  g r u n 
cie gałęzi s łużby  bezp ieczeńs tw a  p ub l icz 
nego p isan o  na  tem m ie jscu  ju ż  n ie je d n o 
kro tn ie .

Dziś chodzi w łaśc iw ie  przedew'szyst- 
k iem  o w y k a za n ie  s łuszności  p rz y ję ty ch  
przez w łaśc iw e  czynnik i  założeń o rg a n iz a 
cy jnych ,  s tan o w iący ch  jed y n ie  m ia r o d a j 
ne t ło  k ry s ta l izu jąceg o  się pow oli  p rz y 
szłego z ak re su  d z ia łan ia  oddz ia łów  lo tn i-  

• czych P. P. po to, ab y  u g ru n to w a ć  po w 
szechnie  p rzekonan ie ,  względn ie  p rz e ro 
dzić go w pewność, że p o d ą ża ją c a  s ta le  za 
postępem  czasu oraz tec h n ik i  p a ń s tw o w a  
służba  bezpieczeństw a,  będzie j u ż  n ie b a 
wem  z d o ln a  do w szechs tronnego  w y w ią 
z an ia  się z p rzy p isan e j  j e j  w nadzorze  
cyw ilne j  żeglugi p o w ie trzn e j  w ażne j  roli,  
a co za  tem  idzie, że z b liżam y  się raźno  
ku kresow i owych, dopraw'dy n iep o k o ją 
cych o b jaw ó w  zuchwałośc i,  po legających  
n a  us taw iczn em  n a ru s z a n iu  suw erennych  
p ra w  t e r y to r ja ln y c h  Rzeczypospoli tej .

M usim y jeszcze raz  wrócić do przepisu .  
Brzmi on dosłow nie :  „W »vypadkaeh, gdy 
zwłoka  g roz iłaby  n iebezp ieczeńs tw em , a l 
bo też, gdyby  było  widoczne, iż załoga 
s t a tk u  powie trznego  ro zm y ś ln ie  i w celach 
przestępczych nie s to su je  się  do za rz ąd z e 

n ia  w y ląd o w an ia ,  o rg an a  w ym ien ione  w 
ustęp ie  p ie rw szy m  (m iędzy  innem i bez
pieczeństw a  publicznego)  m a ją  p raw o 
bezzwłocznego zas to so w an ia  wszelk ich  
środków , z n a jd u jąc y ch  się w ich ro zp o 
rządzen iu ,  w celu zm u szen ia  s ta tk u  do l ą 
dow an ia" .

Życie j e s t  n a jd o sk o n a lsz y m  sp ra w d z ia 
nem wszelk ich  poczynań  organ izacy jnych .

Na p rzyk ładz ie  tych częstych i b ezp ra 
w nych  zarazem  prze lo tów  naszej  g ran icy  
przez obce s ta tk i  p o w łe trzn e  w idz im y,  że 
in ten sy w n o ść  i czujność reak c ji  ze s t ro 
ny  wszystk ich  po tem u  p ow ołanych  czyn
n ik ó w  p o w in n a  szybko doznać w yda tnego  
w zm ocnien ia .  W y m ag a  tego chw ila  obec
na szczególnie silnie.

W  k o n k lu z j i  powyższych, pobieżnych 
z resz tą  rozw ażań ,  n a leży  z nacisk iem  
s tw ie rd z ić :

Do sp e łn ien ia  t a k  w ażne j  w  życiu pu- 
b l icznem  funkc ji ,  j a k  w yżej  wyszczegól
n iona ,  P o l ic ja  P a ń s tw o w a  zm ierzać  bę
dzie, j a k  ju ż  zaznaczyłem , przez s tw orze 
nie odrębnej  w łon ie  swrej całości,  k o m ó r
ki o rg an izacy jn e j ,  j a k o  spec ja lne j  służby.

Droga w e tk n ię t a  w celu rea l izac j i  tego 
powożnego z a m ia r u  w sk azu je  na  to, że:

—  s t r u k tu r a  o rg a n iz ac y jn a  polskiej  
s łużby  p o l icy jno- lo tn icze j  będzie p o s ia 
da ła  w szys tk ie  cechy sprężystości  i p ro 
s to ty ;

—  w yposażen ie  m a te r ja ło w e  będzie u- 
w zględn iało  w'szelkie p o trzeb y  nowoczes
ności, główmie w1 celu zapewmienia  m o ż l i 
wości bezzwłocznego, a gdy t rze b a  będzie, 
rad y k a ln eg o  d z ia łan ia  egzekutywnego, 
zw łaszcza  j e ś l i  chodzić będzie o z m u sza 
nie obcego s ta tk u  p ow łe trznego  do lą d o 
w a n ia ;

—  w yszko len ie :  policyjne,  lo tn icze  i po- 
l icy jno - lo tn icze  będzie s ta ło  n a  poziom ie 
o d p o w ia d a jąc y m  s ta w ia n y m  fachowo ca
łem u  personelow i zakresow ł d z ia łan ia ;

—  u ra b ia n ie  w ar tośc i  in d y w id u a ln y ch  
( f izycznych, e tyczno-m ora lnych  oraz  k u l 
tu ra ln y c h )  będzie też je d n ą  z pow ażnych  
t ro sk  w ła d z  przełożonych ,  ja k o  uznane j  
p o d s taw y ,  u z a leżn ia jące j  sp raw ność  f u n k 
c jo n o w an ia  tej  p rzyszłe j  odpow iedzia lne j  
s łu żb y ;  woeszcie:

—  z ap ew n io n a  będzie i n s ty tu c j i  l o tn i 
czych oddz ia łów  po lic j i  ogólnie d la  l o t 
n ic tw o p r z y ję ta  opieka  P a ń s tw a .

Podobne  u jęcie  zasad  p rzy  z a m i c z o n e m  
p o w o ła n iu  do życia o rg a n iz m u  państw '0 - 
w-ego w dziedzin ie  bezp ieczeńs tw a  p u b l icz 
nego na  po lu  cyw ilne j  żeglugi p o w ie trz 
nej,  m us i  koniec  końców p rzyczynić  się 
w a ln ie  w  w y s i łk u  ogólnym  P a ń s tw o  do 
p o łożen ia  sku tecznych  ta m  przec iw ko sze
r zącem u  się b ezp raw iu .

W  prześw iad czen iu  ogółu św ia t ły c h  o- 
by w a te l i ,  zw łaszcza  sfer  fachow ych ,  nie 
p o w in n o  być ry z y k o w n em  tw ierdzen ie ,  że 
„każde  b e zp raw n e  n a ru sze n ie  g ran ic  n a 
szego k r a ju  lu b  p rze lo t  przez Po lskę  s t a t 
ku  pow łe trznego ,  n ie  m a jącego  ku  tem u  
p ra w a ,  nie śc igane-z  całą su row ośc ią  p r a 
w a  i p rzep isów , to „w ypadk i ,  grożące n ie 
bezp ieczeńs tw om  P a ń s tw u " ,  u sp ra w ie d l i 
w ia jące  a p r io r i  pe łne  zdecydow anej  woli  
w y s tą p ie n ia  czynne  p rzysz łych  s t r a ż n i 
ków' lo tn iczych  p o l i c j i !

(-Wszystkim ^Prenum eratorom , GzyteLm kom

i ęPrzyjaciołom  naszego pism a z ra c ji śu n ą t 'PJOieLO.anocnycf)
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S k u tk i  bombardowania lotniczego dziel
nica przem ys łow ej  w ('.kapci.

T. Antonowicz

Działania Łojowe lotnictwa wojskowego 
w walkack pod Szan gkitajem

W o jn a  powietrzna, albo ja k  ją  pospoli
cie nazyw ają  „wojną  przyszłości",  jes t  o- 
becnie na ustach wszystkich. Wszyscy o 
niej mówią, iwszyscy uznają  o lbrzymi po
stęp techniczny ludzkości i jednocześnie 
wszyscy są przekonani o potężnem dzia
łan iu  i s trasznem spustoszeniu, którego 
dokona lotnictwo w przyszłej wojnie. 
Świadomość grożącego niebezpieczeństwa 
spowodowała państw a  cywilizowane do 
zorganizowania  specjalnej i kosztownej 
obrony i stworzyła potężne organizacje 
społeczne, których wyłącznym celem jest 
uświadomienie i przygotowanie ludności 
cywilnej na wypadek w ojny  i co za tem 
idzie napadów lotniczych. Te przewidy
w ania  i obawy znalazły  obecnie dokładny 
wyraz w  obradach i uchwałach konferen
cji rozbrojeniowej,  której nieziszczalnem 
hasłem  jes t  zażegnanie zagrożenia po
wietrznego.

Jednakże wszystkie te obawy i perspek
tywy na przyszłość nie polegają  na kon
kretnych przykładach doby bieżącej, a są 
przeważnie  oparte  na doświadczeniach z 
czasów wielkiej wojny, uzupełnionych 
wiadomościami o na jnowszych zdoby
czach technicznych, zastosowanych w u- 
zbrojeniu.

Są to przeważnie  wnioski wysnute  ńa 
podstawie faktów z przed lat ki lkunastu  
w połączeniu z przewidywaniem dzia łania 
broni nowoczesnej. Brak jes t  doświadcze
nia z czasów najnowszych, k tóreby tym 
teoretycznym rozważaniom nadało cechy 
realnych przewidywań i któreby pozwo
liły sprawdzić  domysły i przypuszczenia,  
dotyczące dzia łania  lo tn ic twa wojskowego 
w przyszłości.

W tak im  stanie rzeczy opisy konkre t
nych wypadków, które obrazu ją  działanie 
lotn ic tw a wojennego doby obecnej przed
staw ia ją  m a te r j a ł  ze wszech m ia r  cieka
wy i pożądany. Pożądany i ważny nietyl-  
ko dla każdego śledzącego rozwój lotnic
twa wojskowego i jego użycie, ale rów
nież dla wszyskich zainteresowanych w 
przygotowaniu obrony, która, aby być

skuteczną, powinna  być oparta  na n a j 
nowszych doświadczeniach.

Kierując się temi względami, przytoczy
my poniżej w streszczeniu opis walk lo t 
niczych pod Szanghajem, które miały 
miejsce w czasie od 29 stycznia do 3 m a r 
ca 1932 r. Opis ten opiera się na a r tykule  
oficera a rm j i  włoskiej mjr .  Fugo w „Po- 
lcmica Aeronautica" 1932 r.

„Walki japońsko-chińskie  pod Szangha
jem, w których zastosowano na szerszą 
skalę lotnictwo wojskowe, wywołały dy
skusję  na tem at  skuteczności dzia łania  no- 
wocezsnych wojsk lotniczych. W alki od
były się na stosunkowo ograniczonej prze
strzeni przy użyciu środków technicznych, 
które nie wszystkie odpowiadały nowo
czesnym wymaganiom. Z tych względów, 
j a k  również z powodu braku  ścisłych w ia 
domości o samym przebiegu walk nie 
należy wyciągać przedwczesnych wnio
sków co do zakresu możliwości lotnictwa 
wojennego, wyposażonego i prowadzonego 
na m iarę  zupełnie nowoczesną. Jest  więc 
rzeczą za jm ującą ,  a zarazem pożyteczną 
zapoznać się z dokładnym przebiegiem 
dzia łań lotniczych pod Szanghajem, doko
nanych w czasie od 29 stycznia do 3 m a r 
ca 1932 roku.

JAPOŃSKIE LOTNICTWO 1 BAZY 
LOTNICZE.

a) Siły lo tn ic twa morskiego:
Okręt avio-m atka „Kaga“ — 44 sam olo

ty, z tego 28 bom bardu jących  i 16 m y 
śliwskich.

Okręt avio-m atka  „Hosko“ — 20 samo
lotów bom bardujących i myśliwskich.

T ransportowiec lotniczy „Notoro“ — 10 
wodnosamolotów, w tem 6 b o m b ard u ją 
cych i 4 m yśliw skie;— razem 74 samoloty.

b) Siły lo tn ic twa lądowego:
Samolotów bom bardujących 18.
Samolotów myśliwskich 15.
Samolotów rozpoznawczych - 18;

razem samolotów — 51.
Ogólne połączone siły lo tn ic twa ja p o ń 

skiego wynosiły  125 samolotów.
Od 29 stycznia do 15 lutego rozporzą

dzało dowództwo japońskie  wyłącznie lo t 
nictwem m arynark i  z okrętów „Notoro“ , 
„Kaga“ i „Hosko“ . Stary s ta tek  towarowy 
„Notoro" przerobiony na transportowiec 
lotniczy sta ł  zakotwiczony przy ujściu  
Jangtze, tworząc bazę dla wodnosamolo
tów, umieszczonych przy hurcie. „Kaga“ i 
„Hosko“ okręty avio-matki wyładowały  
swe samoloty, które s tanęły  na lo tn isku 
sąsiadującem z koncesją  międzynarodową. 
Lotnictwo lądowe przyłączyło się częścio
wo 15 lutego, a reszta dopiero w końcu 
miesiąca została umieszczona na  wspól- 
nem lo tn isku Wangpoo wraz z sam olo ta
mi wyładowanemi z okrętów. Dopiero od 
1 m arca  Japończycy rozporządzali  wszyst- 
kiemi przywiezionemi sam olotami w ogól
nej liczbie 125.

Techniczne wyposażenie lotnic twa j a 
pońskiego nie odpowiadało w zupełności 
nowoczesnym wymogom. Moc silników 
samolotów bom bardujących dochodziła do 
650 K. M., myśliwszych do 430 K. M., roz
poznawczych do 450 K. .M., przyczem 
szybkość ich była mnie jsza  od 220 km. na 
godz. Jako baza służył port  lotniczy 
Wangpoo, w którym  wybudowano 42 pn
iowe hangary, w tem 5 hangarów  blasza
nych i 37 płóciennych.

CHIŃSKIE LOTNICTWO I BAZY 
LOTNICZE.

Chińskie lo tn iska  naogół znajdowały 
się w odległości, pozwalającej na walkę 
z Japończykami.  Były to:

1) Port  lotniczy w Nankinie , oddalony 
o 300 km. od Szanghaju, posiadający h a n 
gary stałe.

2j Port lotniczy w Hunjao, oddalony o 
24 km. od bazy japońskie j ,  posiadający 
hangary  stałe.

3) Port  lotniczy w Hangchow, oddalony 
o 160 km. od bazy japońskie j ,  posiadający 
hangary  stałe.

Oprócz powyższych lo tnisk by ły  jeszcze 
dwa (w Soochow i Hangchow) z małemi 
bambusowemi hangarami.

Początek walk  zasta ł  lotnictwo chińskie 
w następującym ugrupowaniu :

w Nankinie 20 samolotów, w Hunjao  5 
samolotów, w Hangchow 6 samolotów - 
razem 31 samolotów.

Po pierwszym wypadzie lotniczym, do
konanym  przez japończyków na lotnisko 
w Hangchow, na którem było zgromadzo
ne całe lotnictwo chińskie o powyższym 
składzie, zostało ono przegrupowane.

11 lutego przyleciało z Kantonu do 
Nankinu 6 samolotów bombardujących, 
które wylądowały, lecz udziału w w a l
kach nie wzięły. Ugrupowanie lo tn ic twa 
chińskiego w dniu 20 lutego:

w porcie lotniczym w Hunjao  4 samo
loty, w porcie lotniczym w Hangchow 6 
samolotów, na  lądowisku w Hangchow 15 
samolotów, iw Soochow 6 samolotów, w 
Nankinie 6 samolotów; razem 37 samolo
tów.

Lotnictwo chińskie, rozporządzające 
małowartościowym sprzętem technicznym 
nie odważyło się, na samodzielną akcję, 
tak że wszystkie walki powietrzne powsta
wały z in ic jatywy japończyków.

DZIAŁANIA LOTNICTWA JAPOŃSKIEGO.

Zadaniam i lotnictwa bombardującego 
b y ły :

I. Bombardowanie:
a) Lotnisk nieprzyjacielskich,
b) Torów i urządzeń kolejowych,
c) Okopów i gniazd karabinów m aszy

nowych i t. d.
II. Lotnictwo myśliwskie zastosowano 

d o :
a) eskortowania  samolotów bom b ard u 

jących i rozpoznawczych,
b) ostrzel iwania  z karabinów m aszyno

wych: okopów i odwodów.
III. Lotnictwo rozpoznawcze zastosowa

no d o :
a) rozpoznawania  lotnisk, połączeń i u- 

mocnień nieprzyjacielskich,
b) korygowania ognia arty lerj i ,
c) bom bardow ania  i ostrzel iwania  z 

małej wysokości ka rab inam i maszyno- 
wemi.

DZIAŁALNOŚĆ JAPOŃSKIEGO
LOTNICTWA BOMBARDUJĄCEGO.

Bombardowanie rozpoczęło się w dniu 
29.1 w Chapei przez wodnosamoloty,  
przyczem zniszczono dworzec północny i 
d rukarn ię  „Commercial Press".  Odtąd po
wtórzono na Chapei cały szereg napadów:

Dworzec ko le jow y  w Chenju po 
zbombardowaniu .



2—3 lutego bo m b ard o w an ie  Chapei i 
io r tu  Woosung.

-i lutego b o m b ard o w an ie  Chapei.
5 lutego bo m b ard o w an ie  Chapei przy 

jednoczesnem  użyciu bom b zapala jących ,  
zniszczenie ra d jo s ta c j i  Woosung.

(i lutego b o m bardow an ie  Cbapei i uży
cie bomb zapala jących .

7 lutego bo m b ard o w an ie  Woosung.
8 lutego b o m b ard o w an ie  Chapei.
12 lutego bom b ard o w an ie  Chapei bom 

bam i zapa la jąęem i.
20 lu tego jednocześnie  bom bardow an ie  

Kiangwan.
21 lutego bo m b ard o w an ie  Chapei,  

Kiangwan i Woosung. <
22' lutego bom bardow an ie  wsi Miaohang 

i lądow iska  w Soochow.
23 lutego bom b ard o w an ie  lo tn isk  w 

H u ufa  o i Soochow.
24 lutego bo m b ard o w an ie  okopów pod 

Kiangwan.
26 lutego bo m b ard o w an ie  lo tn iska  

Hangchow w okolicy Chapei i dowództwa 
chińskiego w Lunghwa.

27 lutego zdobycie Kiangwan.
28 lutego b o m bardow an ie  lo tn isk a  w 

H u njao.
1 m arca  bo m b ard o w an ie  okopów przed 

atakiem.
2 m arca  b o m bardow an ie  cofających sig 

wojsk chińskich.
3 m arca  p rze rw an ie  walk.

BOMBARDOWANIE CHIŃSKICH 
LOTNISK.

Zasadniczo p ierwszemi zad a n ia m i  l o t 
nictwa b om bardu jącego  japońsk iego  po
winno było być zniszczenie lo tn isk  c h iń 
skich. Jednak ,  ze względu na  sk o n s ta to 
waną  zupe łną  bierność lo tn ic tw a  ch iń 
skiego, z ad an ia  te odłożono do w y k o n a 
nia w drugiej  kolejności,  w rezultac ie  cze
go zniszczono dw a lo tn isk a  chińskie  w 
H un jao  i w Hangchow i lo tn isk a  pomoc
nicze w Soochow i w Hangchow.

Bom bardow an ie  lo tn iska  w Soochow, 
oddalonego od bazy j ap o ń sk ie j  o 80 km. 
zostało dokonane w dwóch napadach .  Przy 
p ierw szym  napadzie  wzięło udz ia ł  trzy 
sam olo ty  bom bardu jące ,  e skortow ane  
przez trzy  myśliwskie,  d rug im  razem  sześć 
sam olo tów  b o m b ard u jący ch  i t rzy  m y 
śliwskie.

P o r t  lo tn iczy  w H u n ja o  z b o m b a rd o w a 
no w  4-ch napadach.

W tych n ap ad ach  b ra ły  udz ia ł :  20 sa 
molotów b o m bardu jących ,  które rzuciły  
razem 41 bom b wagi 240 i 100 kg. (z tego 
8 n iew ypałów ),  razem  ogólnej wagi prze
szło 7000 kg.

P rz y  b o m b ard o w an iu  p o r tu  lotniczego 
w H un jao  a m u n ic ja  zos ta ła  w y b ra n a  w a 
dliwie, gdyż b o m b y  100 kg. są za słabe 
do dz ia łań  tego rodza ju .  Cel jednakże  zo
s ta ł  całkowicie osiągnięty.  Po odliczeniu 
bomb, k tóre  nie wybuchły ,  pozosta je  oko
ło 5000 kg. m a te r j a łu  wybuchowego, k tó 
ra to ilość by ła  zupełnie  w y s ta rcza jąca  dla 
zupełnego zniszczenia  p o r tu  lotniczego.

Sta ły  p o r t  lo tn iczy  w  Hangchow został  
również całkowicie zniszczony przez b o m 
bardow an ie  24 sam olo tów  bom bowych ' 
k tór ym  towarzyszy ło  fi m yśliwskich.

N a tom ias t  bo m b ard o w an ie  lo tn isk a  po
mocniczego w  Hangchow nie dało  zam ie 
rzonych wyników, pon iew aż  s tac jo n o w a
ne tam  15 sam olo tów  chińskich  odleciały  
'■ lo tn isk a  przed  napadem .

b o m b a r d o w a n i e  d w o r c ó w  k o l e j .

Bombardowanie dworców kolejowych 
' '  zanghaju i w Chapei zostało u- 

29 stycznia samym po- 
u i ziałań, ażeby uniem ożliwić tran s

port w ojsk  chińskich! B om bardow anie  u- 
skuteczniły  wodnosam olo ty ,  z ab ie ra jąc  po 
4 bomby, każda po 30 kg. Po p rze rw an iu  
kom u n ik ac ji  Nankin  — Szanghaj  i Szang
ha j  — Woosung chińczycy w y ład o w al i  
swe t ran sp o r ty  na s tacji  Chenju ,  na k tórą  
wobec tego skierowano n a p ad y  lotnicze. W 
tym  celu dokonano dwa napady ,  podczas 
k tórych bom b ard o w ały  sam olo ty  m a r y 
na rk i  pociskami 50 kg. Padło 8 bomb, z 
czego 2 nie wybuchły .  Most kole jowy 
zbom bard o w an y  bom bam i 240 kg. nie zo
sta ł  wprawdzie  zniszczony, poczynione 
je d n a k  uszkodzenia  p rzerw a ły  k o m u n ik a 
cję ko le jow ą na l in j i  L unghw a i na  l in j i  
Szanghai  — Hangchow.

BOMBARDOWANIE OKOPÓW, FORTÓW 
I MIEJSCOWOŚCI.

Miejscowości Chapei, W oosung, Kiang
wan i Tazang, w k tórych  s ta ły  wojska  
chińskie,  zosta ły  zupełnie  zniszczone. P o 
nieważ japończycy  nie rozporządza li  od
powiednią  a r ty le r ją ,  a a r ty le r j a  m orska  
st rze la ła  bezskutecznie, wobec tego użyte  
zostało lo tn ic tw o b o m b ard u jące  do z a a ta 
ko w an ia  fo r tu  Woosung. Zrzucenie  100 
bom b spowodowało w praw dzie  uszkodze
nia urządzeń fortecznych, dz ia ła  a r ty le r j i  
ch ińsk ie j  jednakże  nie zos ta ły  zniszczone. 
Poza tem bom bardow ano  okopy i schrony 
chińskie .

LOTNICTWO MYŚLIWSKIE.

OSTRZELIWANIE Z KARABINÓW MASZ.

Użycie sam olotów  m yśliw skich  do o- 
s t rze l iw an ia  okopów, odwodów, l in i j  ko
lejowych i t. d. p rzynios ło  lo tn ic tw u  j a 
pońsk iem u poważne st ra ty ,  nie da jąc  wza- 
m ian należytych wyników. Ogień obrony  
przeciwlotniczej zm usza ł  ich do l a ta n ia  
powyżej 200— 500 m etrów, przyczem je d 
na trzecia  sam olo tów  zosta ła  zestrzelona.

Japońsk ie  sam oloty  m yśliw skie  były  
jedno  i dwuosobowe, przyczem te osta tn ie  
w ykaza ły  całkowitą  p rzydatność  do w y
k o nyw an ia  podobnych zadań.

ROZPOZNAWANIE.

Sam olo ty  rozpoznawcze w spółdz ia ła ły  
dość rzadko z a r ty le r ją ,  n a to m ia s t  s łuży
ły do bo m b ard o w an ia  i o s t rze l iw an ia  n ie 
przyjacie la .

S k u tk i  bom bardow ania  portu lotniczego  
w H unjao  bo m b a m i  2'rO kg.

S k u tk i  bom bardow an ia  lotniczego dzie ln i-  
•y p r z e m ys ło w e j  w Chapei.

Oprócz zas tosow an ia  sam olo tów  m y ś l iw 
skich do e skor tow an ia  sam olo tów  b o m 
b a rdu jących  i rozpoznawczych, w ykonano  
ki lka  lo tów  nad l in ja m i  bojowem i.  W alk  
p ow ie trznych  było ty lko  cztery :  nad Soo
chow', nad lo tn isk iem  iw Hangchow', nad 
C hen ju  i nad  Tazang, Pierwsze spotkanie  
zakończyło się zes trzeleniem  sam olo tu  
chińskiego i odbyło się pom iędzy dwom a 
sam o lo tam i m yśliw sk iem i.  W drugiem 
sp o tk an iu  b ra ło  udz ia ł  6 sam olo tów  j a 
pońskich i 5 chińskich,  k tóre  zosta ły  z m u 
szone do przy jęc ia  walki,  będąc os trzel i
w ane  na ziemi podczas odlotu . W ynik iem  
walki  było s trącenie  trzech sam olotów 
chińsk ich  i p rzym usow e lądow an ie  sam o
lotu japońsk iego  na skutek  p rzes trzelen ia  
zb io rn ik a  benzyny. Trzecia w alka  pom ię
dzy t rzem a  sam olo tam i chińskiem i,  a fi 
sam olo tam i b o m b ard u jącem i i 3 m y ś l iw 
skiemi jap o ń sk iem i  zakończyła  się ze
strzeleniem japońsk iego  sam olo tu  bo m 
bardującego. Czwarte spotkanie ,  co do 
którego wiadomości  są niepewne, m iało 
podobno miejsce pom iędzy t rze m a  sam o 
lo tam i  chińskiem i i g ru p ą  japońską ,  sk ła 
da jącą  się z fi sam olo tów  bom b ard u jący ch  
i trzech myśliwskich . Jeden  sam olo t  j a 
poński zosta ł  podobno zestrzelony.

W id o k  Chapei po bom bardowaniu .

Jedna z ulic Chapei ]>o bom bardow aniu .
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STRATY JAPOŃSKIE.

5 sam olotów zestrzelonych,
— 5— 6 sam olotów  uległo wypadkom,
7 ludzi zabitych, 2' rannych.

STRATY CHIŃSKIE.

4 samoloty  zestrzelone,
13 zniszczonych przez bom bardow anie  

na  ziemi, — razem  17 samolotów.
Poza tem zniszczono: 2 stałe  porty  lo t 

nicze, 2 lo tn iska  pomocnicze, 5 stacyj ko
lejowych oraz uszkodzono 2 forty.

Prócz tego stra ty ,  w ynika jące  ze znisz
czenia budynków  wynoszą około 6 m il ja r -  
dów lir .  S tra ty  osób wojskowych iw za
bitych wynios ły  około 1500, osób cywil
nych 2— 3 tysiące.

Z dzie jów w a lk  pod Szanghajem  w y n i
ka, że działalność lo tn ic tw a była bardzo 
ograniczona tak  co do czasu, ja k  i co do 
środków. Pom imo to w y w ar ła  ona, podług 
zdania  obu s tron  walczących, duży wpływ 
„na rozwój wypadków".

Ze s\vej s trony  dodamy, że przytoczone 
fo tografje,  i lus tru jące  obraz dokonanych 
zniszczeń skutkiem  b o m bardow an ia  lo tn i 
czego poszczególnych objektów chińskich, 
dobitn ie  da ją  wyraz wszystk im  przewidy
waniom  o grozą p rzejm ujących  skutkach 
przyszłej wojny.

Biorąc p rzytem  pod uwagę, że jakość  i 
liczebność użytego lo tn ic tw a pozostawiała  
wiele do życzenia, to p rzy jdz iem y do 
p rzekonania  i możemy stwierdzić, że po 
wprow adzeniu  do walki na jnow ocześn ie j
szego sprzętu  lotniczego —  skutki te m o
gą być jeszcze wymowniejsze.

Osiągnięcie tak  poważnych sukcesów 
przez lotnic two japońsk ie ,  mogło stać się 
tylko dzięki n ieprzygotowaniu  skutecznej 
obrony przeciwlotniczej i s tosunkowo sła 
bemu stanowi lo tn ic tw a  chińskiego.

Te doraźne doświadczenia, uzyskane na 
dalekim tea trze  dzia łań  wojennych — po
w inny  stać się dla nas pewnem „m em en
to" jeżeli chodzi o pracę nad  przygotowa

n i e m  obrony  przeciwlotniczej i wzm ocnie
niem ilościowem naszego lotnictwa.

Stary i nowy Zarząd AeroUuLu Warszawskiego

Mac Donald w chw il i  wsiadania da sam olo tu  w  po
dróży  do R zym u .  U dołu n a jnow sze  angielskie  

sam olo ty  bojowe.

K o n fe r e n c ja  ro z b ro je n io w a ...

Angielskie  rozbrojenie...

„Latający p rem jer“ 
angielski Mac Do

nald, na chwile  
przed odlotem.

Now y Zarząd Aeroklubu  Warszawskiego. Siedzą od lewej:  inż. Janik, inż. Rzeczycki,  kpi.  Malewski, prezes pos. ,/. Rudow ski,  

sędzia Grabiński,  por. K u lczykow sk i .  S to ją  — .1. Maciejewski, inż. W alewski ,  T. Drozdowski, inż. Praus, i red. ,/. Osiński.



P or. Zk igniew Burzyński

U C I E C Z K A  P R Z E D  C H M U R A M I
—  A to P a n  sp ad ł  pod B ie lanam i na  

W iś le?  P a n  się p uszcza ł  tem i  b a lo n am i 
z B azylei?  W łaśc iw ie  to po co, co za 
p rz y je m n o ść?  Przecież  P a n  n ie  wie, gdzie 
P a n a  w i a t r  zapędzi. J a  w o la łb y m  sam o lo 
tem.

T ak  nas  w i tan o  po o s ta tn ich  zawodach  
b a lo n ó w  wolnych.

S ta ra łem  się o dpow iadać :
Jeś l i  to P a n a  in te resu je ,  p o s ta ra m  się 

m u  w y ja śn ić  ideę lo tu  b a lo n em  wolnym , 
ale m us i  P a n  być c ie rp l iw y  i w y ro z u m ia 
ły. gdyż na  t a k  p os taw ione  p y ta n ia  t r u d 
no j e s t  odpowiedzieć  wprost.

U żyw ając  w y ra że n ia  ,,puszczać się“ sa 
m o lo tem  a ba lonem , to b y łab y  t a k a  róż
nica, j a k  p rzyw iązać  kogoś za nogę do 
śmigła ,  to śmigło  puścić i w y s ta r to w ać ,  
a p łynąć  cicho i spokojn ie ,  gdzie w ia t r  
zaniesie ,  t a k  j a k  obłok  na  niebie, p łynąc  
otacza  ziemię...

T am  h a ła s  i gwałt.  T u ta j  u p o jn e  sk u 
p ien ie  ciszy.

S am olo t  to tak ,  j a k  cow-boy, k tó ry  chce 
u ja rz m ić  m u s tan g a ,  czyniąc  to g w a ł tem : 
o s t rogam i i b a te m ;  chce zm us ić  go do po 
s łuszeństw a ,  chce m u  narzuc ić  sp rzen ie 
wierzen ie  się w ła sn y m  jego in s ty n k to m ,  
chce m u  kazać  robić  to, do czego on nie 
j e s t  p rzenaczony ,  iść p rzec iw  jego n a t u 
rze,  iść g w a ł tem  pod w ia tr ,  t a m  gdzie 
p i lo t  chce, koniecznie  tam ,  burzyć  spokój 
i porządek ,  zadaw ać  g w a ł t  a tm osferze .

Na b a lon ie  w o ln y m  także  się u ja rz m ia ,  
ale nie siłą,  a w y k o rz y s tu jąc  jedyn ie  
w łaściwości m u s tan g a ,  b ierze  się u d z ia ł  
w  jego życiu  i łącząc jego in s ty n k ty  z 
w ła sn ą  w olą  i rozum em , os iąga  się zu 
p e łn ą  h a r m o n j ę  uczuć i w rażeń .

Sam olo tem  k ie r u ją  zm y s ły  p i lo ta ,  dz ia 
ła jące  n a  silnik .

S i ln ik  to też z jaw isk o  p rzy rody ,  ale 
m ówi się, że i k a k tu s  to kwia t.

S iln ik  to p rzy ro d a ,  to grom  n a r u s z a j ą 
cy s tan  spoko jne j  rów now agi .  W o ln y  b a 
lon  k ie ro w an y  p rzedew szys tk iem  ro z u 
m em  i wolą ,  n a s tęp n ie  zm y s ła m i  p i lo ta ,  
p łyn ie  w  h a r m o n i jn e j  zgodzie z p r ą d a m i  
a tm o sfe ry  i w y k o rz y s tu je  je.

T a  z łoc is ta  ku la ,  ten  globus,  ta  dynia,  
ten w s p a n ia ły  pęcherz, co P a n  woli  i co 
k o m u  dogadza, ale zawsze w span ia ły .

Ta  p ro s to ta  k o n s t ru k c ji ,  u rządzeń  i p i 
lo to w a n ia  n a j i s to tn ie j  św iadczy o czy
stości idei. T am  dz ia ła  ty lko  i jedyn ie  
w szechw ładne  m ię d z y p la n e ta rn e  p raw o  
c iążen ia ;  t a m  są ty lko  dwie p rzec iw ne so
bie s iły  pionowe, k tó re  by  lecieć poziomo, 
p i lo t  p rz y ró w n u je  do zera, p o s łu g u jąc  się 
znow u tem  sam em  p ra w e m :  a lbo sypiąc  
piasek, a lbo w y p u szc za ją  gaz nośny. P rz e 
cież p ra w o  c iążenia,  to na jw ięk sze  p raw o 
f izyk i :  lo tn ic tw o  z n iem  walczy, n a w e t  
więcej,  w y łączn ie  n a  te j  walce  s t o i : ale 
nie w o ln y  ba lon .  Ten z niego korzysta ,  
z m ien ia jąc  jed y n ie  do w o l i  zn ak  jego 
k ie ru n k u .
'  N iem a  w a lk i ,  więc j e s t  cisza i spokój. 
Lecąc, p i lo t  b a lo n u  nic r o z d ra b n ia  się n a  
ru c h y  ste rem , ani  dozorow an ie  s i ln ika ,  
ani  n a  szukan ie  ląd o w isk a ,  gdy si lnik  
nagle  zaw iedzie ;  n ie  ro zdziera  fa l  po
w ie trza ,  ani  z w ałó w  c h m u r ,  nie leci „ p re 
cyzy jn ie"  z l o tn i sk a  n a  lo tn isko ,  a sku- 
P la się, b a d a  zachow an ie  a tm osfe ry ,  p ły 
nąc w je j  w a rs tw ie  p rz y b l iża  się do chm u-  
, y . ogląda  ją ,  p r ó b u je  osiąść  na  n ie j ,  o- 
Puszcza ją ,  p rz y b l iża  się  do n as tęp n e j ,  

a a  je j  szybkość i k ie runek ,  u n ik a  je j ,

gdy m u  zag raża  deszczem lub  p io runem ,  
wreszcie p ró b u je  zan u rzy ć  się w  ruchom ą 
w a rs tw ę  „ s tw a rd n ia łe g o "  nośnego pow ie
trza ,  odc ina jącą  się nagle  od in n e j  m ię k 
kiej  w ars tw y ,  ja k b y  kto szosę u b i ł  ( i n 
w e rs ja  tem p e ra tu ry )  i p ły n ie  w n ie j ,  j a k  
du ch ;  zos ta jąc  n iepos trzeżonym , bierze  
u d z ia ł  wzrok iem  w  życiu ludz i  w  osie
dlach, w godach zw ie rzy n y  w lasach* i ży
je  w pe łn i  w ła sn e m  życiem.

Przecież  to je s t  czystość n a jczys tsze j  
perły ,  t. j. zespolenie  z p rzy rodą ,  to w ł a 
śnie j e s t  id ea lnem  spe łn ien iem  m arzeń  
Ikara .

Więc jeże l ib y  u jąć  to ab s t rak c y jn ie ,  j e 
żeli pa trzeć  się n a  pow yższe  p o ró w n a n ia  
pod k ą tem  z a m i ło w an ia  do k o n s t r u k ty w 
nej h a r m o n j i  wszechrzeczy, jeżel i  wziąć  
pod uw agę  idea ł  miłości,  k tó ra  j e s t  je j  
ź ródłem, miłości,  k tó re j  p rzed m io tem  w  
ty m  w y p a d k u  b y łb y  n iezm ie rzo n y  ocean 
a tm o sfe ry  -— to m eto d y  cow -boya  do je j  
u j a r z m ia n ia  są bezwzględnie,  j a k  dotąd, 
jedyne ,  a z w y n ik ó w  d o jeż d ża n ia  sądząc, 
p row adzące  do celu, są p rak ty czn e ,  są 
piękne, ale pon iew aż  są g w a ł to w n e  —  są 
pon iża jące .  Ale to j e s t  a b s t rak c ja ,  nie m a 
ją c a  nic wspólnego  z życiem codziennem. 
z u p e łn a  a b s t rak c ja ,  n ie  d a ją c a  żadnych  
p o d s ta w  do da lszych  wniosków , j e s t  nic 
nie znacząca,  j e s t  niczem, wreszcie  g łu p 
s tw em  —■ ale jest.

P o za tem  trze b a  s tw ierdzić  zasadniczą  
różnicę  p ra k ty c z n ą :  ba lo n  w o ln y  nie jes t  
ś rodk iem  k o m u n ik ac j i ,  j a k  kolej lu b  s a 
m olo t ,  nie s łuży do w y k o n y w a n ia  zm ian  
m ie jsca  p o b y tu  m iędzy  zgóry  okreś lonem i 
p u n k ta m i  pow ie rzchni  z iem i;  w ła śn ie  j e 
go u ro k iem  je s t  w p ro s t  n iem ożność  sp e ł 
n i a n i a  tych  w a r u n k ó w ;  w ła śn ie  to s ta n o 
wi zasadn iczy  p rz ed m io t  za in te re so w a n ia  
i p iękna ,  że m o żn a  się poddać w ia tro w i,  
k tó ry  nie w iad o m o  gdzie nas  zaniesie ,  że 
ta  n iew ia d o m a  z aw ie ra  w  sobie beztrosk ie  
zdan ie  się n a  los a tm osfe ry ,  że to jes t  
ode rw an ie  się od z iemi i b u j a n i e  w  p rze 
stworzach .  W ięc zap o m in a  się o wszys t-  
k iem  co ziemskie,  p rzenosi  się w in n y  w y 
m ia r .  Po co wiedzieć, gdzie się w y lą d u je ?  
—• to t rze b a  na  sam olocie!

W łaśn ie  nie w iedzieć !  nie  m yśleć  n aw et  
o t e m ;  lecieć i żyć beztrosko  w  pow ie trzu ,  
j a k  d ługo się da. Żeglować j a k  żeglarz na  
m orzu ,  by le  ty lk o  być z żyw io łem , byle 
dać się przez niego unosić  ( j a k  Alain 
G erb au l t ) .

I t u  n a su w a  się p o ró w p a n ie :  m orze
je s t  p łaszczyzną, m a  ty lko  dw a w y m ia ry  
d la  żeglarza ,  a ba lo n  w o ln y  rozporządza  
t rze m a  w y m ia r a m i  oceanu a tm osfe ry .

A wreszcie, gdy się w y lą d u je  n iespodzie 
wanie ,  co za  ciekawe w ra że n ia  i o b se rw a 
c je :  gdzie jes teś,  j a k a  ludność ,  j a k i  je j  
ch ara k te r ,  k u l tu ra ,  j a k  się do ciebie odn o 
si, p rzy b y szu  z c h m u r?  a j a k  w ład ze  w 
ty m  k r a ju ?  —- to nie tak ,  j a k  z sam o lo 
tem  z lo tn isk a  na  lo tn isko ,  obsadzone  
przez m iędzynarodow e ,  w ie lo języczne ,  cy
w il izow ane ,  zo rgan izow ane  g ru p y  u rz ęd 
ników.

A teraz  zaw ody :  kto z z aw o d n ik ó w  n a j 
lepie j  p o t ra f i  w ykorzystać  ru c h  a tm o sfe 
ry, lito p o t ra f i  n a jp rę d ze j  znaleźć  n a j 
szybszy j e j  prąd , posiąść  go i n a jd łu ż e j  
się w n im  u trzym ać .  A może nie n a js z y b 
szy, gdyż ten może mieć n a jk r ó t s z y  k ie
ru n e k  do m orza ,  p rz ed  k tó rem  lo t  t rzeba  
kończyć, więc n a jo d p o w ie d n ie jsz y  p rąd  
a tm osfe ry .  Nie .jest to nic t ru d n eg o  przed

odlotem , gdy się rozporządza  p o m ia ram i  
w ia t ró w ;  ale  rozs t rzy g a jące  o powodzeniu  
w zawodach  chwile ,,  n a s t ę p u ją  pod  ko
niec p ierw sze j  lu b  z począ tk iem  drugiej  
doby lo tu ,  k iedy  najczęściej  z iem ia  jes t  
sk ry ta  pod c h m u ra m i  i dane co do k ie
ru n k u  i szybkości lo tu  s t a ją  się ty lko  h i 
potetyczne, a pew nem  jes t ,  że u k ła d  m e 
teoro log iczny  się zm ien ia ,  że b a lo n  w cho
dzi w now y u k ład  sił, k tó re  trzeba  poznać, 
by  móc wykorzystać .

Więc proszę sobie w yobrazić  dwóch lu 
dzi po  24 lu b  30 godzinach lo tu  n ie jed n o 
k ro tn ie  u rozm aiconego  poblisk iem i b ły 
skaw icam i i g rzm o tam i  w ciągu przebyte j  
nocy, z n a jd u ją c y c h  się na  wysokośc i  p a ru  
tysięcy  m etrów , n iew yspanych ,  z m a rzn ię 
tych, g łodnych, k tó rzy  nie w id zą  ziemi 
pod sobą, czyli nie w iedzą  dokładn ie  gdzie 
się z n a j d u j ą  i dokąd  dążą, p rzepo jonych  
j e d n ą  m yślą ,  j e d n ą  w o lą  zwycięstwa. — 
W iedzą,  że n a leży  powziąć  w ażk ą  decyzję  
co do wysokości,  na  j a k ie j  po w in n i  dale j  
lecieć.

Ciało zmęczone, u m y s ł  p racu je  leniwie ,  
zm y s ły  p rzy tęp io n e ,  m im o  woli  odczuw a
j ą  chęć w y k o n a n ia  n a j ła tw ie jszeg o  m a 
new ru .  Iść do  góry  —  jeszcze większe 
zmęczenie  i może lą d  się skończy ł;  jeżeli 
Wejdą nad  m orze?  Z a tem  na  dół, b y  się 
dowiedzieć gdzie s ą !

To n a to m ia s t  może oznaczać koniec lo 
t u ;  b a la s tu  może nic starczyć, by  go k o n 
tynuow ać.  Gdzie są inni,  gdzie  ich w spó ł
zawodnicy , żeby mogli  p rz y n a jm n ie j  zo
baczyć, co oni ro b ią ;  może k tó ry  z nich 
wyżej,  może niżej,  może zaznaczy  się j a 
kiś k ie ru n ek ?

W idzą  ty lko  m orze  c h m u r  pod n im i i 
m orze  c h m u r  n a d  n imi.  Niepewność ich 
d enerw uje ,  n e rw y  są rozedrgane,  obaj  dy 
gocą..'.. k ie ru n e k  —  gdzie k ie ru n ek ?

Obaj  p r ó b u ją  go ustalić.. .  w tem  jeden  
w o ł a :

—■ W idzę ziemię, prześw ieca!  —  c h w y 
ta k o m p as :

—  Lecimy na  p o łu d n ie !
Drugi z n ich :  w edług  m n ie  n a  pó łnocny  

wschód.
P ie rw sz y :  słusznie,  na  pó łnocny  w schód  

więcej Tui północy.
D ru g i :  a je d n a k  nie,  n a  p o łu d n ie !
Obaj . p rzec ie ra ją  oczy, p a t r z ą  zn o w u ;  

ale c h m u r y  z a m k n ę ły  się, z iem i nie w i 
dać...

Jeżeli  ich w o la  się za łam ie ,  jeżel i  po
s ta n o w ią  szukać  ro zs t rzy g n ięc ia  pod 
c h m u ra m i  —  p rz e g ra ją ;  z u ży ją  k i lo g ram y  
b a la s tu ,  k tó re  w  p rz ec iw n y m  w y p a d k u  
d a ły b y  im p a rę se t  k i lo m e tró w  odległości 
więcej,  d ad zą  się w yprzedz ić  in n y m ,  k tó- 
rz jr teigo nie z robią .  Gdzie a m b ic ja  oso
b is ta ,  a m b ic ja  b a r w  n a ro d o w y ch ,  z a u fa 
nie t y lu  lu d z i?

Zostać  na  te j  wysokości,  to m oże  o z n a 
czać skrócenie  o s iąg a ln e j  odległości s k u t 
k iem  bliskośc i  m orza .  A jeżeli  w r a c a ją  do 
m ie jsca  odlotu ,  jeże l i  t r ac ą  j u ż  k i lo m e 
t ry ?

P rz y tęp io n e  zm ęczen iem  zm y s ły  da ły  
zupełn ie  sprzeczne oceny k ie ru n k u .  Zatem  
k a żd a  ch w i la  je s t  droga. T rzeba  dzia łać  
szybko —• m u sz ą  się decydować !

P o zb aw ien i  wsze lk ie j  łączności z z ie 
m ią ,  zos taw ien i  sam i sobie „nie  wiedząc 
co czynią  i gdzie się z n a j d u j ą  ich w sp ó ł 
zawodnicy ,  m u sz ą  sobie sam i znaleźć  d ro 
gę w śró d  oceanu c h m u r ,  m u sz ą  p row adzić  
swój b a lo n  zn a jo m o śc ią  rzeczy, n iez łom -
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ną  w o lą  zw ycięs tw a,  dośw iadczen iem , w y 
t rw a ło śc ią  p rzec iw  u łom nośc iom  c h a r a k 
te r u  ludzkiego, p rzec iw  chw ie jnośc i  woli,  
d y le ta n ty z m o w i  i słabości c ia ła  f izycz
nego.

P o w ied z ia łb y  k toś :
—  Każdy  sport  da je  to  samo.
O d p o w ie m :
—  Żaden!  Na b ieżn i  zaw o d n ik  widzi 

swego ry w a la ,  co go d o p in g u je  | tak  sam o 
j a k  publiczność,  czy to j e s t  bieg, czy skok, 
czy p ływ an ie ,  w io s ło w an ie ,  j a z d a  sa m o 
chodem  czy row erem . Na sam oloc ie  z a 
w o d n ik  w idz i  częściowo swych ryw al i ,  
częściowo d o w ia d u je  się  o n ich n a  l o tn i s 
k a ch ;  z resz tą  w  k o n k u re n c jac h  tak ich  ja k  
lotnicze,  sam ochodow e,  m otocyklowe,  ł o 
dzi m o to ro w y ch ,  s łowem  wszędzie, gdzie 
j e s t  s i ln ik ,  to ch y b a  więcej j a k  połowę 
wszys tk ich  w y s iłk ó w  ponosi  w ła śn ie  s i l 
n ik  a n ie  człowiek. T ak  sam o wyścigi 
k o n n e :  koń p racu je ,  a człowiek b i je  go 
ba tem .

Idea  sp o r tu  ba lonow ego  nie m a  nic z 
tych  d o da tkow ych  czynników. Gdy w m o 
mencie  od lo tu  ipilot p o zn a  sy tu a c ję  m e
teoro log iczną,  poweźm ie  p ie rw szą  decyzję  
i ły k n ie  e m an ac je  emocji  publiczności  — 
zo.staje sam.

Z o s ta je  człow iek  na  n a jp ro s ts z y m  ś ro d 
ku tech n iczn y m  w ś ró d  n ieznanego  ży
wiołu.

A j a k  w s p an ia le  poez ja  łączy  się tu  z 
p ra k ty k ą  życ ia :  jed e n  z ba lonow ców , p.
F. E jm e rm a c h e r  o p o w ia d a ł  mi,  j a k  b io rąc  
u d z ia ł  w zaw odach ,  b y ł  od d łuższego cza
su n a d  c h m u ra m i  i nie w ied z ia ł  gdzie się 
z n a jd u je .  Niepewność m ęczy ła  go, nie w ie 
dz ia ł  co czyn ić;  k ie ru n e k  lo tu  na  Bałtyk,  
szybkość n iew iadom a. . .  aż nagle  s łyszy  
dzw o n y ;  zegary  b i ją  godzinę. Natęża  
słuch, serce zaczyna  bić... Na wysokości  
2.500 m. n ad  c h m u r a m i  s łyszy  i ro z p o zn a 
j e  dzw ony  swego m ia s t a  rodz innego ,  k tó 
re  opuśc i ł  przed  d w u d z ies tu  la ty .  Tak, to 
j e s t  to... j e s te śm y  t u t a j ,  na,pewno;... em o 
c ja  serca  m u  to m ów iła .

P a rę  p rz y k ła d ó w  p o s łu ży  d la  i lu s t r a c j i :  
Z akończen ie  zwycięskiego lo tu  E. De- 
m u y te r ‘a w  zaw odach  o p u h a r  Gordon- 
B e n n e t t ‘a w  ro k u  1920 w  S tanach  Z je d 
noczonych  A. P. m ia ło  n a s tę p u ją c y  p rze 
bieg:

„P o zo s ta ło  jeszcze 35 kg. b a la s tu ,  m ap y  
i w a l iz k a  z u b ra n ia m i .  P o św ięc i l i śm y  k i l 
ka  k i lo g ra m ó w  i b a lo n  p rz e s ta ł  opadać. 
Zaczęło się wznoszenie ,  lecz do j a k i e j  w y 
sokości? w  j a k ie j  z n a jd u j e m y  się okolicy? 
L ądow an ie  będzie b a rd zo  t r u d n e  z p o w o 
du n iem a l  zupełnego b r a k u  b a la s tu .

Po  39 godzinach  lo tu ,  o godz. 7.30 b a 
lo n  „Belgica" o s iąg n ą ł  7.000 m etrów . W 
czasie tego w zn o szen ia  zda łem  sobie s p ra 
wę, że z szybkością,  z k tó rą  p o su w a l iśm y  
się, m o g liśm y  znaleźć  się około godziny 
11 n a d  b rzeg iem  A t lan ty k u .  Szybkość n a 
sza  p rz ek ra cz a ła  n ap ew n o  90 km. n a  go
dzinę.

N ies te ty  jed n a k ,  m ożność  u t r z y m a n ia  
się n a  te j  w yso k o śc i  w ciągu k i lku  godzin 
s ta ła  się p ro b lem aty czn ą ,  gdyż b y l iśm y  
p o zb aw ien i  zup e łn ie  t le n u  (dwie  o s ta tn ie  
b u t le  w y rz u c i l iśm y  przed  p rze jśc iem  j e 
z io ra  O n ta r io ) .  Mój tow arzysz ,  p o ruczn ik  
L ab ro u se  b a rd z ie j  k o rp u len tn y ,  p ie rw szy  
odczuł  roz rzedzenie  p o w ie trz a  i zaczęła  go 
og a rn iać  senność,  w s tęp  do om dlen ia .

O b aw ia jąc  się o niego i o podobne  ob
j a w y  u  m nie ,  p o s ta n o w i łe m  po chwili  n a 
m y s łu  zm us ić  b a lo n  do o p adan ia .

W esz l iśm y  w  c h m u r y  i p rzechodzi l iśm y  
je  w  ciągu w ie lu  m in u t .  N araz ie  nie t r a c i 
l i ś m y  wysokośc i  zb y t  szybko. T e m p e ra 
t u r a  w z r a s ta ł a  w  m ia rę  j a k  opuszcza liśm y  
•trefy b a rd zo  z imne. Na wysokośc i  5000 
Metrów b y ły  c h m u ry ,  na  4000, 3000 i 2000

t)  W y ją t e k  z cennej  i p iękne j  książki 
E rn e s ta  D em u y te ra ,  cz te rokro tnego  zdo
byw cy  n a g ro d y  G ordon-B ennet ta ,  pod t y 
tu łe m  „Les ra n d o n n e e s  v ic to r ieuses  du 
Belgica", k tó ra  j e s t  w Polsce p r z e t łu m a 
czona, lecz n ie s te ty  nie m oże  znaleźć  w y 
dawcy.

po 72 godz inach  p rz e b y w a n ia  w  p o w ie 
trzu .

W reszcie  niech m i  w o ln o  będzie p r z y to 
czyć d o s ło w n y  lecz nieco sk rócony  wyciąg  
z k s iążk i  p o k ład o w ej  b a lo n u  „G d y n ia"  z 
o s ta tn ic h  zaw odów  w B a z y le i :

G o d z in y  W y so ko śc i  I lości ba- Uwagi:
la s tu  w  k o 

szu  kg.

metrótw z a leg a ła  g ru b a  w a r s tw a  chm ur ,  
p o k ry w a ją c a  z iem ię  i n iep o z w a la jąc a  nic 
zobaczyć.

Między 1500 a 1000 m. wysokości  c h m u 
r y  z g ęs tn ia ły  i b a lo n  zaczął  opadać  szyb 
ciej.  W y rzu c i łe m  resz tę  b a la s tu  i wkrótce  
dosz l iśm y  do w ysokośc i  500 m, -nie widząc 
jeszcze okolicy, w  k tó re j  m ie l iśm y  skoń
czyć nasz  lot.  Było t a k  c iemno, j a k  o 
zm roku ,  i z a d a w a łe m  sobie  p y tan ie ,  czy 
n ie p rz eb y w a l iśm y  c h m u ry  burzow ej .  Z 
wysokośc i  200 m etró w ,  z k tó re j  nie w i 
dz ie l iśm y  jeszcze nic,  o p a d l i śm y  bardzo  
szybko  na  150 m e t ró w  i nag le  zobaczy l iś 
m y  p o w ierzchn ię  ziemi...

W szędzie woda... p o n a d to  u lew n y  deszcz 
sk raca ł  p ro m ie ń  w idzenia .  Na pow ie rzch 
ni iwody k i lka  roz rzu co n y ch  wysp...  W y 
rzuci łem  jeszcze k i lk a  p rzedm io tów .

B ezpośrednio  po tem , kosz u d e rzy ł  g w a ł 
to w n ie  o pow ie rzchn ię  w ody  i z an u rz y ł  
się t a k  głęboko, że przez k i lk a  chwil b y 
l iśm y  zupełn ie  pokryc i  lo d o w a tem i  f a la 
mi.  W p a d l i śm y  w  jez io ro  C h am p la in ,  
je d n o  z w ie lu  m a ły c h  jez io r  w  s tan ie  Ver- 
m on t,  k tó re  n iem n ie j  pos iada  długość 160 
km. p rzy  szerokości 15— 25 km., lecz na  
szczęście z w ie lo m a  ro zs ian em i  w y sep 
kami.

Pogoda  b y ła  b a rd zo  zła, p a d a ł  deszcz 
i w ia ł  w ia tr .  Kosz w róc i ł  na  pow ierzchn ię  
wody. Po w ło k a  p o ło ży ła  się na  fa lach ,  
tw o rząc  żagiel i c iągnąc  za sobą kosz z j e 
go załogą  i c o n a jm n ie j  diwiema tomnami 
wody. Po łożen ie  było kry tyczne.  W ia t r  
gn a ł  nas  skośn ie  do jak ieg o ś  l ąd u  od le
głego o k i lka  k i lom etrów .  W  pew nych  
chw ilach  kosz z d rad z a ł  tendencję  do ro lo 
w a n ia  doko ła  swej osi, co groziło  nam  
w ypadn ięc iem ,  czego nie  m o g liśm y  sobie 
życzyć po 40-godzinnym  locie.

O godzinie  8.45 —  j a k a  ulga.. . kosz d o t
k n ą ł  d n a  i sk a ł  w ybrzeża ,  na  k tó rem  m ie 
l i ś m y  lądować. Po c iąg n ą łem  za rozryw acz  
w dobrym  m o m enc ie  i „Belgica" z a k o ń 
czył swój lot.  Dwie trzecie  pow łok i  leżało  
n a  ska łach ,  j e d n a  t rzec ia  w w odz ie“ A)

Równie ,  lu b  jeszcze więcej e m o c jo n u ją 
cy m u s i a ł  być lo t  tegoż p i lo ta  w  r. 1924 
z B rukse l i  do Szkocji  przez k a n a ł  La 
Manche, ze rwzględu n a  t ru d n o ść  n a w ig a 
cji  b a lo n e m  n a d  t a k  w ą sk im  odcink iem  
te ren u ,  j a k im  j e s t  Anglja.  Za łączona  
p ie rw sza  m a p k a  w sk az u je  drogę lotu.

R ów nie  p ięk n y  (m a p k a  d ru g a )  je s t  
zwycięski lo t  w  tychże  zaw odach  w roku  
1908 w y k o n a n y  przez  płk. Schaeclda i 
po ru czn ik a ,  obecnie  ró w n ież  p u łk o w n ik a  
M essner‘a, p rezesa  A erok lubu  Szw a jca r j i ,

n a  ba lon ie  „ H elv e tia“ z B e r l ina  p o n ad  
m orzem  Północnem , z ac h o d n im  Oceanem 
A t lan ty ck im  i częścią  Oceanu Lodowatego 
Północnego z l ą d o w a n ie m  w  Norwegji

O C f  A(V

A T L .A IM  TYĆ K /

16.57 —  237 Odlot z Bazylei,  decyz ja  szybkiego w zn ie 
sien ia  się do wysokośc i  p o n a d  2000 m. w 
celu u n ik n ię c ia  deszczu.

11.22 1550 136 Słychać grzmoty .

17.39 2180 107 Miejscowość A trenoch. W yrzu co n o  jed n ą
b u te lk ę  w ody  sodowej.

17.57 2350 91 Na p ra w o  w idać  jez io ro  Bodeńskie.  W y 
rzucono  4 b u te lk i  wody.
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W  ten  sposób, dzięki decyzji  p o z b aw ie 
n i a  się w c iągu p ie rw sze j  godz iny  lo tu  
dw u ch  trzec ich  ro z p o rząd za ln eg o  b a la s tu ,  
u n k n ę l i ś m y  op ad ó w  a tm o sfe ry cz n y c h  i u- 
t r z y m a l i  się w  p o w ie t r z u  s iedem naśc ie  go-

Uwagi:

W yrzu co n o  2 b u te lk i  wody.

Miejscowość Messkirch. J e s te śm y  na  w y 
sokości chm ur.

Na p ra w o  b łyskawica .

Na wysokości  Ulm. Przed  n a m i  b ły s k a 
wicę.

K ie ru n ek  W S W .  C e n tru m  b u rz o w e  jed n o  
przed, drugie  za  nam i.  Szybkość około  70 
k m ./g o d z .

O próżn iono  je d n ą  b u t lę  od t le n u  i w y r z u 
cono z a m ia s t  b a la s tu .

W y rz u c a m y  d ru g ą  b u t lę  od t lenu .

M i jam y  gran icę  B aw arsko-C zechos łow ac-  
ką. T n ie m y  l in y  m a n e w ro w e  i w y rz u c a m y  
z a m ia s t  b a la s tu .

W y rz u c a m y  b u t lę  od t len u .

P ra g a  czeska. Środek m ia s ta .

C h m u ry  p o d  n a m i ,  z iem i nie w idać .  T n ie 
m y  l in ę  b a la s to w ą  i rzucam y.

P ra w d o p o d o b n ie  p rz e k ra c z a m y  g ran icę  
Czechosłowacko-S ląską .

C hcem y za  w sze lką  cenę u t r z y m a ć  się do 
w schodu  słońca. W y r z u c a m y  b u t lę  od 
t lenu .

R o z w i ja m y  wleczkę. Nie w iem y ,  czy u d a  
n a m  się  p rzeskoczyć W rocław .

W rocław . —  Środek m ia s ta .

W y rz u c a m y  o s t a tn i ą  b u t lę  t lenu .

M inę liśm y  gran icę  Po lską .  W y rz u c a m y  
w szy s tk ie  d robne  p rz e d m io ty ,  h aczy k i  od 
w o rk ó w  b a la s to w y c h ,  p o k ro w iec  powłoki ,  
n iekon ieczne  s z n u ry  i t. p.

C h m u r y  pod n a m i ,  z iem i n ie  w idać.  S łoń 
ce d z ia ła  na  ba lon .

B a lon  t rac i  ró w n o w ag ę  sk u tk ie m  c h m u r  
c ir ro - s t r a tu s .

W y rz u c a m y  re sz tk i  p rz ed m io tó w  i ży w 
ności, ró w n ież  p iasek .

R o z p o zn a je m y  s tac ję  r a d jo  w Raszynie .

L ąd o w an ie  n a  łasze  p iaszczys te j  n a  ś ro d 
ku W is ły  pod B ie lan am i.  Nie by ło  m o żn o 
ści p rzec iąg n ąć  do drug iego  brzegu.

dzin, z a j m u ją c  w zaw odach ,  j a k  na  ba lo n  
m a łe j  p o jem nośc i ,  zaszczy tne  m iejsce.  Na 
szesnaście  b a lo n ó w  b io rących  udzia ł ,  
c z ternaśc ie  u legło  deszczom i śn iegom.

Z b ig n ie w  B u rzy ń sk i .

Dlaczego powinno się 
poJróżować samolotem

S zybkość .  W  s to su n k u  do w szy s tk ic h  
innych  ś ro d k ó w  lo kom oc j i  sa m o lo t  w ie lo 
k ro tn ie  sk raca  podróż.

W ygoda.  Pa sa ż e ro w ie  sam o lo to w i  n ie  są 
n a ra ż e n i  n a  t łok ,  kurz ,  sadze, dym , z im no  
lu b  n a d m ie rn e  gorąco, ani  też inne  u c ią 
ż liwe n iedogodności ,  k tó ry ch  n iep o d o b n a  
u n ik n ą ć  p o s łu g u jąc  się ja k im k o lw ie k  
ś ro d k iem  p rz y z iem n e j  k o m u n ik a c j i .  P a s a 
żerow ie  sam o lo to w i  o b s łu g iw an i  są z n a j 
w ięk szą  pieczołowitośc ią ,  s łu żb a  w nos i  i 
w ynos i  ich bagaż  bezp ła tn ie ,  a w m ia 
stach ,  gdzie lo tn i s k a  położone  są zda ła  od 
śródm ieśc ia ,  dowożeni  są b ezp ła tn ie  sa 
m och o d am i.

Zdrow ie .  S am o lo ty  k u r s u j ą  w  Polsce 
od r. 1922 i p rzew io z ły  p o n ad  100.000 o- 
sób, nie n a r a ż a j ą c  żadnego z n ich  na  j a 
k ik o lw ie k  uszczerbek  n a  zd row iu .  N a jz u 
p e łn ie j  fa łs zy w e m  j e s t  p rzypuszczen ie ,  iż 
podróż  sam o lo tem  szkodzić  może zdrow iu .  
K ategoryczn ie  p rzeczą  t e m u  fachowcy,  a 
p rz ed ew szy s tk iem  fak t ,  że w szyscy  piloci,  
k tó rzy  p r a c u ją  w  sw ym  zaw odzie  od sze
regu  l a t  i p rzeb y l i  a s t ro n o m ic zn e  cy fry  
se tek  ty s ięcy  k i lo m e tró w  w  p o w ie trzu ,  cie
szą się  zd ro w iem  j a k  n a j lep szem .  S a m o 
lo ty  k o m u n ik a c y jn e  k u r s u j ą  n a  w y so k o 
ści k i lk u se t  m e t ró w ,  k tó ra  n ie ty lk o  nie 
j e s t  szkod l iw ą  d la  o rg a n iz m u  ludzkiego, 
a le  p rzec iw nie ,  p rz e b y w a n ie  w  czystem  
p o w ie trz u ,  p o n a d  o p a ram i,  d y m a m i  i za- 
b ru d z o n e m  p o w ie trz em  h a r tu j e  go.

K o sz t  p rze ja zd u .  Ze w zględów  p r o p a 
gand o w y ch  ceny b i le tó w  sam o lo to w y ch  
u t r z y m a n e  są n a  n a jn iż s z y m  poz iom ie  i 
w y n o szą  ty lk o  ty le ,  co b i le tó w  k o le jo 
w ych  II kl., przyczem  s ta l i  cz łonkowie  L. 
O. iP. P. k o r z y s ta ją  n a  l in j a c h  k ra jo w y ch  
z 20% zniżki .  P rz y  ró w n o czesn em  n a b y 
ciu b i le tó w  w diwóch k ie ru n k a c h  „ ta m  i z 
p o w ro te m "  p rz y s łu g u je  30% zn iżk a  od 
ceny b i le tu  w  k ie ru n k u  p o w ro tn y m .

P rzy je m n o ść .  W szy s tk ie  m ie j s c a  w sa 
m o lo ta ch  um ieszczone  są obok  okien. — 
K ra jo b ra z  z m ie n ia  się j a k  w  k a le jd o sk o 
pie, o b e jm u ją c  o lb rzy m i  o b sz a r  w p r o 
m ie n iu  k i lkudz ies ięc iu  k i lo m e tró w .  Góry, 
rzek i ,  o s ied la  ludzk ie  i t. d. p r z e su w a ją  
się  p rzed  oczami j a k  p la s ty c z n a  m ap a ,  
n ies ły ch an ie  c iekaw a  i zaw sze  i n te r e s u 
j ąca .  P odróż  s a m o lo te m  j e s t  z a te m  ide
a ln y m  śro d k iem  tu r y s ty c z n y m  i k r a j o 
znaw czym .

W szy s tk ie  m ie jsc a  w  sa m o lo ta ch  są b a r 
dzo w ygodne  ( fo te le )  i w szy s tk ie  z w ró 
cone w k ie r u n k u  lo tu .  W  c h ło d n e j  porze  
ro k u  sa m o lo ty  p o s ia d a ją  c e n t r a ln e  o- 
g rzew an ie ,  k tó re  m o ż n a  d ow oln ie  re g u lo 
wać. Na po lsk ich  l in ja c h  p o w ie trz n y ch  
k u r s u j ą  p rz ew a ż n ie  sa m o lo ty  duże,  10- 
m ie jscow e,  p o s ia d a jąc e  to a le tę  i oddz ie lny  
p rz ed z ia ł  d la  poczty ,  b ag ażu  i to w aró w .

B liżs ze  in fo r m a c je  i b i le t y :  w b iu ra c h  
P. L. L. „ L o t“ , we w szy s tk ic h  w iększych  
b iu ra c h  p o d ró ży  i u p o r j e r ó w  większych 
ho te l i .

T Y L E  TY LK O  
CO B I L E T  I I  K L A S Y  

K O S Z T U JE  
P R Z E L O T  SA M O LO TE M  P. L. L. „LOT"  

PODRÓŻUJ  
PODRÓŻUJ  
PODRÓŻUJ LOTEM  
LO TEM  TY LK O  
N A JP R Ę D Z E J ,  P RĘ D Z EJ,  
TANIO, TANIO, W YG O D N IE

Otwarcie  now ego  lo ka lu  A er o k lu b u
W a rs za w sk ieg o  p r z y  ul. L w o w s k ie j .  

P o śro d k u  in sp e k to r  a r m j i  gen. S. K w a 
śn ie w sk i ,  w  głębi  S z e f  Dep. A e r o n a u ty k i  

p łk .  pil. inż. R a y s k i  i pos.  R u d o w s k i
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Już  u s ta ro ży tn y ch  ludów tancerze  chętn ie  n a 
śladowali  ptaki,  w / bij a.j a co siy do lotu. luli opaiki- 
iącc na ziemię. p o d p a try w al i  ich ruchy i zazdrościli
im lekkości.

Późn ie j  dzia ło  się to samo. P ra w ie  sto la t  te 
m u  u lu b ie n icą  P a ry ż a  b y ła  t an c e rk a  M ar ta  Taglioni,  

u w ie lb ia n a  przez poe tów  i m a la rz y  tw ó rczy n i  t ań có w  pow ie trznych .  Jeśl i  w ie 
rzyć op isom  ówczesnych r o z e n tu z ja z m o w a n y c h  widzów i k ry tyków ,  to p łynę ła  
ona  n ie jak o  ponad  sceną, raz  m  raz  ty lk o  d o ty k a ją c  nogą podłogi i czyniąc

q . s wrażenie  f ru w a jąceg o  p taka .
w » Dziś p rzy sz ła  kolej  na  na-

ś ladow nictw o m aje s ta ty cz n y c h  
n  • -w : y' śZ' ’yh‘f w z l o t ó w  i l ą d o w ań  sam olo tów .

.Nowa szko ła  tańców  pow ie trz -  
V *5fc\ o " I P l f l n y c h ,  to p ie rw szo rz ą d n a  akro-

•■•tS- h a ty k a ,  p o łączona  z n iezw ykłą
'  . ś f  ; ; $  "'I g ra c ją  i su b te ln o śc ią  w n a jd ro h -

«' K C /  •' u - •. T  n ie jszych ,  n iew idocznych  p raw ie  
śc I ś w  w . c T  poruszen iach .

V ś; fi '-~Jr  i '  5, ; A  P ie rw szeń s tw o  w tych tań -
s £ -  i  i * j J h  t j J H  cach lo tn iczych  zdo b y ła  R ozal ja

iw  ; 1 1 Chladek, m is t rz y n i  z Helleran .
1  i r - m  “ iiifesłWM Je j  pop isy  nic m a j ą  rów nych  

f ""'U^ sebie, być może dzięki przejęc iu ,
jśZ '-w -j .-  z j a k ie m  o d d a je  się a r ty s tk a
-•V *vY swej sztuce, czyniąc  z t a ń c a  j a k -

' ' p p śO  t f j j J S  by m is te r ju m  przedziw ne,  pozo-
•,i: ś V. : s t a w ia jąc e  n iez a ta r te  wrażenie .

W ielk ie  wzięcie  zdoby ła  so- 
z.-W -  * M  >. . J a  bie też l idy ta  Zeisler,  nadzw y-

4  ' '  W  f -  “8  ćzaJ u ta l e n to w a n a  tancerka ,  o

tuicŁach n icswyl 
powj,atr?pe plą<j 
u m ysłu ,-w pada jj  
luc jach  taneczni

ięty<S?,Jiych i o p an o w an y ch .  Je j  
iwiJ^Z.biawurowa', przytom ność '  

p rz y  w szy s tk ich  je j '  eWo-



POLSKA.
Przygotow ania do m iędzynarodo

wego meetingu lotniczego w W ar
szawie.

Z ap o w ied z ian y  na  dzień 20 i 21 m a ja  
m ię d zy n aro d o w y  m ee t ing  lo tn iczy  w W a r 
szawie, p rzy g o to w y w an y  przez Aeroklub 
W arszaw sk i ,  m a  być n ie jak o  genera lną  
p ró b ą  p rzed  „Challenge  1934 r .“ . Dzięki u- 
dzia łowi n a jw y b i tn ie j s z y c h  asów lo tn ic 
tw a  św iatowego, m ee t ing  będzie o b f i to 
w a ł  w  cały  szereg c iekaw ych  konkursów , 
pokazów  i popisów.

P o za tem  odbędzie się  ogólnopolski  Kon
gres lo tn iczy  i k i lka  wycieczek s a m o lo to 
wych gości z ag ran icznych  po całym  k ra ju .

K orporacja młodzieży pozaszkol
nej im. kpt. Żwirki.

W  P o z n a n iu  założono  przed  rok iem  k o r 
porac ję  m łodz ieży  pozaszko lne j  im. kpt. 
Żwirki.  Na o s ta tn ie m  zeb ra n iu  tej  ko rp o 
rac j i  p o s tan o w io n o  p rzy s tąp ić  do b udow y 
sam o lo tu  k o n s t ru k c j i  p. Bryckiego. M at
ką c h rzes tn ą  sa m o lo tu  m a  być w czasie 
sierpn iow ego  m ee t ingu  p a n i  Żwirkowa.

Przygotow ania do zawodów szy
bowcowych w Niemczech.

Z Okęcia i z lo tn isk a  m okotow skiego  
w z b i ja ją  się w pow ie trze  codziennie  po l
skie szybowce, h o lo w an e  przez sam olo ty ,  
na  pew nej  wysokości  z r y w a ją  l inę  i szy
b u ją  około pó ł  godziny p o n ad  W arszaw ą .  
Są to p rzy g o to w an ia  do u d z ia łu  Po lsk i  w 
wie lk ich  m ięd zy n aro d o w y ch  zaw odach  
szybowcowych w R hon  (N iemcy).

Rozszerzenie agend „Lotu”.
Polskie  l in je  lotnicze „Lot“ ob ję ły  re 

prezen tac ję  h a n d lo w ą  na  Polskę Iin ji  lo t 
niczej „C idna11, k tó ra  u t r z y m u je  k o m u n i 
kac ję  p om iędzy  Polską,  Czechosłowacją ,  
Niem cam i i F ran c ją .

Państwowe egzaminy lotnicze.
W  d niach  20 i 21 k w ie tn ia  odbędą się 

w D epar tam en c ie  L o tn ic tw a  Cywilnego 
Min. K om u n ik ac j i  p a ń s tw o w e  egzam iny  
teore tyczne  dla członków załóg p o w ie trz 
nych.

Zjazdy w W arszawie i we Lwowie.
Siódmy zjazd inżynierów -m echaników  

polskich odbędzie się w dn. 26—28 m aja  
w W arszawie.

Trzeci z jazd  chem ików  polskich  odbę
dzie się  w czerwcu we Lwowie.

O lotniczke polską w „Challenge 
1934 r.”.

W  Belwederze  odbyło  się posiedzen ie  
K om ite tu  Pań ,  k tó re  postanow iły ,  iż w 
C ha llenge‘u 1934 r. m u s i  wziąć u d z ia ł  bo 
da j  je d n a  lo tn iczk a  polska.

Honorow ą  p rzewodniczącą  K om ite tu  
je s t  p. M arsza łkow a  P i łsu d sk a ,  p rzew o d 
niczącą p. Z o f ja  W rób lew ska ,  wiceprze- 
wodniczącem i p. W an d a  T w ardow a ,  p. Zo
f j a  Ośm ie łow ska ,  p. Z o f ja  Boernerowa,

se k re ta rk ą  p. Z o f ja  J a m n ic k a ,  z as tępczy
nią  sek re ta rk i  p. L u d w ik a  Szulcowa, 
sk a rb n iczk a  p. W ła d y s ław a  Kołodzie jczy
kowi1, zas tępczyni ska rb n iczk i  ,p. H al in a  
Długoszowska, re fe re n tk a  p ra so w a  p. J a 
n in a  Strzelecka.

K om ite t  w y d a ł  odezwę, w k tó re j  m. in. 
pow iada  :

Kobiety  ! wytężcie  w szys tk ie  siły, aby 
pow s ta ł  przez w as  u f u n d o w a n y  sam olo t ,  
na  k tó ry m  k o b ie ta - lo tn iczk a  w z ię łaby  u- 
dz ia ł  w C ha llenge‘u 1934 r.

N iechajże  nasze  o f iary ,  choćby groszo
we ty lko,  ale  o f ia ry  przez w szys tk ie  zło
żone, u ro sn ą  w  tysiące,  konieczne  do u- 
fu n d o w a n ia  sam o lo tu  i p rzeszk o len ia  w y 
b ra n e j  lotniczki.

P am ię ta jc ie ,  że chw ała ,  lo sy  i p rzysz
łość po lsk ie j  a rm j i  sk rzy d la te j ,  d la  k tó re j  
ty lu  b o h a te ró w  oddało  n a jw ię k sz y  skarb  
—  życie —  i w  n aszych  rękach  spoczyw a11.

Biuro  k o m ite tu  b u d o w y  sa m o lo tu  ś. p. 
por. ż w i rk i  i inż. W ig u ry  mieści się przy  
ul. W ierzbow ej  9, p rzy  b iu rze  Z a rz ąd u  
Głównego L. O. P. P.

NIEMCY.

Propaganda wśród dzieci.
(Ł) Niemcy nie z a n ie d b u ją  p ro p a g an d y  

lo tn ic tw a  w śród  dzieci, s t a r a ją c  się z j e d 
nej s t ro n y  zachęcić odpow iednich  ch łop
ców do o b ra n ia  sobie zaw o d u  lotniczego, 
z d rug iej  zaś s t ro n y  u s i łu ją  wzniecić  
w śród  na jm łodszego  poko len ia  o f ia rność  
d la  celów' lo tn ic tw a.

H an s  Fo lkert ,  uczeń prof.  J u n k e r sa ,  la ta  
w ty m  celu od m ia s ta  do m ia s ta  na  sa m o 
locie n a z w a n y m  „Der deu tschen  Ju g e n d 11 
(Młodzieży n iem ieck ie j )  i u rząd za  spe
c ja ln e  odczyty, zm ie rza jące  do z a z n a jo 
m ien ia  m łodych  ludzi  z p ra cą  lo tn ików  
i do z o rg an izo w an ia  w ie lk ie j  Ligi Mło
dzieży, k tó re j  z ad an iem  będzie nies ienie  
pom ocy  n iem ieck iem u  lo tn ic tw u .

Upadek niemieckich pism lotni
czych.

(Ł) Od r. 1908 założono w Niemczech 
sto p ism  lotniczych, k tóre  po k ró tk im  ży
wocie p rz es ta ły  wychodzić.  Z tych czaso
pism  pozosta ł  jed y n ie  dw uty g o d n ik  „Flug- 
sp o r t11. N iektóre  z tych  p ism  w y d aw an e  
by ły  s ta ran n ie  i e fek townie ,  p o s ia d a ły  w 
red ak c j i  siły fachowe p ierw szorzędne,,  a 
je d n a k  nie m ogły się u t rzy m ać  przez 
ćwierć wieku.

Dużo z nich nie m ia ło  o d razu  szans 
dłuższego życia,  gdyż p o w s ta w a ły  nie z 
potrzeby, lecz p o p ro s tu  dla dogodzenia  
j a k ie m u ś  od łam ow i sp o r tu  lotniczego, czy 
też dla in te resu  j a k ie jś  jed n o s tk i ,  k tó ra  
z p oczą tku  z as i la ła  kasę  p ism a  h o jn ą  rę 
ką, a p o tem  cofnęła  subwencję.  W  k a ż 
dym  razie  sto zgasłych p ism  lo tn iczych  
w' Niemczech świadczy, że w y d a w a n ie  te 
go ro d z a ju  p u b l ik a c y j  połączone  je s t  z 
w iększem i t ru d n o śc iam i,  niż  to się w y d a 
je  ludziom , z da leka  od tych  sp ra w  s to 
jącym .

STANY ZJEDNOCZONE.
Hausner ponawia lot nad A tlan ty

kiem.
Z Now'ego Jo rk u  nadchodzi  wiadoniość, 

iż z n an y  lo tn ik  polski w A'meryce, S ta n i 
sław' H ausner ,  k tó ry  dzięki cu dow nem u 
w p ro s t  ocalen iu  po ośm iu  dn iach  b łą k a 
n ia  się po fa lach  A t lan ty k u  na  skrzyd le  
sam olo tu ,  s ta ł  się s ław n y  na  obu p ó łk u 
lach, chce ponowić  swój lot  w  dn iu  1 m a 
ja ,  by  w' święto na rodow e 3-go Maja  s ta 
nąć w  naszej  stolicy.

Sam olo t  H ausne ra ,  b u d o w a n y  w z ak ła 
d ach  Bellanca A irc ra f t  C orpora tion ,  po
s iada  s i ln ik  p i rw szo rzęd n y  i może zabrać  
zap as  benzyny ,  p o zw ala jący  na  lo t  z No
wego J o rk u  do K ons tan tynopo la .

Lot f in a n s u je  P o lon ia  a m ery k ań sk a ,  j a k  
zwykle  en tu z ja s ty c zn ie  odnosząca  s.ię do 
w szelk ich  wyczynów, m ogących przynieść  
sław'ę im ien iow i polskiem u.

Czem musi być pomocnik pilota 
am erykańskiego.

(Ł) N a tu ra ln ie  p rzedew szystk iem  musi  
być lo tn ik iem  i to dobrym , inaczej nie 
p o w ie rzonoby  m u  fu n k c j i  w' samolocie 
pasażersk im . Musi być też rad jo te leg ra f i -  
s tą  i znać się na  m a n ip u lo w a n iu  rad jo te -  
lefonam i.  Musi także być m echan ik iem , 
aby  w razie  po trzeby  usku teczn ić  m n ie j 
szą napraw ę .  P o za tem  m usi  być dobrym  
agentem , aby  umieć zachęcić pasaże ra  do 
p o w ro tu  na  tę sam ą  l in ję .

Pow in ien  także  być t ro sk l iw y m  in fo r 
m a to rem ,  by  um ieć zwrócić uwagę p a s a 
żerów' na  coś ciekawego. Je s t  też z a p rz y 
siężonym  fu n k c jo n a r ju s z e m  poczty S ta 
nów Zjednoczonych  i m a  p o w ie rzo n ą  0- 
piekę nad  w o rk a m i  pocztowemi, przewo- 
żonemi w' samolocie.

Często j e s t  rów nież  p ie lęgn ia rzem  i z a j 
m u je  się dziećmi, j a k ie  m u  oddano  pod 
opiekę.

Z as tę p u je  k o n d u k to ra ,  o d b ie ra ją c  bilety 
z an im  sam o lo t  w z b i je  się w powdetrze i 
za raz  po tem  s ta je  się s tew ardem ,  zao p a 
t r u ją c  p a sa że ró w  w  książk i  i m ies ięczn i
ki, poczem przedz ie rzga  się w k e ln e ra  i 
roznosi  jed zen ie  o oznaczonych godzinach. 
P óźn ie j  o b e jm u je  ro lę  posługacza,  zbie
r a ją c  resztk i  pude łek  tek tu ro w y c h  i śm ie 
ci. oraz  z a m ia ta ją c  su m ien n ie  sam olot .

Rzecz j a s n a ,  że m us i  też um ieć  zaop ie 
kować się d y sk re tn ie  pasaże rem ,  k tórego 
n a p a d ł  a tak  „ ch o ro b y  p o w ie trz a 1.1. P o m ię 
dzy p r z y s ta n k a m i  m u s i  p isać  ra p o r ty ,  t y 
czące się p asaże rów ,  w orków  pocztowych, 
s t a n u  m a t e r j a łó w  pędnych  i szybkości.  
Je s t  też s ta le  chodząccm  b iu re m  in fo rm a -  
cy jn em  o w szys tk iem , co się tyczy aero- 
na u ty k i ,  nie  m ów iąc  ju ż  o tem, że m usi  
znać na  pam ięć  w szys tk ie  ceny bi le tów , 
ro z k ła d y  lo tów  i po łączen ia  z in n em i  l i 
ii j a m i  pow ie trznem i.

Musi p oza tem  wyręczać  pierwszego p i 
lo ta  p r z y n a jm n ie j  przez je d n ą  trzecią  
część t r a s y  i a sys tow ać  m u  p rz y  sta rcie  
i p rzy  ląd o w an iu .  W reszcie  m us i  mieć 
dobre  m a n ie ry  i sy m p a ty czn y  w yg ląd  ze
w nę trzny .
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„ A k r o n “ .

Całym  św ia tem  w s tr z ą s n ę ła  w iadom ość  
o p rze raża jące j  k a ta s t ro f ie ,  j a k a  d o tk n ę ła  
lo tn ic tw o  a m e ry k ań sk ie .  Oto s ta te k  po 
w ie trz n y  „A k ro n “ n a jw ię k sz y  s te row iec  na  
świecie, uległ k a ta s t ro f ie .

W  ten  sposób p o w tó rz y ła  się t rag ed ja ,  
k tó ra  sp o tk a ła  Anglję  w  ro k u  1931 w  p o 
staci s t ra sz n e j  k a ta s t r o f y  o k rę tu  po w ie trz 
nego R. 101.

JAK DOSZŁO DO KATASTROFY 
STEROWCA „AKRON".

Dotychczas nie nad esz ły  jeszcze d o k ład 
ne szczegóły na  t e m a t  k a ta s t r o f y  n a jw ię k 
szego s t a tk u  pow ie trznego  św ia ta  „A- 
k ro n “ . W edle  do tychczas z eb ran y ch  in for-  
m acy j ,  ste rowiec  w o jsk o w y  w y s ta r to w a ł  
z m ie jscowości  L akehurs t .  W  chwili  s t a r 
tu  na  pok ładz ie  s te row ca  „A kron"  z n a j 
dow ało  się 19 oficerów  i 57 ludzi  załogi. 
Komendę n ad  steroiwcem p ia s to w a ł  kpt. 
Mac Cort.  Na pokładz ie  s te row ca  „A kron"  
z n a jd o w a ł  się szef m a r y n a r k i  a m e r y k a ń 
skie j  a d m ira ł  M affa t t  i 3 oficerów  sz tabu  
ad m ira l ic j i .  O dbyw ali  oni podróż  na  „A- 
k ro n ie“ celem p rz e k o n a n ia  się  o sp r a w 
ności s terowca, oraz  o m ożliwośc i  z a s to 
so w an ia  jego us ług  w połączen iu  z m a 
n e w ra m i  f lo ty  m orsk ie j .

W  c iąg u  dn ia  ro z p ę ta ła  się na  wschod- 
n iem  w ybrzeżu  A m eryk i  g w a ł to w n a  b u 
rza. R urza  ta  sza la ła  ze szczególną g w a ł
tow nośc ią  u w y b rzeża  s ta n u  New Jersey.

S tac ja  n a d b rze żn a  A sbury  P a r k  w New 
Je rse y  o t r z y m a ła  w c iągu nocy sygnały  
„S. O. S.“ , n a d an e  przez „A kron" ,  j e d n a k 
że s ta c ja  nie z d o ła ła  n aw iązać  dalszego 
k o n ta k tu  ze s te row cem  z powodu z a b u 
rzeń a tm osfe rycznych .

Pochw ycony  w w ir  bu rzy ,  ste rowiec  „A- 
k ro n "  s ta ł  się ig raszką  żywiołu.

Siln ik i  s te row ca  z aw io d ły  a sterowiec, 
r z u can y  u d e rze n ia m i  w ich ru ,  p ad ł  na  m o 
rze w odległości 150 km. na  po łu d n ie  od 
Nowego Jo rku .

Na w y s y ła n y  sygna ł  S. O. S. odpow ie
dz ia ł  s ta te k  gdańsk i  „P h o e b u s" ,  k tóry  
z n a jd o w a ł  się w odległości k i lk u n a s tu  km.

od m ie jsca  k a ta s t ro fy .  Rozpoczął  on p r a 
cę ra tow niczą ,  a rów nocześn ie  w y s ła ł  de
peszę ra d jo w ą ,  donosząc,  że „A kron"  uno-  
się  się  jeszcze n a  wodzie,  ale  fa la  zalew a 
go coraz  ba rdz ie j .

ŚMIERTELNA WALKA ZAŁOGI 
Z FALAMI.

D oniesien ia  ra d jo w e  zakończy ł  kpt. 
,P h o e b u sa “ z d a n ie m :  „ R a tu j e m y  załogę, 
ale  n iew iadom o, czy w szy s tk ich  będzie  
m o żn a  u ra to w ać " .  Gdy s ta te k  zb liży ł  się 
do m ie jsca  k a ta s t ro fy ,  n a  p ow ie rzchn i  m o 
rz a  p ły w a ły  m a te ra c e  i inne  p rzedm io ty .  
P a row iec  „ P h o e b u s"  po u r a to w a n iu  3 lu 
dzi załogi „ A k ro n u "  w id z ia ł  w ie lu  innych  
walczących rozpacz l iw ie  z fa lam i.

Dalej depesza ze s t a tk u  „ P h o e b u s"  
b rz m i :  „Zaraz  po północy, p łynąc  z No
wego J o rk u  w k ie ru n k u  T am pico ,  u j r z e 
l i ś m y  św ia t ła  s te row ca  jeszcze w górze. 
W  p a rę  m in u t  p o tem  ś w ia t ła  te b ły sk a ły  
n iem a l  na  p ow ie rzchn i  wody. S k ie ro w a
l iśm y  się w t a m t ą  s t ro n ę  i po p ew n y m  
czasie u s ły sze l i śm y  k rzyki,  dochodzące z 
m orza" .

Z ch w i lą  n a d e jśc ia  depeszy a la rm o w ej  
z pok ład u  „ A k ro n u "  k o m en d a  lo tn ic tw a  
a m e ry k ań sk ieg o  ro z k az a ła  w ys łać  w szy s t 
kie w o d n o sam o lo ty  n a  pom oc „Akrono- 
w i“ . W o d n o sa m a lo ty  od lec ia ły  w k i e r u n 
ku m ie jsca  k a ta s t ro fy ,  nie  z d o ła ły  ud z ie 
lić j e d n a k  żadne j  pom ocy  ze względu na 
n iezw ykle  iwzburzone morze.

„AKRON" RUNĄŁ W  MORZE OBJĘTY 
PŁOMIENIEM.

U ra to w a n y  przez g dańsk i  s ta te k  „ P h o e 
bu s"  p ie rw szy  oficer  s te row ca  „A kron"  
k a p i t a n -p o ru c z n ik  W iley,  z a k o m u n ik o w a ł  
m in i s te r s tw u  m a r y n a r k i ,  że w  chwili  u- 
p ą d k u  „A kron"  s t a n ą ł  w p łom ien iach .  
P rzy czy n a  nie zo s ta ła  s tw ie rdzona .

W edług  tego sp ra w o z d an ia  około godz. 
22 ste rowiec  z n a jd o w a ł  się w okolicy o b 
ję te j  przez bu rzę  i b y ł  o toczony b ły sk a 
wicami.  W kró tce  po pó łnocy  —  poda je

por. W iley  —  sterowiec,  z n a jd u ją c y  się na  
wysokości 16.000 stóp zaczą ł  się g w a ł to w 
nie opuszczać. Zaczę liśm y (wyrzucać b a 
last.  B urza  sza la ła  w  d a lszy m  ciągu. Z n a j 
d o w a l iśm y  się s ta le  w śró d  byskawic.  Ste
rowiec w zn ió s ł  się n ieznacznie ,  lecz o go
dzin ie  0.30 znow u  zaczą ł  opadać. M ieliśmy 
w rażen ie ,  że z n a jd u je m y  się w  sam y m  
ś ro d k u  burzy.

W ich er  c iska ł  s te row cem  na  w szys tk ie  
s trony .  Z w o ła l i śm y  całą  załogę. „A kron"  
opuszcza ł  się coraz  n iże j  i wreszcie  opad ł  
.la wodę, p o g rą ża ją c  się w nią  tyłem. 
Uderzenie  b y ło  ta k  gw ał tow ne,  że w  z n a 
cznym  s to p n iu  zdem olow ało  steroiwiec. 
P rz y  św ie t le  b łyskaw ic  —  kończy u r a to 
w a n y  ro zb i tek  —  zobaczy łem  ludzi,  u s i 
łu jący ch  p ływać  wśród  szczą tków  s te ro w 
ca „Akron".

Por.  W iley  s tw ierdza ,  że w czasie k a 
t a s t ro fy  p a n o w a ła  na  s te row cu  n a jz u p e ł 
n ie jsza  dyscyplina .

Na m ie jsce  k a ta s t ro fy  s te row ca  „A- 
k ro n "  p rzyby ło  około 20 parowców , k tóre  
b ra ły  u d z ia ł  w  p o sz u k iw a n iu  członków 
załogi.

ILU LUDZI ZGINĘŁO?

A d m ira l ic ja  u z n a ła  dalsze  p ró b y  ra to  
w a n ia  s te row ca  za bezcelowe. W a ru n k i  
a tm osfe ryczne  b y ły  b a rdzo  n iepom yślne .

Liczba o f ia r  k a ta s t r o f y  nie je s t  d e f in i 
ty w n ie  us ta lo n a .

G dańsk i  s ta te k  „ P h o eb u s" ,  j a k  w y n ik a  
z depeszy jednego  z oficerów  „A kronu" ,  
w z ią ł  na  p o k ład  4 członków załogi s te ro w 
ca. K rążo w n ik  „ P o r t l a n d "  oraz  to w a rz y 
szące m u  to rpedow ce u r a to w a ły  t rzy d z ie 
s tu  p a r u  ludzi.  Dotychczas b r a k  j e s t  w ia 
domości o losie 37 oficerów i szeregow
ców. P a n u je  o b aw a  że zginęli  oni podczas 
ka ta s t ro fy .  W  liczbie o f ia r  k a ta s t ro fy  
z n a jd u je  się  szef lo tn ic tw a  m orsk iego ,  a d 
m i r a ł  Moffett.

W yło w io n o  zwłoki jednego  z oficerów, 
z pośród  4-ch cz łonków  załogi, k tó rzy  o- 
caleli ,  jed en  z m a r ł  z r a n  i z w yczerpan ia .

Koła fachowe z a s ta n o w ia ją  się nad 
p rzy cz y n am i  k a ta s t ro fy  „A kronu" .  Roz
pow szech n ian e  w iadom ości ,  j a k o b y  w  ste
rowiec  u d e rzy ł  p io ru n  —  nie z n a jd u ją  
w iary .

W  szczególności to w a rzy s tw o  Goodyear 
Co in A kron (Ohio) zaprzecza  ty m  don ie 
sieniom , podkre ś la jąc ,  że ste rowiec  by ł  n a 
pe łn io n y  he lem , co w yk lucza  tę możliwość.

Z as tępca  k o m e n d a n ta  s te row ca  „A kron"  
kpt. W iley ,  z n a jd u j ą c y  się obecnie w szp i
ta lu ,  ja k o  jed e n  z czterech u ra to w an y c h  
członków załogi  ste rowca ,  oświadczył,  iż 
n iem a  żadne j  pewnośc i  co do p rzyczyny  
k a ta s t ro fy .

Nic n iepozw ala  przypuszczać ,  iż w s te 
rowiec u d e rzy ł  p io run .  K a ta s t ro fa  nie zo
s ta ła  sp o w o d o w an a  rów nież  ani  przez 
eksplozję,  an i  przez  pożar.

K ap i tan  W iley  przypuszcza,  iż decydu
ją c y m  m o m e n tem  by ła  chwila ,  k iedy  zo
s ta ł  u szk o d zo n y  s te r  s ta tk u .  Sterowiec p o 
c hy li ł  się wów czas g w a ł to w n ie  na  dół, a 
kiedy zderzy ł  się z fa lam i ,  woda  b ły sk a 
wicznie  w y p e łn i ła  w szys tk ie  kab iny .

K a p i ta ł  W iley  zdo ła ł  iwydostać się na  
pow ierzchn ię  i b y ł  św iadk iem , j a k  uszko
dzony  k a d łu b  s te rowca  o d d a la ł  się, pędzo
ny przez w i a t r  i o św ie t la n y  przez b ły sk a 
wice. W iley, k tó ry  u t r z y m a ł  się przez czas 
d łuższy  n a  pow ierzchn i  m orza ,  walcząc z 
fa lam i,  zo s ta ł  w y ra to w a n y  przez p a r o 
wiec „Phoebus" .
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METEOROLODZY O PRZYCZYNACH 
KATASTROFY.

Z n an y  m eteorolog H im b al l  w y ra ża  prze
konanie ,  że „A kron“ pad ł  o f ia rą  p io n o 
w y  p rą d ó w  pow ie trza ,  k tó re  m ogły  uszko
dzić m eta lo w y  szkielet  i zmusić  sterowiec 
do opuszczenia  się.

K ierow nik  l a b o ra to r ju m  aeronautyczne-  
go w y raża  p rzekonanie ,  że „A kron"  p o r
w any  zo s ta ł  przez g w a ł to w n y  w ir  powie
trza, w y tw o rzo n y  p rzy  zetknięc iu  się 2-ch 
burz  z ro zm a ity ch  stron.

KATASTROFA WODNOSAMOLOTU.
W odnosam olo t  m a ry n a rk i  w o jen n e j ,  

k tóry  w raz  z całą e skadrą  w y ru szy ł  na  
ra tunek  rozb itkom  ste rowca  „A kron“ z a 
ginął bez śladu. Zachodzi  obawa, że sa 
molot z powodu defektu  s iln ika ,  zm uszo
ny by ł  opuścić się na  m orze  i pad ł  o f ia rą  
wzburzonych fal.

TRZECIA KATASTROFA.

Podczas ra to w a n ia  s ta tk u  powietrznego 
„Akron“ w y d a rzy ł  się now y  t rag iczny  wy- 
oadek. Mały sterowiec a m ery k ań sk i  „J. 3“ 
rpadł podczas poszuk iw ań  za pozosta łym i 
•złonkami załogi „ A k ro n u “ w  pobliżu  s ta-  
:ji s t raży  p rzybrzeżnej  Bonds do morza.

Na ra tu n e k  pośpieszyły  s ta tk i  strażnicze
inne, k tó re  śpieszyły z pomocą d la  „A- 

t ro n u " .  Między (wyra tow anym i j e s t  pięciu 
ekko rannych .  Bliższych szczegółów jesz- 
:ze brak.  Obecnie p ró b u je  się gaz wypścić

kad ług  odholować.

„AKRON“ .

-,Akron“ był dum ą lo tn ic tw a  a m e ry k a ń 
skiego. Z budow ano  go po wielkich sukce
sach zeppelina ,  k tó ry  o dbyw ał  w ie lokro t-  
lie  p rzelo ty  nad  oceanem A tlan tyck im , 
lale j  p rzelo t  do Tokjo,  do Ameryki po- 
udn iow ej i t. d. Loty te w y k aza ły  Amc- 
■ykanom, że wielkie  s ta tk i  pow ie trzne  są 
to m u n ik ac ją  bardzo  pew ną  i bezpieczną, 
ro też n iebaw em  w m iejscowości Akron 
tw orzono  spec ja lny  hangar ,  w k tó ry m  za
częto m o n to w ać  g igan tyczny  s ta te k  po 
wietrzny. S ta tek  ten m ia ł  zadziw ić  wszysł-  
cich sw ojem i u rządzen iam i.  „A kron"  
rrzewyższał d w ukro tn ie  sw ojem i w ym ia-
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„ L O T E M ”

ra m i  głośny s ta te k  niemiecki „Garf  Z ep
p e lin"  i w y k o n a n y  zosta ł  zo s ta ł  ca łkow i
cie z m eta lu .  Na pokładzie  jego m ożna  b y 
ło przewieźć 120 osób poza załogą. 
Chrzest „A kronu"  odbył  się dn ia  8 s ie rp
nia  1931 r. w obecności p rezy d en ta  Hoo- 
vera  i 10.000 widzów i w dn iu  ty m  został  
uroczyście p rzekazany  m a ry n a rce  w o je n 
nej S tanów  Zjednoczonych. K om endantem  
sterowca by ł  Karol I łosendahl ,  k tó ry  m ia ł  
pod sw oją  kom endą 10 oficerów i 50 l u 
dzi załogi.

Sterowiec a m ery k ań sk i  „A kron"  za to 
nął.  K a tas tro fa  ta, k tó rą  p rezydent  Roose- 
velt  iw orędziu na rodow em  n azw a ł  n ie 
szczęściem Ameryki,  w ysunie  znów w ko
łach  fachowych na  czoło zagadnien ie ,  czy 
wogóle na leży  budow ać sterówce. Kwestję  
tę ju ż  szeroko om aw ian o  po w s t r z ą s a j ą 
cej k a ta s t ro f ie  angielskiego ste rowca  „R. 
101“ na  polach pod Bauvais.

C hluba  a m ery k ań sk ie j  m a ry n a rk i  w o 
jen n e j  „A kron"  by ł  n a jb a rd z ie j  now o
czesnym sterowcem, m a ją cy m  przekonać  
cały  św ia t ,  iż w budowie  s te rowców leży 
przyszłość  lo tn ic twa.

Z budow a ły  go zak łady  to w arzy s tw a  
Goodyear-Zeppelin  w Akron pod k ie row 
n ictwem  byłego w spó łp raco w n ik a  hr.  Zep
pe lina ,  dr. A rns te ina  i sz tabu  inżyn ie rów  
niemieckich. Inżynie row ie  niemieccy s tw o
rzy li  ogólny p lan  sterowca, zaś a m e ry k a ń 
scy inżynierow ie  d e p a r ta m e n tu  m a r y n a r 
ki o p racow al i  szczegóły k o ns trukcy jne .

P o w sta ł  o lbrzym  długości 239 m etrów , 
o objętości 184.000 m etró w  sześciennych i 
zasięgu lo tu  17.000 km., w ypo sażo n y  w  8 
s i ln ików  po 560 K. M. S ilniki um ieszczono 
we w n ę t rzu  sterowca, gdzie m ogły  bezpie
cznie pracować, bowiem  pow łoka  w y p e ł
n iona  by ła  n iep a ln y m  sz lache tnym  gazem 
helem.

Sterowiec p o m y ślan y  b y ł  jak o  k rążo w 
nik powie trzny .  Na pokładzie  jego z n a j 
dowało  się 5 sam olo tów , k tóre  m ia ły  s łu 
żyć do p rzek azy w an ia  m eld u n k ó w  okrę
tom  w o je n n y m  na  w ypadek  uszkodzenia  
rad jo a p a ra tó w .

U zbro jen ie  sk ładało  się z 16 ciężkich 
k a rab in ó w  m aszynow ych ,  rozmieszczo
nych po całym  sterowcu, tak ,  że n aw et  na 
górne j  części powłoki  zn a jd o w a ły  się 
gn iazda  k a rab in ó w  m aszynow ych .

Z n a n y  pacifista ,  Pierre Cot, obecny m i n i 
ster lo tn ic tw a  Francji ,  p rzys tą p i ł  osta tn io  

z n ie z w y k łą  energją do... u spraw nien ia  
lo tn ic tw a , specja ln ie  wojskowego.

L o tn ik  f ra n c u sk i  L em o in e  za a ta k o w a ł  rekord  
w ysokośc i  na  samolocie  Potez  50.
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N O W O Ś C I  T E C H N I C Z E

SAMOLOT HENRIOT-BIDU 110 C. 1.

Z agadn ien ie  widoczności,  szczególniej 
w a ż n e  d la  sam o lo tó w  w o jsk o w y ch ,  z n a 
lazło  jeszcze jed n o  p o m y śln e  ro zw iązan ie  
w n o w y m  typ ie  s a m o lo tu  pościgowego za 
k ład ó w  H enrio t.  N ależy  zaznaczyć,  że do
tychczasow e m etody ,  j a k  np. s tosow ane  
przez a ng lików  t a k  zw ane  g a rb a te  k a d łu 
by  z w ysoko u m ieszczoną  k a b in ą  p i lo ta ,  
wznoszące się s iedzenie  p i lo ta ,  skrzydła  
w y b i tn ie  wycięte  lu b  w reszcie  Szeroko s to 
sow ane przez nasze  P. Z. L. oskrzyd len ie  
us taw io n e  w  s to su n k u  do p i lo ta  pod n a j 
m n ie jsz y m  k ą te m  w idzen ia ,  są ty lk o  p ó ł
środkam i.  In ż y n ie r  J. Biche z zak ładów  
H enrio t,  p o s ta n o w i ł  zerwać z u ta r t e m i  
d rogam i,  um ieszcza jąc  k ab in ę  p i lo ta  przed 
sk rzyd łam i.  Nie je s t  to j u ż  c o p raw d a  no 
wością, w y s ta rczy  p rzy p o m n ieć  pierw sze  
ty p y  W r ig h tó w  i b a r m a n ó w  jeszcze z z a 
r a n ia  lo tn ic tw a ,  gdy się s iedziało l i t e r a l 
nie „ n a  p o w ie t r z u 11. Jed n ak że  z p ow odu  
n iebezp ieczeńs tw a  grożącego p i lo tow i  w 
razie  k o z io łk o w an ia  (k a p o ta ż u ) ,  k o n 
s t ru k c ja  t a  z o s ta ła  zarzucona ,  u s tę p u ją c  
m ie jsca  k o n s t ru k c j i  o zespołach n a p ęd o 
wych ze śm ig łem  ciągnącem  i względnie  
da leko w ty ł  co fn ię tą  k a b in ą  p i lo ta .  K r a ń 
cowym  przeds taw ic ie lem  tak ie j  k o n s t r u k 
cji  j e s t  s am o lo t  N o r t ro p h -G a m m a  H a w k s ^  
o d zn acza jący  się, j a k  to j u ż  m ó w il i śm y  w 
p o p rzed n im  n u m erz e  „Lo tu  Polsk iego11, 
b a rdzo  złą widocznością.  J:. Briche w  sw o
im sam oloc ie  H enr io t-B r iche  110 C. 1 w r a 
ca do zespołu  napędowego  o śmigle pcha-  
jącem ,  k tó re  w p o ró w n a n iu  do zespołu  
ze śm ig łem  ciągnącem  pos iada  n iezaprze-  
czenie  l iczne zalety .  W y s ta rc zy  w ym ien ić :  
lepsza  doskonałość  a e ro d y n a m ic zn a  sa m o 
lo tu ,  w iększa  sp raw n o ść  śm ig ła  ( s p r a w 
ność śm ig ła  pchającego  j e s t  n ieza leżną  

■od wysokości  lo tu ,  podczas gdy sp raw ność  
śm ig ła  c iągnącego p o g a rsza  się  ze w z r a 
s ta n ie m  w ysokośc i) ,  m n ie jsze  n iebezp ie 
czeństwo p o ż a ru  i m n ie j s z a  m ożliwość  
z a t ru c ia  sp a l in a m i,  szczególniej  p rz y  u ży 
ciu p a l iw a  n ied e tonu jącego  z dod a tk iem  
t ró je ty lu  ołowiu, k tó ry  j e s t  m ocno  t r u 
jąc ą  su b s ta n c ją ,  wreszc ie  m n ie j s z a  bez
w ładność  p o d łu ż n a  i co n a jw a ż n ie j s z e  dla 
sam o lo tó w  pościgowych, zbyteczność  u- 
z g ad n ia n ia  k a r a b in u  m aszynow ego  ze śm i 
głem, gdyż s t rze lan ie  przez śm ig ło  od
pada .

Co się tyczy  n iebezp ieczeńs tw a,  g rożą 
cego p i lo to w i  w raz ie  k o z io łk o w an ia  ( k a 
p o taż u )  sam olo tu ,  to Biche s t a r a  się  je  
zm n ie jszy ć  przez przesun ięc ie  kó ł  p o d w o 
z ia  m ożl iw ie  ku  p rzodow i i z a o p a trz e n ia  
k a d łu b a  w ro d za j  p łozy  o ch ronne j .  Z resz 
t ą  m a ła  szybkość l ą d o w a n ia  i d o b ra  w i 
doczność znaczn ie  z m n ie js z a ją  m o ż l iw o 
ści koz io łkow an ia .  S am o lo t  H enrio t-B iche  
110 C 1 j e s t  j e d n o p ła te m  całkowicie  m e 
t a lo w y m  o sk rzy d łach  w olnonośnych .  Ka
d łu b  p o s ia d a  n iep o k ry tą  k r a tę  ogonową, 
sk ła d a ją c ą  się z dwóch ró w no leg łych  b e 
lek  o p rz ek ro jac h  w y p u k łe j  soczewki, 
z b u d o w an y c h  z d u ra lo w y ch  a rk u szy  
k sz ta ł tow ych ,  p o łączonych  n i ta m i  w  p ł a 
szczyźnie p ionow e j.  Arkusze  te  p o s ia d a ją  
p łask ie  kołnierze ,  lecz w górne j  i dolnej 
części są fa lo w an e  i p o s ia d a ją  krzywiznę ,  
z ab ezp iecza jącą  im  do s ta teczn y  m o m e n t  
bezwładnośc i.

G ondola  k a d łu b a  p o s ia d a  ś ro d k o w ą  b e l 
kę o p rz e k ro ju  s k r z y n k o w y m ; dalsze  p rze 
d łużenie  te j  be lk i  poza  k a d łu b  tw o rz y  p ło 
zę o ch ronną ,  n a  k tó re j  j e s t  um o co w an e  
siedzenie  p i lo ta ,  sk ła d a jąc e  się  z z aw ie 

szonej s ia tk i  ze szn u ró w  g u m o w y ch  (san-  
dow).  W szystk ie  dźwignie  i p rzek ład n ie  
m ec h an iz m u  sterowego przechodzą  w e
w n ą t r z  be lk i  kad łuba .

S i ln ik  H isp an o -S u iza  12x623 o mocy 600 
K. M. na  w ysokośc i  4.500 m etr .  ( s t a n d a r y 
zo w an y  d la  sa m o lo tó w  pościgowych p r o 
g ra m u  1932' r.) j e s t  um ieszczony  w  ś ro d 
ku  ciężkości  sam olo tu .  Chłodnica  je s t  u-

m ieszczona  pod si ln ik iem . C h łodnica  w o d 
n a  sk ład a  się z szeregu dośrodkow ych  e le
m e n tó w  p ie rśc ien iow ych  i j e s t  um ieszczo
n a  z p rzodu  gondoli,  p rz y p o m in a ją c  sw ym  
k sz ta ł tem  s i ln ik  gw iazdow y, tem b a rd z ie j ,  
że p o s iad a  os łonę  N. A. C. A. Na geom e
t ry czn e j  osi c h łodn icy  z n a jd u je  się za 
s łona  op ływ ow a,  k tóra,  może być p rz e su 
w a n a  w  k ie ru n k u  te j  osi z apom ocą  spe
c ja lnego  u rz ą d z e n ia  z k a b in y  p ilo ta .  Gdy 
za s ło n a  t a  z n a jd u je  się w  sw em  przed-

Nowe kierunki w dzie
Po u k o ń czen iu  b u d o w y  a u to ż y ro  bez 

s ta łych  p ow ie rzchn i  nośnych ,  z ak ład y  Lio- 
re et 01iv ier  p rz y s tą p i ły  do p ró b  n a d  z a 
s to so w an ie m  do w i ro p ła tó w  t a k  zwianego 
koła  S tran d g reen a .  J e s t  to ro d za j  śm ig ła  
nośnego o b e zp o ś red n im  napędzie  od s i l 
n ika ,  k tóre  m a  za s tą p ić  do tychczas  s to so 
w a n e  śmigło  nośne  wolnob ieżne  i śmigło 
napędowe.

Dotychczas os iągn ię te  w y n ik i  są  wcale 
Zachęcające: p rz y  120 o b ro tac h  n a  m in u 
tę  (co o d p o w iad a  szybkości obw odow ej 
38 m ./sek . ,  p rz y  średn icy  ko ła  =  6 m.)  
Koło S t ra n d g ree n a  d a je  siłę n o śn ą  =  800 
kg., co p rz y  napędz ie  od s i ln ik a  o m ocy  
80 K. M. w y k a zu je  p rzew agę  n a d  c iężarem 
c a łk o w i ty m  śmigłowca, ro z w ią z u ją c  tem  
sam em  p o m y śln ie  zag ad n ien ie  s ta r tu .  O- 
s ią g an a  n a  p róbach ,  d o k o n y w an y ch  w p r a 
cowni, szybkość o b ro to w a  ko ła  S t r a n d 
g reena  w y n o s i ł a  180 obr. n a  m in .  Obec-

n iem  położen iu ,  dostęp  p o w ie trza  do 
ch łodnicy  j e s t  z a h a m o w a n y ;  sk ra jn ie  t y l 
ne położenie  z as ło n y  odp o w iad a  n a jw ięce j  
w zm o żo n e m u  chłodzeniu .

C h a r a k te ry s ty k a  o g ó l n a :
Rozpiętość  sk rzydeł  —  13 m. 50 cm. 
Długość c a łk o w ita  —  8 m.
W ysokość  (bez śm ig ła )  2 m. 70 cm. 
Po w ie rz ch n ia  n o śn a  —  24 m t  
W y d łu ż en ie  p ł a t a  —  7,6.
Ciężar c a łk o w ity  sam o lo tu  —  1.750 kg. 
N apęd :  1 s i ln ik  H isp an o -S u iza  x b ‘28 o 

m ocy  600 K. M. na  wysokości  4.500 m.

Obciążenie  n a  1 ma pow ierzchn i  noś
nej —  2 kg. 9 dkg.

Obciążenie n a  1 K. M. — 73 kg.
Moc na  1 m :  p ow ie rzchn i  nośne j  — 

25 K. M.
Pon iew aż  s a m o lo t  przechodzi  obecnie 

okres p ró b  —  szczegóły jego wyczynów 
są n a m  n ieznane .  Na p o d s ta w ie  d o ty ch 
czasowych w y n ik ó w  p ró b  na leży  wnosić , 
że osiągnie  on  szybkość 350— 360 km.Zg. 
n a  wysokośc i  5000 m.

zinie Ludowy wiropłatów
nie p ró b y  m a j ą  być p rzen ies ione  n a  o- 
tw a r te  powietrze.

Z d rug iej  s t ro n y  d o w ia d u je m y  się, że 
dw aj m łodz i  inży n ie ro w ie  w iedeńscy  Raul 
H a fn er  i B runo  Nagler  d e m o n s tro w a l i  dn. 
10 m a rc a  n a  lo tn i sk u  iw Heston  (A ng l ja )  
śmigłowiec,  ochrzczony  prze  n ich  „Rwo- 
p la ik em 11. Jeżeli  w ierzyć  z ap ew n ien io m  
w yna lazców , ich śm ig łow iec  będzie w z n o 
sił  śię p ionow o bez rozb iegu  i p o s ia d a ł  
m ożność  p o ru sz a n ia  się w  p o w ie trz u  w 
dwóch p ro s to p a d ły c h  do siebie  k ie ru n -  
kach, bez d o k o n y w a n ia  zw ro tó w  (n a p rz ó d  
w ty ł  i w b ok i) .  Śmigło nośne  j e s t  3-ch 
śmigoiwe —  długość śmigi w ynos i  ok.
4,57 m. Śmigłowiec p o s iad a  dodatkow e 
n ie ru c h o m e  p o w ierzchn ie  nośne  i 2 s t a 
teczn ik i  pionowe. Bliższe szczegóły k o n 
s t ru k c j i  są do tychczas t r z y m a n e  w t a j e m 
nicy.
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Inż.  K a tn er  i Nagler de
m o n s t r u ją  sw ó j  śm ig ło 

wiec  w  Ileston.

NOWA ODMIANA SAMOLOTU „HELICA“ 
LEYAT— JACQUEMIN.

S am olo t  ten p o w s ta ł  j a k o  da lszy  e tap  
ro z w o ju  szybowca tegoż typu ,  k tó ry  w n a 
stęps tw ie  zo s ta ł  w ypo sażo n y  w zwykły  
sam ochodow y s i ln ik  A. B. C. Po os iągn ię 
ciu pom y śln y ch  w yn ik ó w  z tym  im p ro w i 
zo w an y m  sam olo tem , k o n s t ru k to rz y  jego 
p anow ie  Leyat i Jac q u em in ,  p rz y s tąp i l i  
w  końcu w rześn ia  r. ub. do k o n s t ru k c j i  
nowego sam o lo tu  i po zaledw ie  4 m ie 
siącach rozpoczęli  p róby  jego na m ałem  
lo tn isk u  w C hau m o n t- la -V an d u e .

Nowy sam o lo t  z a s łu g u je  bezsprzecznie  
na  uwagę, gdyż po p ierw sze  jes t  zupełnie

p o zb aw io n y  lo tek  i s te ru  wysokości,  k tó 
re z o s ta ły  zas tąp io n e  zw ich ro w an iem  ca
łych  skrzydeł ,  po drugie  rozbieg  jego w y 
nosi zaledw ie  30 m.

Przechodząc  do szczegółów k o ns trukc ji ,  
na leży  zaznaczyć,  że podwozie  jego jes t,  
w ścisłem znaczen iu  tego słowa, je d n o k o 
łowe i że na  z iemi zach o w u je  się on j a k  
zw yk ły  ro w er  o da leko rozs taw ionych  
kołach. U rz y m u ją c  rów n o w ag ę  na ziemi 
zw ich ro w a n iem  sk rzydeł  i n a d a ją c  k ie ru 
nek p rzy  pom ocy s te ru  k ie runkow ego ,  w 
k tó ry  je s t  w b u d o w an e  n aw p ó ł  u k ry te  ko 
ło ogonowe, p o s iad a  on n ie ty lko  n iezw y
kłą zw ro tność,  lecz i jednocześn ie  znacz
ną odporność  n a  koz io łkow an ie  (kapo-  
taż ) .

Kszta łt  każdego ze skrzydeł  zm ien ia  się 
n iezależnie  zapom oeą  dwóch niezależnych 
um ieszczonych z obu s tron  s iedzenia  p i 
lota ,  przyczem jednocześn ie  n as tęp u je  
z m ia n a  p ro f i lu  i zw ich row an ie  skrzydeł.

Dzięki tem u  sam o lo t  j e s t  ba rdzo  czuły 
w s te row an iu ,  gdyż p i lo t  rzeczywiście od
czuw a  w ręku  reakc ję  skrzydeł.  P r z y 
puśćm y, że sam o lo t  t r a f i  na  w i r  p o w ie trz 
ny, u s i łu ją c y  go podnieść  w górę. W  chw i
li gdy p i lo t  poczuje  p rzyśp ieszen ie  p io n o 
we, zw a ln ia  on rękę  i okrzydlen ie  p rzec i
na  w ir  pod zerow ym  lub  u je m n y m  ką tem  
n a ta rc ia ,  p rz y b ie ra ją c  n as tęp n ie  n iezw ło
cznie swe poprzednie  położenie. W  ten 
sposób n iew id z ia ln a  p rzeszkoda  po w ie trz 
na zos ta je  p rzeb y ta  bez w s trząsu .  W  n o r 
m a ln y m  samolocie  trzeba  się iw ty m  w y 
p ad k u  uciekać do lo tu  nurkow ego i w y 
p ro s to w y w an ia  w n as tęp s tw ie  z n ie 
u c h ro n n ą  g rą  bezw ładu  całego kad łuba ,  
co n ie ty lko  b y łoby  połączone  z pewną 
s t r a tą  czasu, lecz pociągnęłoby  za sobą 
n ieu n ik n io n y  w s trz ą s  całego sam olotu .

Do n apędu  służy zw yk ły  sam ochodow y 
s i ln ik  A. B. C:, o po jem ności  cy lindrów  
1.2 l i t ra ,  poprzedn io  u ż y w a n y  na lekkim  
sam ochodz ie  i ślizgowcu śmigłowym.

Dotychczasowe p ró b y  w locie w ykaza ły  
m ożność  krótk iego  rozb iegu  (zaledw ie  3(1 
m e t ró w )  i b a rd zo  dok ładnych  lądow ań,  
j a k  rów nież  n iezw yk łą  zw ro tność  sa m o 
lo tu  w  pow ie trzu .  P ra w ie  w szys tk ie  lo ty  
od b y w a ły  się na  wysokości 400 m., p r z y 
czem spożycie  p a l iw a  nie p rzek racza ło  5 
l i t ró w  ,na godzinę.  Bliższe szczegóły są 
jeszcze, n ies te ty ,  zazd rośn ie  ch ron ione  
przed  okiem szersze j  publiczności.

OSTATNI TYP „VILDBUST“ .

Z ak ład y  V ickers-A via t ion  u kończy ły  b u 
dowę nowego sam olo tu ,  będącego p rz e ró b 
ką znanego d w u p ła tu  to rpedow ego  „Vild- 
b u s t“ . J e s t  to sam o lo t  u n iw e rsa ln y ,  w y
posażony  w s i ln ik  Bristol „Pe g asu s“ . No
w a  w ers ja  „ V ild b u s t“ posiada  c iężar u ży 
teczny 1.748 kg. i c iężar w ła sn y  1.890 kg. 
Zasięg jego wynosi  1000 km .;  n a jw ięk sza  
szybkość na  wysokości 1500 m. 224 km ./g .  
szybkość podróżna  193 k m ./g . ;  szybkość 
ląd o w a n ia  90 km ./g .  Z doda tk iem  pom oc
niczego z b io rn ika ,  um ieszczonego pod ka
dłubem , zasięg sam o lo tu  może być d o p ro 
w ad zo n y  do 2.000 km. Szybkość w znosze
n ia  się na  200 m. w ynos i  9‘ 6“ p rz y  p e ł
nym  ła d u n k u ;  p u łap  t eo re ty czn y  5.795 ni.

WALKA Z SZUMEM.

A m erykańscy  k o n s t ru k to rz y  donoszą,  że 
uda ło  im się uczynić  s i ln ik  do tego s to p 
n ia  b ezszu m n y m , iż lecący n a  w ysokośc i  
2500 m. s a m o lo t  nie będzie  s ły sz a n y  na  
ziemi.  Ma to szczególną doniosłość  d la  sa 
m o lo tó w  w o jsk o w y ch  —  i w ty m  k ie ru n 
ku p row adzone  ju ż  są o d d a w n a  b a d a n ia  
we w szy s tk ic h  k ra ja c h .  J a k  się okazu je ,  
g łó w n em i ź ró d ła m i  sz u m u  sa m o lo tó w  są:  
śmigła,  w y d m u c h  i s tu k  s i ln ik ó w  oraz  w i 
b ra c je  l inek . W  zw a lc za n iu  dwóch p ie rw 
szych przyczyn  z o s ta ły  ju ż  os iągnię te  b a r 
dzo p o m y śln e  w ynik i .  P o n iew aż  szu m  
śm ig ła  j e s t  za leżny  w  p ie rw szy m  rzędzie 
od szybkości obiegowej szczytów śmig, ich 
szerokości, g rubośc i  i skoku,  zas tosow ano  
śm ig ła  o szerokich  śm igach  i m a łe j  g ru 
bości i wolnobieżne.  Jednocześn ie  ro z 
m a i te  f i rm y  si ln ikow e  p r a c u j ą  n ad  b u 
dową now ych  t łu m ik ó w  o m a łe m  przeciw- 
e iśn ien iu ,  w n iek tó ry ch  ty p ach  t łu m ik ó w  
przec iw ciśn ien ie  sięga za ledw ie  5 cm. w y 
sokości s łu p a  rtęci.

inż. J. W iercińsk i.

,Helica“ L e ya ł-Ja cg u em in

■ i
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Dr. Zdzisław Meliński

Kobiety w służbie obrony kraju
W o jn a  św ia tow a  i p ow ojenna  zm iana  

s tosunków  po lityczno-praw nych  w E u ro 
pie w płynę ły  tak  zasadniczo na zmianę 
s tanow iska  kobiety  w państw ie ,  że m ożna  
dzisia j  zaledwie przypuszczać,  j a k a  bę
dzie je j  ro la  w nowoczesnej państwowości 
po całkowitem  w y k o rzy s tan iu  p rzys ługu
jących je j  obecnie już  u p raw n ień  przy 
jednoczesnem p rzys tosow an iu  się do no
w ych  dla niej  obowiązków, źe  zm iana  
pojęć sięga czasów w ojny  św iatowej,  o 
tem  świadczą na jlep ie j  znane powszech
nie z tego okresu  z jawiska ,  j a k  z a jm o w a 
nie s tanow isk  we wszystk ich  dziedzinach 
życia przez kobiety na  miejsce mężczyzn, 
j a k  za tru d n ie n ia  kobiet w służbie pomoc
niczej a rm j i  i do tej  pory  n iebyw ały  m a 
sowy udzia ł  kobiet w pomocniczej służbie 
san i ta rn e j .  Z rozum ien iem  potrzeb  p a ń 
stw a  i o fiarnością  swą przewyższyły  ko
biety polskie wszystkie  współczesne p rzy 
kłady. W ystarczy  przypomnieć  ty lko  s łuż
bę w legjonach, a później w szeregach a r 
m ji  oraz rolę, j a k ą  odegrały  kobieiy w o- 
bronie  Lwowa. Przyszłość  pokaże n iew ąt 
pliw ie  o lbrzym i wzrost  udz ia łu  kobiet we 
wszystk ich  dziedzinach, związanych z o- 
b ro n ą  kra ju .

Is tn ie je  wszelkie  p rawdopodobieństwo,  
że w o jn a  nowoczesna zatrze  różnicę, jaka  
i s tn ia ła  jeszcze do n iedaw na  pomiędzy 
frontem , a ty łam i,  a w yn ik iem  tego bę
dzie powszechne pogotowie wojenne, (la
ły  na ród  stan ie  się wówczas a rm ją ,  w  k tó
rej każdemu powinno przypaść w udzia le 
zgóry ściśle określone zadanie .  Z m iana  
zasięgu dz ia łań  wojennych ,  dokonana  
przez lo tn ic tw o i co za tem idzie, zagro
żenie całego obszaru  p ań s tw a  przy  ogól
nie przewidzianym zas tosow an iu  chemicz
nych środków bojowych, zm usiły  społe
czeństwo i p aństw o  do przygotow ania  
skutecznej obrony. P rzygotow anie  to w y
maga s tw orzen ia  organizac j i ,  k tó ra  w wy
ko n an iu  p lan u  obrony  przeciwlotniczo- 
gazowej ochroni ludność  przed p an ik ą  i 
ograniczy s t ra ty  do ro zm ia ró w  n ieu n ik 
nionych oraz pomoże przy  u su w an iu  na 
stępstw  n ieprzy jac ie lsk ich  napadów. Za
danie  to jes t  tak  poważne, że od sp raw 
nego jego w y k o n an ia  zależeć może powo
dzenie całego p lan u  obrony  państw a .  Nic 
dziwnego, że większość p a ń s tw  cywilizo

wanych s ta ra  się o j a k  na jlepsze  i n a j 
sprawniejsze  p rzygotowanie  obrony  prze- 
ciw lotniczo-gazowej i że każde z nich u- 
s i łu je  pozyskać i wyszkolić w ty m  celu 
j a k  na jw iększą  ilość obywateli ,  k tórzy  na 
wypadek  w o jny  nie pó jd ą  na front.  Ko
biety współczesne, św iadome swych praw  
i obowiązków, wykszta łcone i z a t rudn ione  
dzis ia j  na  rów ni  z mężczyzną, a siłą rze

czy nie cbję te  obowiązkiem służby w o j
skowej, są n a tu ra ln y m  rezerwoarem  
ludzkim, z którego m ożna  czerpać przy 
tw orzen iu  a rm j i  pomocniczej,  przeznaczo
nej do obrony  przeciwlotniczo-gazowej.

W alka lo tn iczó-gazowa s tw arza  koniecz
ność obrony  każdej rodz iny  i każdego do
mu. Przeprow adzenie  p lanu  obrony  m ias t  
lub większych skupień ludzkich będzie za 
pewnione, jeżeli  obrona tych komórek, ja -  
kiemi są rodz ina  i dom m ieszkalny, s ta 
nie na  wysokości zad an ia  i nie pozwoli 
na to, aby każdy n ap ad  lo tn iczy  p rzy b ra ł  
ro zm iary  ka tas tro fy .  Nikt nie może być 
bardziej  pow ołanym  i odpowiednim  do 
tego zadania ,  j a k  kobieta ,  której wyłącz
nej opiece na  czas w o jn y  zostanie  w b a r 
dzo w ie lu  w ypadkach  powierzona  rodz i
na. Od niej  będzie zależała  o rgan izac ja  i 
przeprowadzenie  obrony  rw rodzinie, a co 
za tem idzie i w domach. To zadan ie  ko
biety p rzekracza daleko granice zwykłej 
t roski  o zabezpieczenie w łasne j  rodz iny  i 
własnego domu. Na tle  konieczności pow
szechnej obrony  przeciwlotniczo-gazowej 
w ram ach  organizacji  państw ow ej  jes t  to 
zadanie, które  rów nać  się będzie pomoc
niczej służbie  w czasie wojny.

W zrozum ien iu  ważności tego zagadnie
nia cały szereg p ań s tw  s ta ra  się o u tw o 
rzenie odpowiednich organizacyj kobie
cych, o ich przeszkolenie  i wcielenie  w 
r a m y  o rgan izac ji  obrony  k ra ju .  Postępy 
rozw oju  tej  idei możemy sprawdzić  na 
k i lku  przykładach ,  które nam  p rzedsta 
wią, j a k  różnem i drogami dążą państw a  
do urzeczyw is tn ien ia  skutecznej obrony 
przeciwlotniczo-gazowej.

Sow ie ty  p rzew idu ją  zaciąg kobiet w sze
regu a rm ji  pomocniczej,  której zadaniem  
będzie objęcie na  czas w o jny  wszystkich 
s tanow isk  opuszczonych przez mężczyzn, 
a przedewszystk iem  obrona  w n ę trza  k r a 
j u  przed napadam i lo tn ic tw a  n iep rz y ja 
cielskiego.

O rganizacją  i wyszkoleniem  tych od
dzia łów służby pomocniczej z a jm u je  się 
Osoawiachim, którego dzia łalność  obe j
m u je  przysposobienie  w o jsk o w e  kobiet,  o- 
b ronę przeciw lotniczo-gazową oraz s łuż
bę san i ta rn ą .  W kadrach  tej organizacj i  
czynnych jes t  obecnie 3.000.000 kobiet.  
Należy oczekiwać poważnego w zrostu  tej

liczby w przyszłości,  b iorąc  pod uwagę in 
tensywność p ropagandy  sowieckiej i m o
żliwość zas tosow an ia  s łużby p rzy m u so 
wej. Dzisiaj  już  is tn ie ją  na Białorusi od
działy  obrony  przeciwlotniczej zorganizo
wane wyłącznie  z kobiet.

W łochy  faszystowskie  przewidzia ły  u- 
dzia ł  kobiet w obronie k ra ju  na rów ni  z 
m ężczyznam i u s taw ą  z roku  1925. Od ro 
ku 1931 i s tn ie je '  spec ja lna  służba san i 
t a rn a  dla celów obrony  przeciwgazowej,  
k tó ra  pokryw a  swą siecią cały obszar p a ń 
stwa. Drużyny  kobiece b ra ły  już  czynny 
udzia ł  w m anew rach  przeciwlotniczych, 
k tóre odbyły  się w roku 1931 w okolicach 
T urynu .  700.000 kobiet włoskich należy 
do związków faszystowskich  i przechodzi 
wyszkolenie  w różnych dzia łach pom ocni
czej s łużby wojskowej.  Szkolenie m ło 
dych dziewcząt odbyw a się w faszys tow 
skiej organizac j i  dla młodzieży, zwanej 
„Balilla" .

Niemcy,  nie posiadające  wprawdzie  po
wszechnego obowiązku służby wojskowej,  
są objęte  gęstą siecią organizacyj p a tr jo -  
tycznych i w ojskow o-sportowych,  które 
wszystkie p rzew idują  w swym program ie  
przysposobienie  społeczeństwa w ja k  n a j 
szerszej mierze na w ypadek wojny. Is t 
nieje 2800 organizacyj kobiecych, które 
liczą 1.200.000 członkiń. Organizacje te 
u p ra w ia ją  stałe  ćwiczenia w obronie in 
dyw idualne j ,  zbiorowej,  specja lnej s łuż
bie sa n i ta rn e j  i p rzyczyn ia ją  się w yda tn ie  
do rozpowszechnian ia  m asek  przeciwgazo
wych w społeczeństwie. Przygotowanie  do 
obrony  przeciwlotniczo-gazowej odbywa 
się w ra m a ch  usta lonego przez pań s tw o — 
w roku 1931 p lan u  obrony  p rzec iw lo tn i
czo-gazowej. Szkolenie ludności cywilnej 
proiwadzi Niemiecki Związek Obrony Po
w ie trznej  przy  w y da tne j  pomocy władz 
cywilnych i wojskowych. Częste ćwiczenia 
i m an ew ry  w obecności p rzedstawicie li  
władz u zu p e łn ia ją  p rzygotow ania  o rg an i
zacyj społecznych. Pozatem oddzielne 
szkolenie prowadzi  Niemiecki Czerwony 
Krzyż.

Francja  posiada  dwie organizacje  kobie
ce, których zadan iem  je s t  przysposobienie  
wojskow e i o rganizowanie  obrony  prze- 
ciwlotniczo-gazciwej. Są to :  Narodowy
Związek W dów po Oficerach i t. zw. Po
mocnice Służby Narodowej.  Przewodniczą
cą obu organizacyj je s t  pan i  Radillon,  ho 
norową prezeską Zw iązku  W dów jes t  
wdow a po m arsza łk u  Fochu. Pomocnice 
Służby Narodowej wyszkoli ły  do tej pory
35.000 członkiń w 172 organ izac jach  m ie j 
scowych. Drużyny  kobiece w Arras wzię
ły udz ia ł  w m anew rach  przeciwlotniczych 
i zas łużyły  na w yróżnienie  przez m arsza ł 
ka Pe ta in ‘a. Czerwony Krzyż prowadzi  o- 
prócz tego w łasną  akcję p rzygotow ania  o- 
brony przeciwlotniczo-gazowej.

Na tych kilku p rzyk ładach  widzimy, 
j a k  wielką wagę p rzyw iązu ją  do przygo
to w an ia  kobiet  wielkie społeczeństwa 
współczesne do obrony  przeciwlotniczo- 
gazowej.
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W  s a m o l o t a c h
E k sp ed y eń a  uczonych  angie lskich ,  zm ie 

rz a jąc a  na  podbój  E w eres tu ,  d o ta r ł a  już  
do p odnóży  te j  n a jw y ższe j  góry  św ia ta ,  
na jw iększego  g a rb u  z iemskiego globu.

Lecąc t r z e m a  sa m o lo ta m i  spor tow em i 
uczestn icy  (wyprawy poprzez W łochy, Sy- 
cylję , T un is ,  T rypolis ,  Kair,  Bagdad, Bou- 
ch ir  i G w ad a r  d o ta r l i  dn. 7 m arca  do Ka- 
rachi.  W  dw a  dni późn ie j  do p o r tu  z a w i 
n ą ł  p a ro w iec  „Delgom a“ , w iozący  na po 
kładzie  d w a  sa m o lo ty  ty p u  W es tland ,  
przeznaczone  sp ec ja ln ie  do w z lo tu  na  d u 
że wysokości.

Lotnicy z ab ra l i  się żw aw o do pracy. 
W  dwa dni sam o lo ty  zo s ta ły  w y ład o w an e  
z o k rę tu  i całkowicie  zm o ntow ane.  Dnia 
12 m arc a  ekspedycja  zn a laz ła  się ju ż  w 
A llahabad .

Tu w y d a rzy ł  się p rz y k ry  w ypadek .  J e 
den z sa m o lo tó w  spor tow ych  ty p u  Ha- 
v i l land ,  na  k tó ry m  ek spedycja  odbyła  
drogę z E uropy ,  pozosta ł  p rz y w iąz an y  na 
lo tn isku .  W  nocy nad esz ła  b u rz a  p ia sk o 
wa i u szkodz iła  ta k  s i ln ie  sam olo t ,  że stal 
się n iez d a tn y  do uży tku .

W reszcie  ek spedycja  d o ta r ł a  do P u rn e a ,  
m ie jscow ośc i  leżącej u  stóp E w e re s tu  i tu

S ław n y  uczony, prof.  Piccard,  b aw iący  
c hw ilow o w Ameryce, p rzy g o to w u je  obec
nie dwa nowe lo ty  do s t ra to s fe ry ,  dla 
p rzep ro w a d z en ia  da lszych  b a d a ń  nad  p r o 
m ie n ia m i  kosm icznem i.

Jeden  w z lo t  odbędzie  się w Ameryce, 
drugi, w  k tó ry m  w eźm ie  u d z ia ł  sam  prof. 
Piccard,  odbędzie  się w  E uropie .  S ta r t  n a 
stąp i  ty m  razem  z Belgji,  gdzie  n a  p o łu d 
niu uczony  spodz iew a  się znaleźć  odp o 
w ied n ią  kotlinę ,  z as ło n ię tą  w okó ł  górami,  
os ła n ia jąc em i  b a lo n y  od w ia tru .  N a jn ie -  
bezp iecznejsza  bow iem  j e s t  chw ila ,  gdy 
nape łn io n e  gazem b a lony ,  zako tw iczone  
jeszcze p rz y  z iemi,  n a ra ż o n e  są na  a tak i  
w ia t ru ,  k tó ry  sza rp ie  p ow łoką  i może spo 
w odow ać je j  uszkodzenie.

P rz y g o to w a n ia m i  do w z lo tu  w Ameryce 
k ie ru je  bezpośredn io  prof.  Piccard, p rz y 
g o to w an ia  do w y p ra w y  eu ro p e jsk ie j  po 
w ie rzy ł  uczony sw em u z a u fa n e m u  a s y 
sten tow i,  f izykowi M arkowi C osyns‘owi, 
k tó ry  to w a rzy sz y ł  m u  w zeszłorocznej 
w ypraw ie .

W y p raw ę  f in a n s u je  rząd o w a  fu n d a c ja  
d la  p o p ie ra n ia  odkryć i w yna lazków .

Gosyns, będący  a sy s ten tem  be lg ijsk iego 
u n iw e r sy te tu  Królowej E lżb ie ty ,  z ab ra ł  
się os tro  do p racy  —  p rzy g o to w an ia  m a ją  
się ju ż  k u  końcowi.  Nowa gondo la  alu- 
m in jo w a ,  z a m y k a n a  h e rm etyczn ie ,  je s t  
ju ż  go tow a  —• obecnie w y k o ń c za ją  j ą  t y l 
ko. W b u d o w an y c h  iw n ią  zos tan ie  cały 
szereg nowych  p rz y rz ą d ó w  pom ia row ych ,  
k tó rych  dotychczas uczeni nie zab ie ra l i  ze 
sobą w podróż  s t ra to s fe ry czn ą ,  ze względu 
na szczupłość  gondoli.

I tu  se n sac ja  —  pro feso r  P iccard  nie 
poleci w tej  gondoli.  B ad an ia  p rz e p ro w a 
dzać będzie  a sy s ten t  Cosyns, k tó rem u  to 
warzyszyć  będzie  m ło d y  fizyk, n ied aw n y  
a b so lw en t  u n iw e r sy te tu  b rukse lsk iego ,  inż. 
J a k ó b  de Bruyn.

Uczeni z n a jd u ją c y  się w gondoli  mogli  
rozpoczynać  sw oje  b a d a n ia  n au k o w e  do
p iero  wówczas,  gdy znaleź l i  się na  gran icy  
s t ra to s fe ry ,  gdzie  n iem a  p rą d ó w  poiwie-
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za ło ży ła  bazę, skąd  p o d e jm o w a n e  będą 
poszczególne loty ,  m a ją ce  na  celu d o k ład 
ne i w szechs tronne  z b ad a n ie  n iebos ięż
nego szczytu.

Nie zw lek a jąc  członkowie  ekspedycji  
p rzy s tąp i l i  do b ad ań .  P ie rw szy  w y s ta r to 
wał d n ia  15 m a rc a  p o ru czn ik  Mc Lntyre 
z g łów nym  o p e ra to rem  f i lm o w y m  ekspe
dycji  M. B o n n e tt ‘cm. Z do ła l i  oni osiągnąć 
wysokość 10.250 m e tró w  i p rzelecieli  k i l 
k ak ro tn ie  nad  szczytem  E w eres tu .  B onnett  
d o kona ł  całego szeregu zdjęć. Są to p ie rw 
sze zd jęcia  f i lm ow e sam ego w ie rzcho łka  
n a jw y ższe j  góry  św ia ta .

Następnego dn ia  w y s ta r to w a ł  lo rd  Cly
desdale , k ie ro w n ik  w y p ra w y  i o s iągnął  
w ysokość 11.665 m etrów . T o w a rz y sz y ł  m u  
p u łk o w n ik  Blackcr, k tó ry  p o ro b i ł  cały 
szereg zdjęć fo tog raf icznych  szczytu  ze 
w szys tk ich  stron.

Ju ż  ten  m a t e r j a ł  fo to g ra f icz n y  i f i lm o- 
. wy, z eb ran y  przez członków ekspedycji  w 

tych  dwóch p ierw szych  lo tach ,  s tanow i 
bezcenny  w p ro s t  m a t e r j a ł  dla  b a d a ń  n a j 
w iększej góry  św ia ta  -  n iezdobytego  do
tychczas Ewerestu .

trza. Cała w a rs tw a  pow ie trza ,  grubośc i  o- 
koło 10.000 m etrów , t. zw. t ro p o s fe ra ,  nie 
była  b ad an a ,  a to dlatego, że lo tn ic y  m u 
sieli  za jąć  się s te ro w an ie m  b a lo n u  i w y 
borem odpow iednich  w ia tró w .  To było 
w ie lką  p rzeszkodą  —— w y n ik i  b o w iem  nie 
by ły  kom ple tne.  Prof.  P icca rd  p o s ta n o w i ł  
zarad z ić  t e m u  i oto w y s tą p i ł  z se n sacy j 
n y m  p ro jek tem ,  k tó ry  na  p ie rw szy  rzu t  
oka w ydać  się może f a n ta z j ą  — wzlot  
m a  się odbyć m ian o w ic ie  p rz y  pom ocy 
dwu b a lo n ó w  sprzężonych.

Do większego b a lo n u ,  unoszącego a lu 
m in io w ą  gondolę  z uczonym i,  p rz y w ią 
zan y  będzie  m n ie jsz y  ba lon ,  po jem nośc i  
2.200 m e t ró w  sześć, a więc tak i ,  j a k ie  u- 
ży w an e  są w zaw odach  o p u h a r  im. Gor- 
don-Be-nnetta. Pom ocniczy ten b a lo n  za 
o p a trz o n y  będzie w n iezbędny  b a la s t  i j e 
go p i lo t  k ie row ać  będzie lo tem  obu b a lo 
nów, w y k o n u ją c  polecenia  uczonych, n a 
daw an e  te le fon iczn ie  z a lu m in jo w e j  gon
doli. W ten sposób fizycy będą m ie l i  czas 
na p rzep ro w ad zen ie  odpow iedn ich  badań ,  
b ow iem  spadn ie  im z g łowy k łopo t  s te ro 
w an ia  b a lonem  i z a jm o w a n ia  się b a la 
stem.

Oba b a lo n y  połączone  będą  kablem , 
p rzechodzącym  do a lu m in jo w e j  gondoli  
przez ru rę ,  w yg ię tą  w ksz ta łc ie  l i te ru  U 
i nap e łn io n e j  r tęcią ,  s ta n o w iąc ą  rodza j  
he rm etycznego  korka.

T ak  sprzężone oba b a lo n y  wzlecą do 
wysokości 10.000 m etrów . Na g ran icy  tro-  
posfe ry  i s t ra to s fe ry  uczeni odczepią l inę  
łączącą  ich z b a lo n em  pom ocniczym  i po
sz y b u ją  w górę, przyczem  będą s t ra l i  się 
osiągnąć  wysokość około 18.000 m etrów , 
czyli o 1.500 m e t ró w  więcej,  niż w ynos i  
zeszłoroczny  rek o rd  prof. P icca rda ,  os iąg
n ię ty  w dniu  18 s ie rpnia .

B alon pom ocniczy  tym czasem , sp e łn iw 
szy swoje  zadan ie ,  w y lą d u je ,  nie  t ro sz 
cząc się o ba lon  uczonych. Dalej j u ż  sam i 
oni będą sobie radzić.  Lot w s t ra to s fe rze  
nie p rzed s taw ia  zresztą  w iększych  t r u d 
ności,  bow iem  n iem a  ta m  żadnych  r u 
chów pow ie trza ,  nie p o w s ta ją  w iry ,  ani

p rą d y  i ba lo n  będzie unosić  się pionowo 
do góry. Całe s te ro w an ie  ogran iczy  się 
ty lko  do na jp ro s tszeg o  m a n e w ro w a n ia  b a 
las tem  w zależności od tego, na  jak ie j  
wysokości będą chcieli za t rzy m ać  się li
czeni dla d o k o n an ia  pom iarów .

Na pilo ta  b a lo n u  pomocniczego u p a 
t rzo n y  jes t  jed en  z n a jz n ak o m its zy c h  p i 
lo tów  b a lonow ych  w E urop ie ,  helg E rnes t  
D em uyster ,  k i lk a k ro tn y  zdobywca p u h a ru  
im. G ordon-B ennetta .  Tow arzyszyć  m u  bę 
dzie, j ak o  pasażer ,  sam  prof. Piccard.

S ta r t  do tego lo tu  n a s tąp i  w miesiącach 
le tn ich ,  d o k ład n a  d a ta  nie zosta ła  je d n a k  
do tychczas us ta lona .

Niełonący samolot
P ra sa  n iem iecka  szeroko rozp isu je  się

0 n o w y m  w y n a lazk u ,  w y b ró b o w y w a n y m  
obecnie w lo tn ic tw ie  angielskiem. W  n a j 
ściś lejszej  ta j e m n ic y  in s ty tu t  d ośw iad
cza lny  ang ie lsk ie j  k ró lew sk ie j  m a ry n a rk i  
w o je n n e j  m ia ł  p rzep row adz ić  o s ta tn io  
szereg p ró b  ze sp ec ja ln y m  w o d n o sam o lo 
tem, k tó ry  nie tonie .

Mimo w ie lk ich  ostrożnośc i,  zach o w y w a
nych przez a ng lików  podczas tych  do
świadczeń, n iem cy  zdo ła l i  zebrać garść 
szczegółów: o ty m  n o w y m  w y n a lazk u ,  po 
s ia d a jąc y m  o lb rzym ie  znaczenie.

D onies ien ia  n iem ieck ie  b rz m ią  rew ela 
cyjnie.

P rzep ro w ad z o n o  n as tęp u jąc e  próby. 
W o d n o sa m o lo to w i  z d ru zg o tan o  skrzydła  i 
r zucono k a d łu b  na  wodę— u trz y m y w a ł  się 
on z zupełnę  ła tw o śc ią  na  pow ierzchni
1 nie z d rad z a ł  n a jm n ie j s z e j  ten d en c j i  p ó j 
ścia na dno. Na ten w ra k  sk ie row ano  n a 
s tępn ie  k rążow nik .  U derzony  dziobem 
o k rę tu  k a d łu b  z an u rz y ł  się pod wodę, ale 
n a ty c h m ia s t  w y p ły n ą ł  po drug iej  s tron ie  
s ta tku .

Na czem polega ten  w yna lazek ,  ok ry te  
je s t  dotychczas ta je m n icą .  W iadom o t y l 
ko, że nowe u rządzen ie  zabezpieczające  
sam o lo t  przed  u ton ięc iem , m oże  być w b u 
dow ane  za rów no  w k a d łu b  sam o lo tu  lą d o 
wego, j a k  i w o dnosam olo tu .  N a ty ch m ias t  
iro d o k ładnem  w y p ró b o w an iu  tego w y n a 
lazku  m a j ą  zostać  w niego z ao p a trzo n e  
w szystk ie  bo jow e  sam o lo ty  angielskie,  z a 
rów no lądowe, j a k  i m orsk ie .  Dla Anglji  
w y n a laz ek  ten p o s iad a  o lb rzym ie  znacze
nie, ze względu na to, że leży o n a  na 
w yspach ,  odcię tych od l ąd u  eu ropejsk iego  
dość szerok im  pasem  m orza .

P rz y  z a s to so w an iu  n ow ych  tych u r z ą 
dzeń, załoga  sam o lo tu  będzie m ia ła  w r a 
zie opad n ięc ia  na  m orze  w sze lk ie  szanse 
u r a to w a n ia  się, w n a laz ek  bow iem  w y k lu 
cza n iem a l  całkowicie  zaton ięc ie  k ad łuba .

Dla z ap e w n ien ia  w iększej  rów now agi 
n a  wodzie  sk rz y d ła  sam o lo tó w  z ao p a tr z o 
ne z o s tan ą  w b a lo n y  gum owe, p rzy le g a ją -  
ce.śr-śle do p o w ie trz ch n i  sk rzy d ła  i nie 
p rzeszk ad za jące  z b y tn io  w locie. W  razie 
konieczności w o d o w an ia ,  p i lo t  je d n e m  p o 
ciągnięciem  dźwigni będzie m ógł w p rze 
ciągu sek u n d y  wype łn ić  b a lo n y  zgęszczo- 
uem  pow ie trzem .

Angielskie  w ładze  lo tn icze  p rz y s tąp i ły  
obecnie do now ych  szczegółowszych prób, 
p rzep ro w a d z an y c h  na pe łnem  m o rzu  z po 
k ład u  o k rę tu  „C ourageous“ z w o d n o sam o 
lo tem  i sam o lo tem  lądow ym .

P r a s a  n iem iecka  dodaje ,  że rów nocześ
nie z w y p ró b o w y w a n ie m  tego w y n a laz k u  
p rz ep j ro w a d za n e  są p ró b y  z now em i m o 
to ram i  i a u to m a ty c zn e m i  a p a r a ta m i  fo to 
g ra f iczn em u  Oba te  a p a r a ty  dośw iadcza l-
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Sprzedaż hurtowa w firmie Krzysztof Brun i Syn S 4 w War-

P O E T A  D Y N A M I K *

ne z ao p a trzo n o  w nowe m o to ry  chłodzone 
pow ie trzem , zu ży w a jące  s tosunkow o  b a r 
dzo nieiwiele b en zy n y  i przez to m a jące  
znaczn ie  w iększy  zasięg, bez konieczności 
z a o p a t ry w a n ia  się w benzynę.

Nowe a p a r a ty  fo tograf iczne ,  p rzeznaczo
ne sp ec ja ln ie  do zdjęć ze znacznych  w y so 
kości, a więc zao p a trzo n e  w bardzo  p recy 
zy jn e  te leob jek tyw y ,  sk o n s tru o w an e  są w 
ten  sposób, że a u to m a ty c zn ie  w m ia rę  
w znoszen ia  się lu b  o p ad an ia ,  a p a r a t  n a 
s ta w ia  się na  ostrość. O b serw ato r  nie po
t rze b u je  więc obliczać wysokości  i może 
z a jąć  się i n nem  i czynnościam i.

K o lo n ie  d la  P o ls L i

Leon R u le w s k i  —  KOLON JE DLA P O L 
SKI  W arszaw a .  Cena książki  4 zł., p rz j  
większych z am ó w ien iach  udz ie la  r a b a tu  
Liga M orska  i K o lon ja lna .  W arsz a w a ,  No
wy  Św ia t  Nr. 35 —  Z am aw ia ć  m o żn a  we 
w szys tk ich  Kołach L. M. i K.

A uto r  b a rdzo  c iekaw ie  w y ja ś n ia  w a ż 
ność p o s ia d a n ia  ko lon ij  d la  każdego p a ń 
s tw a  a szczególnie dla Polski.

D o tychczasow a  b ierność  naszych  za 
in te re so w a ń  p o l i ty k ą  k o lo n ja ln ą  i b ra k  
w idocznych  a celowych dążeń  do p o s ia d a 
n ia  w ła sn y ch  ko lon ij ,  w esz ły  o s ta tn io  na  
fo ru m  S e jm u  i S ena tu  —  s tąd  p rzen ios ły  
się dzięki św ia t łe j  p o p u la ry z a c j i  na  szer
szą p łaszczyznę  życia  społecznego.

Prace  Ligi Morskiej i K o lo n ja ln e j  oraz 
z począ tk iem  r. b. w y d a n a  b r o sz u ra  Ko- 
lon je  dla P olski ,  o tw ie ra ją  n o w ą  erę dla 
tych zagad n ień  o ta k  w ie lk ie j  wartośc i  
ekonom iczne j  d la  p a ń s tw a .

A uto r  p o d a je  w  sposób b a rw n y  i ba rdzo  
z a jm u ją c y  opis Afryki  i tych ko lon ij ,  
k tó ry ch  części p o w in n i śm y  żądać ja k o  od
szkodow an ie  za o b ron ien ie  E u ro p y  w ro k u  
1920 p rzed  za lew em  bo lszew ick im  i jak o  
spadek, o d p o w ia d a jąc y  procen tow o  w ie l 
kości zwróconych  n a m  obsza ró w  polsk ich  
od p rusk iego  zaborcy.

Ż ąd a n ia  te nie są bezp o d s taw n e .  Polska  
m a p raw o  do części k o lo n ij  pon iem iec
kich z rac j i  b. z ab o ru  pruskiego, s t a n o 
wiącego część sk ładow ą Polski ,  —  oraz 
odszkodow an ie  za przesz ło  w iekow y  o- 
kres r a b u n k o w y .

Opis by łych  n iem ieck ich  posiadłości  k o 
lo n ia ln y c h  dotyczy ogólnych w iadom ości  
geograficznych,  e tn ogra f icznych ,  ro ln i 
ctwa, hodow li  by d ła  i zw ierzą t ,  bogactw 
m in e ra ln y c h  i t. p. — w fo rm ie  s to su n 
kowo zwięzłe j ,  u ję te  są te w szys tk ie  m o 
m e n ty  obsenwacyj,  które p o z w a la ją  z ł a t 
wością  na  w y tw o rzen ie  obrazu ,  kon ieczne
go do oceny dan e j  ko lon ji ,  pod  k ą te m  w i 
dzen ia  naszych  po trzeb  gospodarczych i 
ludnośc iow ych .

Następnie  p oda je  a u to r  s to so w an y  sy 
stem  a d m in is t r a c j i  k o lo n ja ln e j  przez  m o 
c a rs tw a  eu ropejsk ie .  Z n a jd u je m y  w ty m  
z a jm u ją c y m  rozdzia le  ks iążk i  n iezm ie rn ie  
c iekawe w skazów ki  dla zgodnego w sp ó łż y 
cia eu ro p e jczy k ó w  z tuby lcam i.

Celem oży w ien ia  k s iążk i  a u to r  um iesz 
cza in te re su jąc e  opisy,  j a k  np. s tanow isko  
kob ie ty  (C zarna  P a n i )  opis p o low ań  
w T angan ice  i t. p.

W  książce um ieśc i ł  a u to r  liczne i lu s t r a 
cje, tabe le  s ta ty s ty czn e ,  m ap k i ,  i l u s t r u j ą 
ce i s to tn y  obraz  ta m te j s z y c h  s to su n k ó w  i 
w a ru n k ó w ,  a przez to u ł a tw ia  l e k tu rę  tej 
cennej  pracy. Szczery, e n tu z ja s ty c z n y  styl 
tej  książki t r a f i a  p rz y je m n ie  do duszy  i 
rozum u każdego Polaka .

(Czesław  Jer zy  K a c z k o w s k i : „Gon“. Bi- 
b l jo te k a  Gazety  L ite rack ie j ,  Tom  V. — 
Skład  G łów ny  G eb e th n e r  i W olff ,  W a r 
szawa. Str. 40. P r o j e k t  ok ładk i  C. J. Kacz
kowskiego).

B ib ljo teka  Gazety  L ite rack ie j  w y d a ła  
to m ik  w ie rszy  C zes ław a  Jerzego Kacz
kowskiego p. t. „Gon“ . Je s t  to debiut  
k s iążkow y  poety,  k tó ry  d o tąd  d ru k o w a ł  
sw oje  p iękne  w ie rsze  ty lko  w p ism ach  (m. 
in. tak że  w „M łodym L o tn ik u " ) .  Trzeba  
przyznać,  że d eb iu t  Kaczkowskiego w y 
pad ł  ba rdzo  szczęśliwie. Jego w iersze  po 
r y w a ją  sw ą d y n a m ik ą ,  rozpędem  ru c h u  i 
jego mocą. P o p ro s tu  czuje  się, że p isa ł  je  
i w  duszy  p rz eż y w a ł  n ie ty lko  poeta ,  ale 
rów nież  sportow iec  i lo tn ik .

W iersz  o locie w  bezm iarze  w szech św ia 
ta  j e s t  b oda j  n a j l e p sz y  z całego zb io ru  i 
z resz tą  n a jc h a ra k te ry s ty c z n ie js z y  dla ro 
dza ju  twórczości poety , k tó ry  ro z p o rz ą 
dza zdo lnością  n ad zw y cza j  plas tycznego 
p rz ed s ta w ia n ia  f a n ta s ty cz n y c h  d oznań  na 
tle  rzeczywistości.

Oto, j a k  „ leci"  Kączkowski przez f i r m a 
m en t  :
.. .„Patrzą na m n ie  p la n e t  z im n e  obo ję tne

oczy.
j a k  na  obcego, zbędnego in tr u za :  
aż g n iew  m i  c h m u rę  tu m u  m y ś l i  za m r o 

czył,
i z a w y ł  w sercu rozpętaną  burzą!.. .
D opadłem  w śc iek ły  do W ielk iego  W o zu :
Gwiazdę  Polarną
za w ie s i łe m  na  n im ,  j a k  la tarn ie
i, za b ry la n to w y  s z a rp n ą w s zy  go dysze l ,
p ch m i łem  z h u k ie m  precz!...  po M leczne j

D ro d ze !
aż W szec h św ia t  za d yg o ta ł  w n i e w y s ło w n e j

zgrozie
i w p ogw ałcone j  k rw ią  sie  obla ł  p y s ze “...

Nieco inny  ro d za j  s tan o w ią  wiersze  p. t. 
„ T ren in g  ósem ki"  i „Po jed y n e k " .  W  obu 
tych u tw o ra ch  g łó w n y m  czynn ik iem  im 
p r e sy jn y m  j e s t  dobrze  z a s to so w an a  ono- 
m a to p e ja  i n iezw yk le  w yraz iśc ie  p o d ch w y 
cony ry tm  r u c h u :
. ..„Naprzód!...  w a h n ę ły  sie  ciała, j a k  prze-  

gibne m ł o t y  — 
ł .ódź drgnęła, pch n ię ta  w d y n a m ic z n y

rozbieg  —
sk a n d o w a n e  tem po  w b i ja  sie  w  ż y ł  sp lo ty

i osada pracu je  ju ż ,  j a k  jed e n  c z ł o w ie k !... 
W iosła  grają  w  du l-kach ,  w  du l-kach ,  

w  dul-kach,  
zgarn ia jąc  s z u m  fa li ,  s z u m  fa li ,  s z u m  fali ,  
s iode łka  g rzm ią  n a  ro l-kach ,  ro l-kach,

rol-kach,
i r y tm  z r y tm e m ,  r y t m  z r y tm e m ,  r y tm

z r y t m e m  sie  s c a l a  "...
N iew ątp l iw ie  z n a jd ą  się k ry ty cy  (z aw o 

dowi k ry ty cy ) ,  k tó rzy  p o s ta w ią  tw ó rczo 
ści Kaczkowskiego różne zarzu ty .  Może j e 
szcze n iezu p e łn e  o p a n o w an ie  fo rm y,  może 
z b y tn ią  rozbieżność  n iek tó ry ch  asso n an -  
sów, m oże  n a d u ży w a n ie  l ic en tia  poetica  
w fo rm ach  językow ych  (K ączkow ski p i 
sze np. . . .„gwiazd z ło tych  gorejące  bloki, 
n i  o lb rzym ie  p rzy d ro żn e  kamienie".. . ,  z a 
m ia s t :  „ni to o lb rzym ie  p rzydrożne  k a 
m ien ie ) ,  może wreszcie  —  p ew n ą  ch ro p o 
watość ,  nie p o z b aw io n ą  z resz tą  wdzięku....  
Każdy j e d n a k  p rzyzna ,  że w osobie Kacz
kowskiego p rz y b y w a  nowej poezji  p o l
skie j  nie  byle  j a k i  ta len t .

N aw et tam ,  gdzie n a j ł a tw ie j  stać się 
b a n a ln y m  i n i e n a tu ra ln y m ,  n a w e t  w ó w 
czas, gdy a u to r  s tw a rza  pewnego ro d z a ju  
p e rso n i f ik ac ję  m aszy n y ,  w iersz  jego jes t  
p raw dziw y ,  a j e ś l i  z aw ie ra  patos,  to pa tos  
szczery i m ęski.  Oto, j a k  w  ek sp res j i  Kacz
kowskiego p rz ed s ta w ia  się  s i ln ik  lo tn iczy  
w w ie rszu  „Na h a m o w n i" :
.,Lorra ine-D ie tr ich  c z terys tap iećdzies ią t

ko n i
na h a m o w n ie  p r z y s ze d ł  w pros t  z r e m o n tu  
i gra— aż w  uszach grzm i,  h u c z y  i d zw o n i  
h u ra g a n o w y  ogień w sz y s tk ic h  św ia ta

f r o n t ó w !
W  s łu c h a n y  w  serca jego r y t m  s tu d zw o n n y ,

dz w onny ,
w  ru r  w y d ec h o w yc h  zagląda m u  nozdrza ,  
gre za w o ró w  bada, ka r ter  g ładzi  d ło ń m i  
i l ic zy  isk ier  po cy l indrach  ro z s tr za ł  
S k u p io n y ,  c ich y  w ch o d z i  do k a b in y  
i o k ie m  na  zegarze  m ie r z y  pu ls  gażn ików ,  
j u t r o  —  m o ż e  z p i lo te m  w  korkociągu

zginie
z łych  o lb r z y m ó w  pogrom ca i lekarz :

m e c h a n i k ------------- “
Sądzę, że p. K aczkow sk iem u  na leży  ży 

czyć ty lko  dalszego ta k  p om yślnego  roz 
w o ju  ta le n tu ,  j a k  to z ap o w iad a  p ierw szy  
tom  jego wierszy.

J a n u sz  Meissner.



O B R O N A  P R Z E C I W L O T N I C Z A
I P R Z E C I W G A Z O W Ą

F l l I e L  o r n  W ł o d z i m i e r z

ODKAŻANIE PLAM GAZÓW BOJOWYCH PARZĄCYCH

R ozdzia ł  IV.
SPOSOBY ODKAŻANIA.

D o m y  drew niane ,  ulice b ru k o w a n e  k o s t 
ką  d r z e w n ą , p a rk a n y  drew niane,  p o d k ła d y  
ko le jow e,  s łu p y  teleyraficzne,  pn ie  drzew,  
oraz sp r zę t  d rew n ia n y ,  j a k  tyk i ,  t y c z 
ki, w ozy ,  w ó zk i  i t. p. i )  odkaża  się 
n a k ła d a ją c  na  p o w ierzchn ię  skażoną  g r u 
bą w a r s tw ę  p a p k i  w a p n a  ch lo row anego  w 
ilości 1 kg. na  1 ms, a n a s tęp n ie  po u p ły 
wie 20— 30 m in u t  w a r s tw ą  na ło żo n ą  z m y 
w a m y  wodą. W  ten  sposób n iszczym y gaz 
b o jo w y  p a rzą cy  jed y n ie  na  s a m y m  w ie r t -  
c h u  p o w ie rzch n i  skażonej .  Chcąc zn is z 
czyć guz b o jo w y  parzący ,  k tó ry  p rz e n ik n ą ł  
w głąb  tk an k i  d rzew ne j ,  czynność n a k ła 
d an ia  w a rs tw y  w a p n a  ch lo row anego  po 
w ta r z a m y  k i lk ak ro tn ie .

Możemy rów nież  k i lk a k ro tn ie  odkażać 
sprzęt  i o b jek ty  d re w n ian e  przez d o k ład 
ne zm y w an ie  (szczo tkow an ie )  pow ie rzch 
ni skażonej  w odą  (o ile m ożności  gorącą) 
z dom ieszką  15%— 25% m y d ła  szarego.

I '■'nę rza  b u d y n k ó w  d rew n ia n yc h  o d k a 
ż a m y  podobn ie  j a k  b u d y n k ó w  m u r o w a 
nych.

Drzewo służące  na  opał, węgiel,  koks,  
to r f  skażone ,  z u ży w a m y  do celów op a ło 
wych nie odkaża jąc ,  z tem  zas trzeżen iem , 
że p a le n isk a  w in n y  być ro zp a lo n e  m ate -  
r j a ł e m  p a ln y m  n ieskażonym , a n a s tęp n ie  
dopiero  po c a łk o w item  ro z p a len iu  się o- 
g n iska  d o d a w an y  być może m a t e r j a ł  o p a 
łow y  skażony. Obsługa p rz y  tego ro d z a ju  
p racy  w in n a  posiadać  bezwzględnie  m a 
ski  p rzeciwgazowe i rękawice  ochronne.

Sprzę t  m e ta lo w y ,  m a s zy n y ,  parow ozy ,  
sam ochody ,  m o to cyk le ,  rowery ,  w ózk i ,  
części urządzeń  wodociągowych ,  k a n a l i za 
c y jn y c h  i gazow ych ,  p r zew o d y  te legra ficz
ne, te le fo n iczn e  i e lek tryc zn e  i t. dX) od 
k a ża m y  p rzy  pom ocy  tak ich  ro zpuszcza l
n ików, j a k  n a f ta ,  b en zy n a  lub  sp i ry tu s  
(czysty  lub  d e n a tu r a t )  w ten  sposób, że 
części skażone  z m y w a m y  p rzy  pom ocy 
szm at  m aczanych  w tych  ro zp u szcza ln i
kach k i lk ak ro tn ie .  Szm aty  n a leży  często, 
t. j. p rzed  każdem  no w em  zam oczeniem  
w ro zpuszcza ln iku ,  zm ieniać .  Szm aty  te  po 
użyciu  n a leży  zakopać, p o sy p u ją c  w ap n em  
ch lo ro w an e m  lu b  spalić . P rzed  z m y w an iem  
skażonych  części m e ta lo w y ch  n a leży  z 
nich, o ile by ły  na tłuszczone ,  n a d m ia r  
t łuszczu  zebrać  k a w a łk iem  drzewa.  Po 
odkażen iu  części m e ta lo w y ch  n a leży  je  
w ytrzeć  do sucha  czys tem i szm atam i.  
Czynność z m y w a n ia  części skażonych  w i n 
na być p rz ep ro w a d z o n a  przez  obsługę  w 
m asce  i w ręk aw icach  ochronnych .

1) „ W r e m ie n n a ja  i n s t r u k c i j a  po dega- 
z ac i j i“ 1931 par .  86.

A. L in n ik  i I. H am ilis .  „ P ro t iw o w o zd u -  
sz n a ja  o b o ro n a  n a s ie l ien n y ch  p u n k tó w "  
1932, str .  124.

B otw inn ik .  „T iech n ik a  i T ak t ik a  chim - 
b o r ‘b y “ 1932, str .  33— 34.

2 ) W r e m ie n n a je  in s t r u k c i j a  po degaza-
c i j i“ 1931, par.  96.

(ciąg da lszy )

T k a n in y :  lniane, baw ełn iane ,  wełniane ,  
j e d w a b n e  ja k  szn u ry ,  l iny ,  b ie l izna  po
ścielowa, bielizna, p landek i ,  koce, ubra
nia, materace,  poduszk i ,  k o łd r y  i t. p . i )  o 
ile z o s ta ły  zakażone  p a r a m i  ip e ry tu ,  od
k a ża m y  przez k i lkugodz inne  w ie trzen ie  
(3— 10 godzin,  zależnie  od p o ry  ro k u ) .

O ile zo s ta ły  zakażone  ip e ry tem  w  p o 
staci cieczy (k ro p le ) ,  na leży  odkażać  je, 
p io rąc  w gorącej wodzie  z d om ieszką  1% 
sody i 1% m y d ła  szarego. P r a n ie  tak ie  
odbyw ać się /winno w n aczyn iach  o tw a r 
tych  i n a  o tw a r te m  p o w ie trzu  przez czas 
nie k ró tszy  od 1 godziny.

U b ra n ia  w e łn ia n e  wszelk iego rodza ju ,  
koce, poduszki ,  m ate ra c e  i t. p. m o żem y 
odkażać  w spec ja lnych  dezyn fek to rach  iw 
tem p e ra tu rz e  około 100 st. i pod c iśn ie
niem. Czas p o b y tu  tych  rzeczy w dezyn
fek torze  w ynos i  około 15— 30 m in u t .

P o za tem  wyżej  w y m ien io n e  tk a n in y  
wszelkiego r o d z a ju  odkażać  m o żem y  przez 
t. zw. ch lo row an ie ,  t. j. um ieszczen ie  
sp rzę tu  skażonego w spec ja lnych  z b io rn i 
kach, w ype łn ionych  ch lorem . K o n cen t ra 
c ja  ch lo ru  nie większa,  j a k  1%. Czas od
k a ż a n ia  5— 10 m in u t .

N a tu ra ln ie ,  że pe rsonel  z a ję ty  p rzy  tego 
r o d z a ju  o d k a ża n iu  w in ien  być z ao p a t r z o 
ny  w  m ask i  i. rękawice  ochronne,  a o ile 
m ożności  w  całe u b r a n ia  ochronne.

O dkażanie  sk ó r  w szelk iego  rodza ju ,  j a k :  
obuw ie,  sk ó ry  w y  p ra w n e  i surow e,  pasy,  
części sk ó rza n e  różnego ro d za ju  sprzę tu  
i tp .2) j e s t  b a rd zo  t r u d n e  ze względu n a  ł a t 
wość, z j a k ą  gazy bo jow e  parzące  p rze 
n ik a j ą  w g łąb  skó ry  i n a  t ru d n o ść  zn isz
czen ia  ich po przen ikn ięc iu .  Odkażanie  
od b y w a  się w ten  sposób, że p rzedew szyst-  
k iem  skórę  oczyszczam y z b ru d u  (obuw ie  
z b ło ta )  a n a s tęp n ie  z a n u r z a m y  na  pa rę  
m in u t  w pap k ę  w a p n a  ch lorow anego  lub 
w suche w ap n o  ch lo row ane ,  dobrze  wcie
ra ją c  je  szczotką. N astępn ie  z m y w a m y  
czystą  wodą, n a j le p ie j  ciepłą, /wycieramy 
do sucha  i sm a r u je m y  sm a rem  k o n se rw u 
jąc y m  lu b  w b ra k u  tego na f tą .

O dkażanie  m a s e k  przec iw gazow ych ,s)
Maski p rzeciwgazowe o ile z o s ta ły  sk a 

żone p a rę  ipery tu ,  o d k a ża m y  w ie trząc  
przez czas od 3— 10 godzin, zależnie  od 
pory  roku.

1) W re m ie n n a je  i n s t r u k c i j a  po degaza- 
c i j i“ 1931, par. 103— 104.

A. L in n ik  i I. H am il i s  „ P ro t iw o w o z d u -  
sz n a ja  oborona  n a s ie l ien n y c h  p u n k tó w "  
1932, str. 125.

P a r i so t  et A rd isan  „La p ro tec t ion  contrę  
le d anger  ae r ien "  str .  126.

F i sz m an  „W o jen n o  ch im icz iesko je  
d ieło" str.  276.

„Ziv ile r  L u f ts ch u tz"  III. K. 43, str. 8.
2) F isz m an  „W o jen n o  ch im icz ieskoje  

d ieło" str .  277.
3) 4) P a r i so t  et Ardisan .  „La p ro tec t ion  

con trę  le d anger  ae r ien" ,  str .  126.
„ P a m ia tk a  k ra s n o a rm ie jc u  o w o je n n e  

ch im icz iesk im  im uszcz ies tw ie"  str. 22'.

Maski skażone  c iekłym ip e ry tem  są n ie
zda tne  do na ty ch m ias to w eg o  użycia  i n a 
leży je  odesłać  do sk ładów  cen tra ln y ch  
w o p ak o w an iu  uszcze ln ionem  (p a p ie r  p a 
ra f in o w y ,  t k a n in a  im p re g n o w a n a )  celem 
odkażen ia  specjalnego.

Ubrania  ochronne p r z e c iw ip e r y to w e 4) 
o d k a ża m y  w n a s tę p u ją c y  sposób:  po po
wrocie  z te re n ó w  skażonych, na leży  prze- 
de/wszystkiem dok ładn ie  w ytrzeć  suchem 
w a p n em  c h lo ro w an em  podeszwy obuw ia  
ochronnego. N astępn ie  n a b ie ra ją c  w a p n a  
ch lorow anego  ręk am i  w etrzeć  je  w u b r a 
nie od kostek  aż do pasa ,  z w raca jąc  u w a 
gę na  zgięcia pod k o lan am i,  p ach w in y  i 
tył.  P o dobn ie  w c ie ram y  w apno  c h lo ro w a 
ne w rękaw y , aż powyżej  łokci.

Po tego ro d z a ju  odk ażen iu  całe ub ran ie  
o p r y sk u je m y  ro z tw o rem  w a p n a  ch lo ro w a
nego 1x5, a n a s tęp n ie  z m y w a m y  całe u b ra 
nie czystą  wodą, na lep ie j  ciepłą, k i lk a 
k ro tn ie ,  obficie, uw aża jąc ,  by  zmyć z u 
pe łn ie  pozosta łe  na  u b r a n iu  ś lad y  w a p n a  
chlorow anego.  Następn ie  w ie trzyć  2—3 go
dziny.

O dkażanie  paszy,  żyw nośc i ,  wody. lu 
dzi  i zw ie rzą t  s tan o w i spec ja lny  dział,  o- 
p ra co w y w an y  przez l ek a rzy  spec ja lis tów  
i dlatego p o ruszać  go tu  nie będę.

P R O S I M Y
czytelników „ L o t u "  
c r a z c z ł o n k ó w  
L. O. P. P-, by żąda li  
„Lo u Polskiego "  we 
wszystkie!) tego ro
dzaju zakładać!), jak

K A W I A R N I E ,  

C U K I E R N I E  i l . p .

W szędzie na szerokim  
świecie j e s t  taki zw y 
czaj, że tego rodzaju  
o f i c j a l n e  wydawni
ctwa, ja k  „Lot Pol
ski" sq za w sze  na 
pierwszem  m i e j s c u

R Ó W N I E Ż
prosimy naszycb c zy 
telników i c z l  nków 
L O P  P., by przy  c zy 
nieniu zakupów  —  na
byw ali  tylko te towa
ry  i w ty  et) firm acf,  
które sg  ogłaszane w

„ L O C I E  P O L S K I M ’
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Mjr. KoLielsIci Ireneus*

Niek ezpieczeństwo 
małycli i

Rozdział IV.

CECHY OGÓLNE NIEBEZPIECZEŃSTWA 
LOTNICZEGO.

Krótkie s tu d ju m ,  j a k ie  było p rzep row a
dzone wyżej nad lo tn ic tw em  i jego środ 
kami dz ia łania ,  pozwoli n am  określić  głó
wnie charak te rys tyczne  cechy niebezpie
czeństwa lotniczego.

Pierwszą  tak ą  cechą je s t  możność prze
n ik an ia  sam olo tów  z wie lką  szybkością 
(około 200 km. na  godzinę) wgłąb k ra ju ,  
uderza jąc  b łyskaw icznem i ciosami i to 
tem  cięższemi, że niespodziewanemi. Jest  
to szczególnie groźne na początku dzia łań  
wojennych ,  gdyż s taw ia  ludność cywilną 
>w obliczu bezpośredniego niebezpieczeń
s tw a i to m im o is tn ien ia  wszystkich od
dzia łów wojska  lądowego i morskiego, m i
mo wszelkich przeszkód i umocnień. P o 
nad to  lo tn ic two może dzia łać poprostu  sa 
mą tylko groźbą napadu ,  n ieus tann ie  w i
szącą nad  m ia s ta m i  i ośrodkam i p rzem y 
słowymi. Skrępuje  to znacznie życie k ra ju

lotnicze 
Jużyek oh)e

(ciąg dalszy)

oraz oLrona przeciwlotnicza 
oLjeLtów wrażliwych

i powiększy napięcie nerwowe ludności,  
z łamie je j  siłę m o ra ln ą  i przyśpieszy  w y 
czerpanie.

Dzisiejszy zasięg samolotów’ jes t  tak 
znaczny, że n iem a  takiego z ak ą tk a  Polski, 
k tó ry  nie m ógłby być n a rażo n y  na dz ia ła 
nie lo tn ic tw a  nieprzyjacielskiego.

Drugą cechą n iebezpieczeństwa lo tn i 
czego jes t  różnorodność jego środków 
dzia łania ,  każdy z tych środków naw et z 
osobna  iwzięty, już  je s t  groźny, a połączo
ne ze sobą i celowo zas tosowane, będą 
się w zajem nie  u zupełn ia ły  i mogą osiąg
nąć p io ru n u jące  skutki,  p a ra l iż u jąc  życie 
k ra ju ,  czyniąc go n iezdolnym  do obrony 
i to wtedy, kiedy wszystk ie  siły k r a ju  po
w inny  być sk ierowane  do odparcia  n a ja z 
du wroga.

Niektórzy  specjaliści  wojskow i są zda
nia,  że sku tk i  n apadów  lotniczych mogą 
mieć znaczenie decydujące, szczególnie w 
tym  wyppadku, jeżel i  do znanych  środ
ków' niszczących dołączone zostaną  nowe, 
przeciwko k tó rym  nie je s t  się zabezpie
czonym.

Trzecią cechą niebezpieczeństwa lotni 
czego j e s t  zupełna  swoboda w yboru  celt 
napadu.  Od chiwili s ta r tu  sam olo ty  mog? 
sk ierować swój a tak  tam, gdzie zechcą 
p rz y jm u jąc  nawet,  że obrona  wie, ja k  
je s t  cel n a p ad u  w danej chwili  — n ie jed 
nokro tn ie  może być już  zapóźno. W p u n k 
cie a tak o w an y m  mogą być ty lko  te ś rod 
ki obrony, k tóre  tam  się ju ż  z n a jd u ją  
gdyż nigdy nie zdąży się sprowadzić  tan  
nowych środków', ażeby n ap ad  odeprzeć 
Z tego też powodu sam olo ty  n iep rzy jac ie l 
skie zawsze m a ją  możność n a ta rc ia  na  sła 
bo b ron ione  punkty ,  poniew'aż żadne p a ń 
stwo nie je s t  w stan ie  zgrupować tal 
wielkiej  ilości środków7 obrony  przeciw
lotniczej,  aby móc obronić wszystkie swo
je  wrażliwe objekty.  Lecz pom im o wszyst 
ko obrona  przed n ap ad am i  z powietrz ;  
je s t  m ożl iw a  i trzeba, aby  była  j a k  n a j 
s ta ran n ie j  zorganizow ana .  Jes t  to prac; 
nieodzowna, gdyż od je j  p rzygotow ani;  
zależał będzie w ynik  prowadzonej  w ojny  
a więc i przyszłość k ra ju .

(c. d. n.)

K R O N I K A
FRANCJA. 

Organizacje przysposobienia woj
skowego kobiet.

Udział kobiet w organizac jach , m a ją 
cych na celu ogronę k ra ju ,  a w szczegól
ności obronę przeciwdotniczo-gazową, 
zwiększa się z każdym  dniem. Przygo to 
w aniem  i wyszkoleniem  kobiet  w o. p. 1. 
g. z a jm u ją  się głównie dwie o rgan izac je :  
Narodowy Związek wdów po oficerach 
(L‘Association N at iona le  des Veuves
d‘Officiers), którego hon o ro w ą  prezeską 
jes t  W'dow7a po m arsza łk u  Fochu, oraz  Po
mocnice Obowiązku Narodowego (Assi-

0.  P. L. G.
s tan tes  du Devoir N a t iona l) .  Ta  o s ta tn ia  
o rgan izac ja  zn a jd u je  się pod kierownic- 
twem  p. Rodillon, k tó ra  jednocześnie  jest  
prezeską Narodowego Związku W dów po 
Oficerach.

Praca  w yszko len iow a  w obu organ iza 
cjach posuw a się szybko naprzód, dowo
dem czego j e s t  u tworzenie  72 kół mie jsco
wych. W yszkolone d rużyny  kobiece b ra ły  
udz ia ł  w o rgan izow anych  w r. 1932 n a lo 
tach  lotniczych. Sprawność tych d rużyn  i 
samozoparcie,  z jak ie m  pełn i ły  one służ
bę, w yw oła ła  podziw władz wojskowych 
i g ra tu lac je  ze s t rony  m arsza łk a  P e ta in ‘a.

C entra la  organizac ji  Pomocnic  Obowiąz 
ku  Narodowego zn a jd u je  się w P a ry żu  17 
Avenue de 1‘Opera.

Obrona przeciwlotnicza Tulonu.

P o r t  w Tulon ie  zosta ł  osta tn io  zaopa
trzo n y  gęstą siecią nowocześnie za in s ta lo 
w anych  ba lonów  zaporowych. Dokonane 
próby  wykazały ,  że przedarcie  się przez tę 
sieć j e s t  bardzo  t rudne .  B iauny zaporowe 
z n a jd u ją  się na wysokości 4000 m.

Niezależnie od tego p o r t  został  wypo
sażony w podziemne s tan o w isk a  dla ba- 
te ry j  dziai a r ty le r j i  przeciwlotniczej.

NIEMCY.

Pokrowiec z azbestu na aparaty 
tlenowe.

A paraty  t lenowe n ag rzew ają  się bardzo 
szybko, zwłaszcza podczas użycia  ich przy 
gaszeniu pożarów. Pow oduje  to znaczne 
u t ru d n ien ie  oddychan ia  i szybkie zmęcze
nie człowieka, używającego apara tu .

Celem unikn ięc ia  tych niedogodność 
zaopatrzono  osta tn io  w Niemczech a p a ra 
ty t lenowe w pokrowce azbestowe, któri 
ch ron ią  je  przed n adm iernem  nagrzew a
niem  się. Do pokrowca dołączony je s t  az
bestowy kap tu r ,  och ran ia jący  głowę przet 
oparzeniem  od spadających  głowni.

JUGOSŁAWJA.

Transport pocisków gazowych.
Kroacka Agencja P ra so w a  „Gric“ poda 

je, że w m iesiącu lu tym , b. r. zosta ły  wy 
ładow ane  w różnych portach  Dalmacj 
znaczne ilości gazów bojowych. Ł adunk  
nadeszły  drogą m orską.  W Gravozi< 
(Grus) zosta ł  w y ładow any  t r a n s p o r t  po 
cisków arty le ry jsk ich ,  nape łn ionych  gaza 
mi duszącemi. O wielkości tego ostatniegc 
t ran s p o r tu  świadczy fakt,  że w yładowani;  
go t rw a ło  ki lka  dni.

Niem ieck i  aparat podsłuchow y  wraz  
z obsługą.

Za d ym ia n ie  o b jek tu  przem ys łow ego  w ce
lu ukrycia  go przed  obserwacją lotnika.
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K O N K U R S

M O D E L I  L A T A J Ą C Y C H  W O D N O S A M O L O T Ó W
L O T  P O L S K I "o r g a n i z o w a n y  p r z e z  „

0  PUHAR PRZECHODNI im . in ż . P« łL  K. MEYERA
oJięJzie  się w  dniu 4 c z e r w c a  1933 r . w  W a r s z a w i e

TłK

£

Z g ł o s z e n i a  p i ś m i e n n e  p r z y j m u j e  d o  d n i a  1 c z e r w c a  r .  b .  

r e d a k c j a  „ L o t u  P o l s k i e g o "  W a r s z a w a ,  u l .  W i e r z b o w a  9 . £

^  M i e j s c e  o d b y c i a  s i ę  k o n k u r s u  z o s t a n i e  w  s w o i m  c z a s i e  o g ł o s z o n e .

£
^  I n f o r m a c y j  w  s p r a w a c h  k o n k u r s u  u d z i e l a  r e d a k c j a  , , L o t u  P o l s k i e g o  ^

£  £  
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Regulamin Lonkui su modeli latającycL wodnosamolotów
1) K o n k u rs  dotyczy jed y n ie  m odeli  l a 

ta ją cy c h  —  w odnosam olo tów .
2) U dz ia ł  w  k o n k u rs ie  m ogą  b rać  a m a 

to rzy  i zaw odow cy  iw dwóch oddzielnych 
g rupach .  Do g ru p y  zaw odow ców  zalicza 
się ty lko  tych  m odela rzy ,  k tó rzy  z rac j i  
swych p rac  w  zakres ie  m o d e la rs tw a  o- 
t r z y m u ją  wynagrodzen ie .  Do g ru p y  a m a 
to ró w  w chodzą  z a ró w n o  s ta r s i  j a k  i m ło d 
si m odela rze  (uczn iow ie) ,  z a jm u ją c y  się 
m o d e la rs tw em  z am a to rs tw a .

3) Z aw odow cy  m u sz ą  po s iad ać  modele  
w ła sn e j  k o n s t ru k c j i .  W szelk ie  kop je  m o 
deli  k ra jo w y c h  czy też z ag ran icznych  nie 
będą  do k o n k u rsu  dopuszczone.

4) Każdy m odel  p o w in ien  p os iadać  na  
w idocznem  m ie jscu  9 cm! pow ie rzchn i  do 
um ieszczen ia  s tem p la  J u r y  i kolejnego 
n u m e ru  s ta r tu .

5) Każdy z uczes tn ik ó w  może d e m o n 
s t row ać  m odele  w y k o n a n e  ty lko  przez sie
bie w ilości dowolnej.

6) Modele dzie lą  się na  dwie k l a s y :
A) — kadłubow e,
B) —  dowolne.

Klasa  A — Modele ka d łu b o w e  —  Do tej  
k lasy  będą  zaliczone m odele  z k ad łu b em  
względnie  o k a d łu b ie -p ły w a k u  całkowicie  
k ry ty m ,  o p rz e k ro ju  m in im a ln y m  2,5% 
p o w ie rzch n i  skrzydeł ,  w y ra ż o n y m  w  cm*. 
Modele o je d n y m  c e n t r a ln y m  p ły w a k u  z 
gum ą,  um ieszczoną  n a  zew ną trz ,  będą 
m ogły  być zal iczone  do k a d łubow ych ,  o 
ile długość g u m y  nie będzie  w iększa  od 
długości p ływ aka .

Klasa  B —  Modele d ow olne  —  Do te j  
k lasy  zaliczone będą  m odele  dow olnych  
ro z m ia ró w  i k sz ta ł tów .

7) Modele b io rące  u d z ia ł  w k onkurs ie  
m u sz ą  być pędzone gumą.

8) Modele s t a r tu ją c e  w  k la s ie  A nie 
m ogą  s ta r to w ać  w klas ie  B.

9) Modele kl. A i B m u sz ą  być z a o p a 
t rzo n e  w  p ływ ak i,  p o zw ala jące  im  na 
s t a r t  z wody.

10) Każdy  m odel  kl. A i B w in ien  w y 
konać  3 lo ty  s t a r tu j ą c  z wody, p rzyczem  
p o p y ch an ie  m od e lu  j e s t  n iedozwolone.

11) Modele kl. A i B w spó łzaw odn iczą
0 zdobycie n a jw ięk sze j  ilości p u n k tó w ,  u- 
zy sk an e j  za czas lo tu .  P u n k ty  oblicza  się 
w ed ług  w zoru  10T, gdzie  T oznacza  czas 
m ie rzo n y  w  sekundach  ze ścisłością do 
% sek.

12) Modele kl. A i B doda tkow o  o t r z y 
m u ją  za każde p o p raw n e  w o d o w an ie  (bez 
w y w ró cen ia )  33% ogólnej ilości u z y sk a 
nych punk tów .

13) P rz y  ob l iczan iu  p u n k tó w  dla  m o d e 
li kl. A i B będzie b r a n y  pod u w agę  n a j 
lepszy lot.

14) W  razie  u zy sk an ia  jed n a k o w e j  l icz
by  p u n k tó w  przez d w a  m odele  w  kl. A
1 B —  p ierw szeńs tw o  m a ją  m ode le  lepie j  
w ykonane .

15) M ylny  s t a r t  będzie  a n u lo w an y .

16) K ażda  k lasa  p rz ew id u je  po dwie 
n a g ro d y  w  postaci  cennych  p rz ed m io tó w

dla  g ru p y  am a to ró w ,  a po jed n e j  p ie
niężne j  d la  zawodowców.

17) Nagrody  b ędą  p rz y zn a w a n e  bez 
względu n a  ilość zgłoszonych m odeli  w 
każdej  k las ie ,  o ile ty lk o  osiągną  m in i  
m u m :  dla zawodow ców czas lo tu  10 sek., 
d la  a m a to ró w  —  5 sek. po o d e rw an iu  się 
od wody.

18) P u h a r  im. inż. płk. K. Meyera  będzie 
p rz y z n a n y  t e m u  zaw odn ikow i,  k tó r y  o- 
siągn ie  sw oim  m o d e lem  n a jd łu ż sz y  d y 
s ta n s  lo tu  p rz y  s ta rc ie  z w ody  z p o p ra w -  
ne m  w o d o w an iem  bez w y w ró ce n ia  się m o 
delu.

P u h a r  p ow yższy  j e s t  n a g ro d ą  p rzechod
n ią  2 -kro tn ie  k o le jno  z d o b y w an ą ,  lu b
3-k ro łn ie  n ie  kole jno .

19) O p r z e r w a n iu  zaw odów  może decy
dować jed y n ie  Ju ry ,  jed n a k ż e  zaw odn icy  
mogą w y s tą p ić  z w n io sk ie m  o czasowe 
p rz e rw a n ie  zaw odów  lu b  odroczenie  k o n 
k u r su  n a  sk u te k  w y ją tk o w o  n ie p o m y ś l 
nych w a r u n k ó w  a tm osfe rycznych .

20) Każdy  z a w o d n ik  m oże  wnieść  r e k la 
m ac je  do J u r y  n a jd a le j  w 15 m in u t  po 
og łoszeniu  zak o ń czen ia  k o n k u rsu .

21) W szelkie  r e k la m a c je  ro zs t rzy g a  o- 
s ta teczn ie  Ju ry ,  do k tórego n a leży  ca łko
wicie  k w a l i f ik a c ja  w y n ik ó w  zawodów.

22) Na k o n k u rs ie  p o z areg u lam in o w o  
m ogą  być d e m o n s tro w an e  m odele  różnego 
go ro d z a ju  napędzie ,  k tóre,  o i le  J u r y  u- 
zn a  za s tosowne, o t r z y m u ją  w yróżn ien ie .
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d z i a ł  r o z r y w e k  u m y s ł o w y c h  iv- zadaniekohikowe

I. REBUS.

II. KRZYŻÓWKA.

P o d an e  sy la b y  po łączyć  skokiem  k on ika  
szachowego i odczytać  rozw iązan ie .

V. SZARADA.
Hej m oi w ie rn i  P ie rw s zy  S ió d m y  do ludzi

gada
Niedobrze gdy w a m i  rządz i  b rz y d k a  zw ada  
Miło i C zw arte  - ó s m e  - ło  j e s t  iw ogn isku

zgodnem
Nikt  nie m a rz n ie  z z im n a ,  nie zos tan ie

g łodnym ,
Ja n  ongiś P ie rw s zy  - Dragi - P ią ty ,  co go 

m y szy  z ja d ły  
Zginiecie i w y  bez m ałżeń sk ie j  stadły .  
Ten Trzecie  m a  za życia wierzcie  
Kto m ówi,  co nie nasze  to n ie  rusz ,  nie

bierzcie.
W  R a z  - C zw a r tem  czoła p ra cu j  n a  dom 

i na  s trawę,
Na z iem niaczek ,  groch, k a p u s tę  i kawę. 
Ju ż  S ió d m y  - S zó s ty  - P ią ty  P o la k  dobry  
N a w o ły w a ł  s ta le  —  żyjcie  w  zgodzie,
1 S karga  —  w a lczy ł  o to  t rw ale .  
P rzy tem  nie z ap o m in a jc ie ,  radzę,  dobrzy

ludzie,
I o Całości  —  by  się k iedyś nie zemściło  
Na całej  ludzkości.  —
Ju ż  P ierw sze  - pół Trzeciego  skończyć
Tej sz a ra d y  w ie rszy
C iekaw ym  kto będzie z ro zw iązan iem

pierwszy.

Znaczen ie  w yra zó w .  P io n o w o :  16 z a i 
m e k ;  18 p o s ia d a ;  19 l i t e r a  g recka ;  21 
gnieiw w  jęz. m .;  22 t e r m in  szachow y;  
24 te n  w jęz. m .;  25 u tw ó r  p o e t . ; 42 p ie r 
w ia s tek  chem .;  43 n ied o k rw is to ść ;  44 n ie 
p ra w id ło w o ;  45 m ia s to  w  Polsce ;  46 p ie r 
w ia s te k  chem .;  47 m a s z k a r a ;  50 l i te ra  
fon.;  51 m ia r a  p o w ie rzc h n i ;  54 l i t e r a  fon.;  
55 c ie rp iący  n e rw o w o ;  57 lit .  fon .;  58 
p rze ło żo n y  k la s z to ru ;  60 rzek a  w  Azji;  
61 l i t e r a  fon .;  6 n ied o b ry ;  63 p o b łaż an ie ;  
64 k ra j  w Ameryce połudn.

W y r a z y  p o z io m e  od 1— 12, od  27— M  
i (i5 da ją  rozw iązan ie .

P io n o w o : 1 o p u b l ik o w an ie  np. w  gaze
cie; 2 p isa rz  f r a n c . ; 3 z a im ek  w sp .;  4
p t a k ;  5 im ię  m ęsk ie ;  6 zag ad k a ;  7 im ię  
żeńsk ie ;  8 m ie jsce  zw ycię s tw a  het.  T a r 
n ow skiego ;  9 n a p ó j ;  10 drzewo sz p i lk . ; 
11 u r o d a ;  13 ozd o b a ;  14 l i t e r a  gr .;  15 p r a 
sa ;  18 n u t a ;  20 n u t a ;  2'3 m ia r a  c ięża ru ;  
24 W y ż y n a  w  A zji;  26 ro d z a j  daw n e j  
spódn icy ;  28 a r ty s ta  m u z y k ;  2’9 odgłosy 
b u rz y ;  30 m ie jsce  rozpoczęc ia  b ieg u ;  31 
l i t e r a  fon .;  32 moc, s i ła ;  33 l i t e r a  fon .;  
34 sza ró w k a  in acze j ,  35 t a  sa m a  w  jęz. 
m .;  36 z a s ło n a  u o k ieu ;  37 m ia s to  w  Hisz-

p a n j i ;  38 dwie sp ó łg ł . ; 39 l i t e r a  fon .;  40 
wpaść,  w ś lizn ąć  się w jęz. m .;  41 l i te ra  
fon .;  42 z a im ek  w sp .;  48 ob raz  w  jęz. 
m. w sp . ;  49 czaty,  p lacó w k a  II przyp. 1. 
m n .;  52 uczony  ż ydow sk i ;  53 u lżenie  
w sp .;  56 część d r a m a tu ;  59 z a im ek  wsp.

III. SZARADA.
T r a d y c y jn y m  zw ycza jem  
P o d z ie lm y  się j a j e m .
W  p ie r w sze j  —  p ią te j  p r z y  o k rą g ły m  stole 
Będzie p ieczone prosie ,
Sześć, s iedem, o s iem  w  sosie,
Barszcz z u sz k a m i  n a  d o b ry m  rosole.
Bo chociaż  k ry z y s  szaleje ,
N iechaj  się k ażd y  dziś śm ieje .
Bo gdy w szys tko  sp a d ło  na  łeb  na  szyję, 
S pad ły  rów nież  dwa, cztery  
Na jeden ,  dwa, trzy ,  cztery.
Gdy się m u s i  —  to  ja k o ś  się żyje .
Bacz siedem , cztery,  t r zy  w sp a k  
(Bo to n ied o b ry  z n a k ) .
Nie b y ł  po uczcie w  kolorze,
Bo ci n ik t  n ie  uw ie rzy ,
Że to  od dwóch ta le rz y  
Barszczu, tak ie  b i j ą  zeń  zorze.

R o z w iąz an ia  n a leży  nad sy łać  pod a d re 
sem R edakc ji  (d z ia ł  ro z ry w ek  u m y s ło 
w ych)  do d n ia  10 m aja .

R o z w ią z a n ie  z a d a ń  z N r . 3 
„ L o lu  P o ls k ie g o

I. REBUSIKI.
PoL ak

ZarObek
Z aT or
KaN ar

N ap iw ek
NaKaz

II. KRZYŻÓWKA.

u d o  J a F
n k. r a  j  c r

r n w a s  a n
Z/S e u. o u  n o e
£ 3  t o III 1 c  e b  e r
r\\\ I li! c L i o s z p a k
S  2 a  c h ° \ s  a  i d o u ur
<3 Ł a t F mii 1 n ę d z a
i b a n Ili 1Pe L e r
n L o b r o k mliii ' F r  s  a
a d  ri  i* ux a ż s łc L lllllll rs  k  u sluj n k r

k o i k o n a HIlila
i n t e r r c p a n

k l t  a  j L n
o y a  d  a  u r a

III. ZADANIE KONIKOW E.
„Bez silnego lo tn ictw a nie może Polska 

istnieć".



Ś w ia d o m e  k ła m s tw a  lo tn ic z k i a n g ie ls k ie j
Poniżej zam ieszczam y w tłum a

czeniu polskiem  wyciąg z artyku łu  
p. A m y  Mollison (Johnson) i pro
test, ja k i  w  zw iązku  z tym  artyku-  
ku łem  złożył Aeroklub  Rzplite j  Pol
sk ie j  k lubow i angielskiemu.

Dla orjentacji zaznaczamy, że od
pis listu A eroklubu  Rzplite j przesła
ny został:

w języku angielskim  do ambasa
dy angielskiej w  Warszawie, naszej 
ambasady w Londynie i redakcji  
. .Sunday Dispatch“, 

w  języku francuskim  do Sekreta
rza Generalnego F. A . I., 

w  języku polskim do gazet pol
skich, które opublikowały ar tyku ł  
p. Mollison w  całości lub częściowo 
(„Dziennik Bydg.“, ,,Express Po
ranny”, „II. K. C.“, „Gazeta Pol
ska ”).

S łynna  lo tn iczk a  angie lska,  Amy 
Mollison. pom ieszcza  w  lo n d y ń sk ie j  
n iedz ie lne j  gazecie „ S u n d a y  Dis- 
p a tc h “ z d n ia  22 s tyczn ia  1933 r. 
a r ty k u ł  p. t. „Moja  n a jg o r s z a  p rz y 
goda"  w  k tó ry m ,  p om iędzy  innem i 
p rzygodam i,  m ian o w ic ie  u  b rzegów  
Anglji,  w  Rosji ,  J a p o n j i  i A us tra -  
l ji .  o p isu je  swe l ą d o w an ie  w P o l 
sce. w  okolicy  Ciechanow a,  w zimie  
1931 r. n a s tę p u jąc e m i  s ło w a m i:

„NIEBEZPIECZNE CHW ILE 
W  LESIE”.

PRZYMUSOWE ŁADOWANIE.

„Daleko b a rd z ie j  z a s tr a sz a ją c e m i  by ły  
zdarzen ia ,  w y n ik łe  z mego p rzym usow ego  
lądo-wania w  Polsce podczas m ojego  p rz e 
lo tu  do Rosji .  W  p osępnem  p u s tk o w iu  
d o zn a łam  groźby, k tó re j  n igdy  przed tem  
ani  po tem  nie dośw iadcza łam . Był to j e 
d y n y  w y p ad ek  w  m o jem  życiu, gdy b a łam  
się człowieka.

P rze lec iaw szy  p o n ad  gó ram i Harcu, 
s t a r a ła m  się dotrzeć  do W isły .  Podem ną 
roz tacza ła  się k ra in a  gęstych la só w  i pól 
śn ieg iem  pokry ty ch ,  k tó re  zac ie ra ły  g ra 
nice. Długo lec ia łam  p o n a d  l a s a m i  w y tę 
ża jąc  oczy i s z u k a ją c  rzeki, lecz nie m o 
g łam  je j  spostrzec.  W  m iędzyczas ie  k r ó t 
ki dzień z im o w y  się skończy ł  i b y ła m  z a 
g u b io n ą  gdzieś w  Polsce.

Podczas  zgęszczającego się m ro k u  za 
u w a ż y ła m  p o la n ę  w  lesie  i p o s ta n o w i ła m  
n a  n ie j  lądow ać.  Gleba pod śn ieg iem  była  
b a rd zo  n ie ró w n a  i m o ja  m a s z y n a  się  w y 
wróciła .  P o czu łam  się j a k  w  ba jce  G r im 
ma. Dookoła  m n ie  b y ł  w ie lk i  la s  i czeka
łam .  spo d z iew ając  się p o ja w ie n ia  t r a d y 
cyjnego sm olarza .

Ktoś z ja w i ł  się rzeczywiście.  K i lk u n as tu  
ch łopów  w ybiegło  z nędznych  domków, 
k tó re  w y d a w a ły  m i  się  sz a ła sam i w lesie. 
Sam i m ężczyźni,  żaden  z n ich  n ie  u m ia ł  
po ang ie lsku  oprócz jednego,  k tó ry  n a 
uczył się k i lk u  zdań  w  Ameryce.

OCALENIE.

D o m y ś l i ła m  się, że z n a jd u ję  się n a  od
ludziu ,  bez kolei, te le fonu ,  te leg ra fu  lub  
jak ieg o k o lw iek  szybkiego ś rodka  k o m u n i 
kacji  ze św ia tem .

P o la k -a m eryka n in ,  n a jw ię k s z y  z g ro m a 
dy, by ł  b ru d n ym ,  b ro d a tym ,  z łow rogo  w y 
g ląda jącym  m ę żczyzn ą ,  sp o z ie ra ją c ym  na  
m n ie  c h c iw ym i  oczym a.  G e s ty k u lo w a ł  w 
grożący sposób i p o w ta rza ł  s łow o  „pienię
dzy".

M iałam  p rzy  sobie 50 fu n tó w  sz ter l in -  
gów w  złocie i d a ła m  m u  z ło tą  m onetę .  
J a k b y m  te raz  jeszcze w id z ia ła  za iskrzone  
jego oczy, gdy chwycił  p ien iądz .  P rz e m ó 
w ił  p a rę  s łów  do innych ,  k tó rzy  podnieś li  
m o ją  m aszynę .  N iebaw em  z ja w i ły  się s a n 
ki zap rzężone  w  konie,  a b y  odwieźć m n ie  
do na jb l iższego  m ia s ta .  W s ia d ła m  do sa 
nek  i ru szy l iśm y .  Na k ra ń cu  la s u  s ta ła  
s a m o tn a  chata .

W łaśn ie ,  gd y śm y  koło n ie j  p rzejeżdżali ,  
g roźny  b ru ta l ,  k tó ry  ż ąd a ł  p ieniędzy, w y 
skoczył z sanek, z a t r z y m a ł  woźnicę  i c iąg
nąc m n ie  za ra m ię  p ró b o w a ł  śc iągnąć 
m n ie  z sanek  do chaty.

Życie m o je  częs tok ro tn ie  w is ia ło  na  
w łosku, lecz n igdy  ani  p rzed tem , ani  p o 
tem  nie poczu łam  takiego p rze rażen ia ,  j a k  
w  chwili ,  gdy w a lczy łam  z tem  bydlęciem  
na tych  po lach  śniegiem pokry tych ,  da 
leko od w sze lk ie j  pomocy.

Z d o ła łam  m u  się w y rw ać  i aby  go p rze 
jed n a ć  o f ia ro w a ła m  m u  pap ie rosa .  P o d 
czas, gdy go z ap a la ł  d a ła m  drugą  sztukę 
z ło ta  woźnicy, nag ląc  go zap a m ię ta le  do 
pośpiechu.

W zią ł  p ien iądz,  pognał  ko n ie  ba tem  i 
z b rzęk iem  d z w o n k ó w  p o p ę d z i l i śm y  n a 
przód, p o zo s ta w ia ją c  b ru ta la  krzyczącego  
i k lnącego w  c iemnościach.

Gdy po t rzech  godzinach j a z d y  p rz y b y 
l iśm y  do na jb l iższego  m ia s ta ,  m ającego  
nazw ę  n iem o ż liw ą  do w y m ó w ien ia ,  b y 
łam  sk o s tn ia ją  od z im na,  bo m ia ła m  na 
sobie je d y n ą  m o ją  z ie loną k u r tk ę  l o tn i 
czą bez fu t ra .

Gdy nareszc ie  uda ło  m i się z a te le fo n o 
wać do B ry ty jsk ie j  A m b asad y  w  W a r s z a 
wie —  odległej o s top jęćdzies ią t  m il  a n 
gielskich —  d ow iedzia łam  się, że W is ła  
j e s t  ca łk iem  z am arzn ię ta .

To było p rzyczyną,  że je j  nie dostrze 
głam.

*

Do P a n a  S ta ros ty

w  Makowie 

woj. w a rszaw sk ie

Odpis.

B ritish  M il i ta ry  Attache 

W arsa w  

d. 20.1.1931 r.

Szanow ny  Panie.

P. Amy Jo h n so n  poleciła  m i  przesłać 
Sz. P a n u  zł. 200 z prośbą ,  aby  P a n  ze
chciał  ła sk aw ie  rozdać tę  sum ę pom iędzy  
osoby, k tó re  t a k  u p rz e jm ie  dopom ogły  
j e j ,  k iedy  w y lą d o w a ła  w  Amelinie.

O ile Sz. P a n  uw aża  za s tosowne, p. 
Jo h n s o n  p rop o n u je ,  aby pow ożący  wozu 
i bryczki,  k tó rzy  przewozili  j ą  z Am elina  
do Krasnos ie lca  ( t rzy k ro tn ie )  o t rzy m ali  
z}. 60 —  aby nauczycie lka  szkoły  w  A- 
m el in ie  o t r z y m a ła  część su m y  i aby p o l i 
c janci ,  k tó rzy  p i ln o w al i  sam olo tu  o t r z y 
m al i  100 zł.

Jed n ak że  p. Jo h n so n  p o zo s taw ia  ca łko
wicie  do Pańsk iego  u z n a n ia  rozdan ie  p ie 

n iędzy pom iędzy  osoby, k tó re  je j  ta k  u- 
p rze jm ie  dopomogły.

Z p o w ażan iem
(— ) K. J. Martin  

P o d p u łk o w n ik  Szt. Gen.
Attache W o jsk o w y  Angielski

Odpis.

THE ROYAL AERO-CLUB OF THE 
UNITED-KINGDOM

LONDON
P a n o w i e !

Dnia 22.1 b. r. u k a z a ł  się  w  tygodniku  
ang ie lsk im  „S u n d ay  D ispa tch"  a r ty k u ł  
p ió ra  p. Am y Mollison ( Jo h n so n )  p. t. 
„My w o rs t  a dven tu re  Pe r i lo n s  h o u r  in a 
fo res t" .  —  Część tego a r ty k u łu ,  k tó rą  z a 
łą c za m y  w  odpisie, pośw ięcona  j e s t  p rz y 
m u so w e m u  lą d o w a n iu  lo tn iczk i  w  Polsce 
w  styczn iu  1931 r.

L o tn iczka  w te j  części a r ty k u łu  tw ie r 
dzi, że zo s ta ła  n ap ad n ię ta ,  że by ła  n a r a 
żona  n a  pow ażne  n iebezp ieczeństw o i że 
ty lko  dzięki szczęśl iw em u zbiegowi oko
liczności z d o ła ła  w y jść  cało z tej  opresji.

Na  pods taw ie  szczegółowo p rz ep ro w a 
dzonego przez o rg an a  po l icy jne  ś ledztwa, 
w  czasie k tórego przes łuchano  w szys tk ie  
p raw ie  osoby, z k tó rem i ze tknę ła  się p. 
Amy M ollison we wsi Am elin ie  i w  K ra 
snosielcu,  m a m y  zaszczyt podać do w ia 
domości Pan ó w ,  że in fo rm ac je  z aw a r te  w 
tym  a r ty k u le ,  nie o d p o w ia d a ją  prawdzie .

A m ian o w ic ie :
1) Je d n ą  z p ierw szych  osób, z k tó rą  

ze tknę ła  się p. Am y Mollison na  k i lka  
m in u t  po w y lą d o w an iu ,  b y ła  nauczycie l
ka  szko ły  w  Amelinie.  T w ierdzen ie  więc, 
że b y l i  sam i mężczyźni,  n ie odpow iada  
p raw dzie .  O nauczycie lce  te j  w sp o m in a  
rów nież  l is t  p. a t tache  w o jskow ego  A m ba
sady  Angielskie j  w  W arsz a w ie  z dn. 20 
styczn ia  1931 r. a d re so w an y  do p. S ta ro 
sty  w  Makowie. Odpis tego l is tu  z a łą 
czamy.

2) Miejsce, w  k tó rem  n a s tąp i ło  l ą d o w a 
nie,  j a k  to w y n ik a  z załączonego w yc inka  
m apy ,  b y n a jm n ie j  nie j e s t  o toczone l a 
sami.

3) J e d y n y m  po ang ie lsku  m ów iącym  
człowiekiem, z k tó ry m  we w si  Amelin 
ze tk n ę ła  się p. A m y Mollison, b y ł  p. Am 
broz iak ,  sołtys,  osoba ciesząca się j a k  n a j 
lepszą  op in ją .  P. A m broz iak  n ie  nosi  i nie 
nosi ł  n igdy  brody .  O f ia ro w an ie  p. Am 
bro z iak o w i dobrow oln ie  przez p. Mollison 
p ien iądze  d la  w ys taw ionego  p rz y  s a m o lo 
cie w a r to w n ik a ,  tenże  nie p rz y ją ł .  F a k t  
ten  p o tw ie rd z a  w y że j  w s p o m n ia n a  n a u 
czycielka, obecna  p rz y  te j  rozm ow ie .

4) Całą  drogę z A m elin a  do K rasn o s ie l 
ca lo tn iczk a  o dby ła  jed y n ie  w  to w a rz y 
stw ie  woźnicy , w y b ra n eg o  przez w yżej  
w s p o m n ia n ą  nauczycie lkę ,  bez z a t r z y m y 
w a n ia  się i bez j a k ic h k o lw ie k  incyden tów  
po drodze.

5) Drogę o dby ła  p. M oll ison wozem , a 
nie san iam i ,  i t r w a ła  ona  n iecałe  1% go
dziny, a n ie  3 godziny.

Te n a p o zó r  d robne  szczegóły, j a k  ró w 
nież szczegóły p o dane  w  p u n k ta c h  po 
przednich , są sp ec ja ln ie  c h arak te ry s ty cz-  
nem i d o w odam i n a  to, że pam ięć  lo tn ic z 
ki, bądź  pod w p ły w e m  z d en e rw o w a n ia  po 
n ie fo r tu n n e m  ląd o w a n iu ,  bądź  też pod 
w p ły w em  l icznych  p óźn ie jszych  lo tó w  i 
up ływ ie  czasu, s i ln ie  zawodzi.

6) P. A m y  M ollison  o o p i sa n y m  w  
w s p o m n ia n y m  a r ty ku le  r z e k o m e m  za jśc iu



nie  z a k o m u n ik o w a ła  nic,  ani p r z e d s ta w i 
c ie low i polic ji,  z k tó r y m  ze tk n ę ła  się  po  
p rz y je źd z ie  do Krasnosielca, an i  p rzed 
s ta w ic ie lo m  w ładz  lo tn iczych ,  ani n a sze 
m u  K lu b o w i  po p rz y b y c iu  do W a rsza w y .  
O ile n a m  w iadom o, o za jśc iu  tem  nie za 
k o m u n ik o w a ła  ró w n ie ż  w  A m b a sa d z ie  
A n g ie lsk ie j  w  W arszaw ie .

7) P. Am y Mollison za pośred n ic tw em  
ówczesnego a t t a c h e  wojsk .  p. płk. M a r t in ‘a 
(obecnie  p rz eb y w a  w  Anglj i)  p rzek a za ła  
p. s ta rośc ie  w  Makowie, do k tórego  to s t a 
ro s tw a  n a leży  wieś Amelin ,  su m ę  200 zł. 
p rzezn aczo n ą  dla r o z d a n ia  „p o m ięd zy  o- 
soby, k tó re  ta k  u p rz e jm ie  dopom ogły  je j  
k iedy  w y lą d o w a ła  w  A m elin ie“ . Odpis te 
go l is tu  za łączam y.

Tyle  s t ro n a  fak tyczna .  Sp raw a  ta  m a 
j e d n a k  i s t ro n ę  m o ra ln ą .

1) P. Am y M oll ison w  czasie siwej b y t 
ności w  Polsce, b y ła  gościem lo tn ic tw a  
polskiego. Koszty  zw iązan e  z n a p r a w ą  sa 
m olo tu ,  uszkodzonego  p rz y  ląd o w a n iu  
dość znacznie ,  sp ro w ad zen iem  sam o lo tu  
do W a rsz a w y ,  przez p i lo ta  polskiego, 
pom ocą  p rzy  d rug iem  p rz y m u so w em  l ą 
d o w a n iu  w drodze p o w ro tn e j ,  by ły  po 
k ry te  z fu n d u sz ó w  lo tn ic tw a  polskiego.

2) Całe spo łeczeństw o po lsk ie  z s f e ra 
m i lo tn iczem i n a  czele, w  sposób n a d zw y 
czaj se rdeczny  p rzy ję ło  lo tn iczkę, o czem 
n a j l e p ie j  św iadczą  b a rd zo  l iczne i p rz y 
c hy lne  w z m ia n k i  <w całe j  p ra s ie  polskiej .  
O tem  serdecznem  p rz y ję c iu  naj%vvmow- 
niej  św iadczy  np. fak t ,  że u rz ęd n ik  pocz
to w y  w  K rasnos ie lcu ,  z w ła sn e j  i n ic j a 
tyw y ,  m im o ,  że U rząd  pocz tow y  w  tej 
m ie jscow ośc i  czy n n y  je s t  ty lk o  do godz. 
18-ej, u m o ż l iw i ł  w  godz inach  w ieczornych  
d w u k ro tn ie  te le fon iczne  sk o m u n ik o w a n ie  
się lo tn iczk i  z A m b a sa d ą  Angie lską  w 
W arszaw ie .

3) O b ez in teresow nośc i  ludnośc i  w s i  A- 
m e l in  n a j le p ie j  m ó w i u c h w a ła  R ady  
G m in n e j ,  k tó ra  to R a d a  p rz ek a za n e  je j  
200 zł. n ie ro zd z ie l i ła  m ięd zy  poszczegól
ne osoby, a  n a to m ia s t  za  150 zł. u s ta w i ła  
n a  m ie jsc u  p rzy m u so w eg o  ląd o w a n ia  
k rzyż, a 50 zł. p rzezn aczy ła  n a  b ih l jo tekę .

4) A m b asad a  A ngie lska  w  W a rsz a w ie  
w y s to s o w a ła  p isem n e  podz ięk o w an ie  do 
w ład z  p a ń s tw o w y c h  po lsk ich  i s fe r  lo tn i 
czych, za  serdeczne p rzy jęc ie  i z aop ieko
w a n ie  się lo tn iczką ,  a ś. p. ks. Sereiko,,  
z k tó rego  gośc iny k o rz y s ta ła  p. Mollison 
w  Krasnos ie lcu ,  b y ł  sp ec ja ln ie  p o d e jm o 
w a n y  przez J.  E. A m b a sa d o ra  E rs l t ine ‘a.

5) P. A m y M ollison za  p o śred n ic tw em  
A m basady ,  ró w n ież  w y s to s o w a ła  szereg 
p isem n y ch  podz iękow ań,  m. in. do p rezesa  
Ligi O b ro n y  P o w ie t r z n e j  i P rzec iw g azo 
wej,  d y re k to ra  Po lsk ich  L in i j  Lotniczych 
„Lot" ,  A e ro k lu b u  W arszaw sk ieg o  i t. p. 
Ojciec p. M ollison z ok az j i  p i s a n ia  l is tu  
o c h a ra k te rz e  h a n d lo w y m ,  sk ie ro w an y m  
do je d n e j  z f i rm  polsk ich ,  sp ec ja ln ie  z a 
znaczy ł  o serdecznem  p rzy jęc iu ,  jak iego  
p. M ollison d o zn a ła  w  Polsce.

Na pods taw ie  pow yższych  d anych  m a 
m y  zaszczy t  stw ierdzić ,  że w iadom ości ,  
p odane  w  a r ty k u le  p. Am y Mollison n ie 
zgodne są z p ra w d ą ,  p rzyczem  u d e rza  to, 
że ze sw em i r e w e la c ja m i  p. A m y M olli
son w y s tę p u je  po u p ły w ie  zgórą  dwóch 
la t .

M us im y  p rz y te m  podkreśl ić ,  że podanie  
do w iadom ośc i  p u b l iczn e j  przez p. M olli
son z j e j  p o b y tu  w  Polsce  ty lk o  jednego 
epizodu i to n iep raw dz iw ego ,  a p rz em il 
czenie te j  w ie lk ie j  serdeczności i życzli
wości,  z j a k ą  się n a  k ażd y m  k ro k u  sp o ty 
ka ła ,  j e s t  zd an iem  naszem  św iad o m em  
w p ro w ad z en ie m  w  b łąd  o p in j i  p ub l iczne j  
ang ie lsk ie j ,  będąc rów nocześn ie  czynem

wysoce n ie lo ja ln y m  wobec k r a ju ,  z k tó 
rego gośc iny ko rzys ta ła .

Dążąc do u t r z y m a n ia  n a d a l  j a k  n a j l e p 
szych i se rdecznych s tosunków ,  i s t n ie j ą 
cych do tąd  m iędzy  lo tn ik a m i  sp o r to w y m i 
naszych  dwóch k ra jó w  i na szem i K lu b a 
mi, m u s im y  się w  im ie n iu  polskiego lo t 
n ic tw a  sportowego  n a  te j  drodze j a k  n a j 
ba rd z ie j  s tanow czo  zas trzec  przec iw ko 
ro zs iew an iu  t a k  t en d en cy jn y ch ,  a nasz  
k ra j  wysoce k rzyw dzących  wiadom ości ,  
tem  b a rd z ie j ,  że pochodzą  one ze s t ro n y  
lo tn iczk i  o s ław ie  św ia tow ej.

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I

W P. Leon M ajew sk i ,  Łęczyca, ul.  Kry- 
s ty n ó w  9 (d la  Ant. M ajew skiego) .

W  odpowiedzi  n a  l i s t  P a n a  z dn. 14.111 
r. b. R ed ak c ja  „Lotu  Po lsk iego"  k o m u n i 
k u je ,  że m a te r j a ły  p o trzeb n e  do b u d o w y  
m odeli  m o żn a  nab y ć  w Sk ładn icy  L.O.P.P. 
w W arszaw ie ,  ul.  W ie rzb o w a  9, za  zal icze
n iem  pocztowem. Koszt m a t e r j a łu  na  za 
p y ty w a n y  m odel  w yn ies ie  około 10 zł. — 
M a te r ja ł  j e s t  w  s ta n ie  su ro w y m , a go to 
wych  części do sk ła d a n ia  m odeli  niema.

W P a n  Jan  R u n ie w ic z ,  p rezes  Kółka L ot
niczego —  T arn o p o l ,  I g im n a z ju m .

W  odpowiedzi  n a  l i s t  W P a n a  R ed ak c ja  
„Lo tu  Po lsk iego"  k o m u n ik u je ,  że re g u la 
m in  i w a r u n k i  u d z ia łu  iw O g ó ln o k ra jo 
w ym  K on k u rs ie  m odel i  la ta ją c y c h  będą 
ogłoszone w  sw oim  czasie ( m a j — czer
wiec) w  „Locie P o lsk im " ,  j a k  ró w n ież  bę 
dzie m ógł P a n a  p o in fo rm o w ać  w  pow yż
szej sp raw ie  K o m ite t  W ojew . L. O. P. P.

Co do u rz ą d z a n ia  k o n k u r só w  m odel i  l a 
ta ją cy c h  po w in ien  P a n a  p o in fo rm o w ać  i 
dopom óc K o m ite t  W o jew ó d zk i  względn ie  
m oże  się P a n  w zorow ać  na  d o tychczaso 
w y c h  r e g u la m in a ch  k o n k u rsó w  m odel i  l a 
ta jący ch .

W  sp raw ie  o t r z y m a n ia  p l a k a tó w  lu b  
książek,  n a leży  się zwrócić  p rzedew szys t-  
k iem  do odnośnego K o m ite tu  W ojew . L.
O. P. P. W  ż a d n y m  w y p a d k u  K om ite t  
S to łeczny w  W arsz a w ie  udz ie l ić  P a n u  po 
m ocy  n ie  może. S pec ja lnych  o dznak  in 
s t ru k to rsk ich  i m o d e la rsk ich  n ie m a ;  po 
wyższe odznak i  p ro je k to w a n e  są  n a raz ie  
ty lko  n a  te re n ie  K o m ite tu  Lwowskiego, 
do k tórego w  ty m  w y p a d k u  n a leży  się 
zwrócić. Odznaki  członkow skie  L. O. P. P. 
rów nież  o t rzy m a  P a n  w  Kom itecie  W oj.

Prócz w y m ien io n y c h  iw liście P a n a  cza
sop ism  lo tn iczych ,  żadne  inne  w  Polsce 
nie wychodzą.

Życzym y P a n u  j a k  n a j lep szy ch  r e zu l 
t a tó w  w  po d ję te j  pracy.

W P a n  H. Ś n ia d y  — P a b jan ic e ,  ul. Ko
p e rn ik a  13.

Zechcą P a n o w ie  p rz y ją ć  zapew nien ie  
naszego praw dziw ego  szacunku .

AEROKLUB R. P.
(—•) K w iec iń sk i .  (— ) Filipow icz .

Uwaga:  1) Do o ry g in a łu  sk ierow anego  
do A erok lubu  Angielskiego za łączona  by ła  
m ap k a ,  ozn acza jąca  m ie jsce  l ą d o w a n ia  i 
drogę z A m elina  do Krasnosie lca .

2) M iejsca  po d k re ś lo n e  w  a r ty k u le  p. 
M ollison b y ły  w  o ry g in a le  w y d ru k o w an e  
t łu s ty m  drukiem .

W  odpowiedzi  n a  l i s t  W P a n a  R edakcja  
„Lo tu  Po lsk iego"  k o m u n ik u je ,  że n ie  m o 
że podać a d resu  f i rm y ,  k tó ra b y  m og ła  do
s ta rczyć  s i ln ik i ,  o k tó re  P a n  z ap y tu je ,  
p rzy czem  n a m ie n ia ,  że tego r o d z a ju  s i l 
n ik i  w ysz ły  j u ż  całkowicie  z użycia  i nie 
m a j ą  obecnie p rak tycznego  zas to so w an ia ,  
g łównie  dlatego, że czas ich d z ia łan ia  
s ięga zaledw ie  pow yżej  1 m in .  N a to m ias t ,  
j a k  w y k a z a ły  o s ta tn ie  k o n k u rsy ,  m odele  
pędzone g u m ą  u t r z y m u j ą  się w  p o w ie trzu  
da leko dłużej.

W a r u n k i  u d z ia łu  w  k o n k u rs ie  w o d n o 
sa m o lo tó w  z n a jd z ie  P a n  w  n u m erz e  k w ie t 
n io w y m  „Lo tu  Po lsk iego" .  Co się zaś  t y 
czy O gó lnokra jow ego  K o n k u rsu  m odel i  l a 
t a jący ch ,  u d z ia ł  w  n im  m o ż l iw y  j e s t  j e 
dynie  przez w y d e legow an ie  P a n a  przez 
o d n o śn y  K o m ite t  W ojew .  R e g u la m in  O- 
g ó ln o k ra jo w eg o  k o n k u r s u  m odel i  lat .  bę 
dzie  og łoszony  w  sw oim  czasie ( m a j—  
czerwiec) w  „Locie P o lsk im " ,  j a k  rów nież  
p o w ia d o m io n y  będzie  o tem  K om ite t  W o 
jew ódzki .

W P a n  7,. G o ła szew sk i  —  R adom , ul. 
P ia sk i  36.

W  odpowiedzi  n a  l is t  W P a n a  R edakc ja  
„Lo tu  Po lsk iego"  k o m u n ik u je ,  że m a t e r j a 
ły, o k tó re  P a n  z ap y tu je ,  j a k  p a p ie r  j a 
pońsk i  i b a ls a  są do n a b y c ia  w  Składn icy  
L. O. P. P. w  W arszaw ie ,  ul.  W ie rzb o w a  9. 
N a to m ia s t  o eel lon  n a le ży  się  zwrócić do 
f a b ry k i  „Avia“ (W arsz a w a ,  ul.  Siedlecka 
68).

Co się zaś ty czy  o b l iczan ia  skoku  śm i 
gła, nie  m o ż e m y  tego podać, gdyż t ru d n o  
j e s t  to P a n u  w y ja śn ić  l is tow nie .  R ad z im y  
n a to m ia s t  p rz e s tu d jo w a ć  książkę  p. t. 
„ P o d s ta w y  lo tn ic tw a "  dr. R. von Mises‘a 
w  t łu m a c z e n iu  po lsk iem , k tó rą  m oże  P an  
nab y ć  w  S k ładn icy  w  W arsaw ie .

P ry w a tn e g o  ad resu  p. K. B łaszczyńskie-  
go nie p o d a je m y ,  gdyż p r z y jm u je  on ko 
re sp o n d en c ję  przez R edakc ję  „Lo tu  P o l 
skiego".

Ż yczym y P a n u  j a k  n a j lep szy ch  r e z u l 
t a tó w  w  p ro je k to w a n e j  p racy.

Z a p is y  n a  c z ło n k ó w  L. 0 .  P . P .

przyjmują

wszystkie Komitety Wojewódzkie, 

P o w ia to w e  i K o ła  L. O. P. P.



U L E T yBI

Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej
CZŁONEK F. A. I.

W A R S Z A W A ,  A L E JE  U JA ZD O W SK IE  Nr. 32 
Adres te leg ra f iczny :  A ero k lu b  W arszawa.  

Te lefony :  9-33-77, 9-33-88.

N
Nr. 2 (68)

i o . :  i i  —  s .  i v .  1 0 3 3

Dnia 17 m arca r. b. zginął śm iercią lotnika

ś. p. S t e f a n  P l u c i ń s k i
członek A eroklubu Rzeczypospolitej Polskiej. 

Cześć Jego pam ięci!

Nowy członek A. R. P. P r z y ję ty  zo s ta ł  do A erok lubu  R zeczypospoli te j  Po lsk ie j  j ak o  członek z w y cza jn y :  

Poseł na  Sejm, SIEDLECKI KRZYSZTOF W arszaw a .

Challenge 1934. A eroklub  Rzeczypospoli te j  P o lsk ie j  ro zes ła ł  w szy s tk im  Aerok lubom  n a ro d o w y m  —  

członkom  F. A. L, oraz  członkom  M iędzynarodow ej K om isj i  Sportow ej F. A. I. 

p ro jek t  R e g u la m in u  Szczegółowego Challenge  de T o u r ism e  In te rn a t io n a l  1934.

Sekre tarz  G enera lny:

( - )  B. J. K W IE C IŃ S K I

W arszaw a ,  dn ia  6 k w ie tn ia  1933 i



LIGA‘ O B R O N Y
POWIETRZNEJ! ♦ PRZECIWGAZOWE?

BIULETYN
ZARZĄD GŁÓWNY.

DO W SZYSTKICH KOMITETÓW 
W OJEW ÓDZKICH L. O. P. P.

Z a rz ą d  C e n t r a ln y  S taw arz .  U rzęd n ik ó w  
S k a rb o w y c h  n a d e s ła ł  Z a rz ąd o w i  G łów ne
m u  L. O. P. P. u ch w ałę ,  z ap a d łą  n a  p o s ie 
d zen iu  P r e z y d ju m  Z a r z ą d u  C en tra lnego
S. U. S., do tyczącą  u s to s u n k o w a n ia  się 
S to w a rz y sz e n ia  do L. O. P. P.

P o d a ją c  p o n iże j  t reść  te j  u ch w ały ,  Z a 
rz ąd  G łów ny  L. O. P. P. w  p ie rw szy m  
rzędzie u w a ż a  za  n ieodzow ne  zaznaczyć  
wysoce o b y w a te lsk ie  s t a n o w isk o  W ładz  
C e n tra ln y c h  S to w a rz y sze n ia  w s to su n k u  
do Ligi O. P. P.,. k tó re  n ie w ą tp l iw ie  p r z y 
czyni  się b a rd zo  do da lsze j  w sp ó łp ra cy  
Kół L. O. P. P. z p o ś ró d  u r z ę d n ik ó w  s k a r 
b ow ych  i tem  sa m em  do dalszego ro zw o 
j u  nasze j  i n s ty tu c j i  w je j  z ad a n ia c h ,  
z w ią z an y c h  z p ro g ra m e m  p ra c  w zakre s ie  
o b ro n y  lu d n o śc i  cy w i ln e j  n a  w y p a d ek  
w ojny .

Z a d a n ia  te wielce  u ł a t w i a  także  i to, że 
Z a rz ąd  C e n t r a ln y  S. U. S. z a j ą ł  s t a n o w i 
sko z u p e łn ie  zgodne ze s t a tu t e m  L. O. P. 
P. w ty m  sensie, że o rg a n iz a c ja  i s t n i e j ą 
cych ju ż  i n o w o -p o w s ta jąe y c h  Kół L. O. 
P. P. z p o ś ró d  u rz ę d n ik ó w  sk a rb o w y c h  
o d b y w ać  się  będzie  w g ra n ic ac h  t e ry to -  
r j ó w  poszczególnych  K o m ite tó w  W o je 
wódzkich.

S t a tu to w a  l in ja ,  z a j ę t a  przez Z a rz ąd  
C e n t r a ln y  S to w a rz y sz e n ia  U rzędn ików  
Skarb o w y ch ,  p rz y cz y n i  się  n iew ą tp l iw ie  
także  do tego, że i in n e  o rg a n iz ac je  u rz ę d 
n ik ó w  p a ń s tw o w y c h ,  j a k :  Poczt  i T e leg ra 
fów, L e ś n ik ó w  i in n y ch ,  ro z w i ja ć  będą 
sw ą  d z ia ła ln o ść  /w K ołach  i K o m ite tach  
P o w ia to w y c h  L. O. P. P. w  g ra n ic ac h  w o 
jew ó d z tw ,  t. j .  w' m y ś l  obo w iązu jąceg o  
w L. O. P. P. p o d z ia łu  t e ry to r ja ln eg o .

Z a rz ą d  G łów ny  p ro s i  K o m ite ty  W o je 
wódzkie  o p o in fo rm o w a n ie  sw ych  p lac ó 
w ek  o u c h w ale  P r e z y d ju m  Z a rz ą d u  Cen
t ra ln eg o  S. U. S.

(— ) Dr. Z. M a r ty n o w ic z  
prezes.

(— ) Dr. G. Za łęck i  
s ek re ta rz .

TREŚĆ UCHWAŁY:

W a rsza w a ,  dn. 17 lu tego 1933 r.

Stow arz .  Urz. Skarb .
R zp li te j  P o lsk ie j
Z a rz ą d  C e n tra ln y  

L. 154/33.
DO

Z a rz ą d ó w  Kół Okręgowych 
S to w arz  U rzędn .  Skarb .  R. P.

Z a rz ą d  C e n t r a ln y  S. U. S. zgodnie  z u-  
c h w a ła m i  W a ln y c h  Z e b ra ń  sw ych de le
g a tó w  s tw ie rd za ,  że i n s ty tu c j e :  Liga O b ro 
ny  P o w ie t r z n e j  i P rzec iw g azo w ej  i Liga 
M orska i K o lo n ja ln a  m a j ą  c h a r a k te r  w y 
b i tn ie  p a ń s tw o w y  i o b o w ią zk iem  każdego

p ra c o w n ik a  j e s t  p o p ie ra n ie  ty ch  i n s ty tu -  
cyj.  W ła śc iw ą  fo rm ą  o rg a n iz a c y jn ą  obu 
tych  in s ty tu c y j  są  o rg a n iz ac je  te renow e ,  
w k tó ry ch  w in n a  ro z w i ja ć  się  p ra c a  p r o 
p a g an d o w a  i o rg a n iz a c y jn a .  Z a rz ą d  Cen
t r a l n y  w z y w a  w s zy s tk ic h  sw ych  cz łonków  
do j a k  n a jl ic z n ie jsz eg o  w s tę p o w a n ia  do 
t e r e n o w y c h  o rg a n iz ac y j  Ligi O b ro n y  P o 
w ie tr z n e j  i P rzec iw gazow ej  i Ligi M o r
sk ie j  i K o lo n ja ln e j .  W  m ia s t a c h  o dużem  
s k u p ie n iu  ludnośc i ,  gdzie  z n a j d u j e  się 
z n ac zn a  s to su n k o w o  l iczba p ra co w n ik ó w  
sk a rb o w y ch ,  u w a ż a  Z a rz ą d  C e n t r a ln y  za 
m o ż l iw e  tw o rz en ie  o d d z ie ln y ch  Kół Ligi 
O b ro n y  P o w ie t r z n e j  i Przec iw gazow ej  
oraz  Ligi M orskie j  i K o lo n ja ln e j .  Koła 
tak ie  w i n n y  być j e d n a k  tw o rz o n e  w po 
ro z u m ie n iu  z Miejscoiwemi K o łam i S. U. S. 
i to pod n a z w ą :  „O ddzia ł  Ligi P o w ie t r z 
ne j  i P rz e c iw g a zo w e j"  w zg lędn ie  „Ligi 
M orskie j  i K o lo n ja ln e j" ,  „ p rzy  m ie jseo-  
w em  Kole S. U. S.“ . W sp ó łp ra c a  tak iego  
O ddz ia ła  z M ie jscow em  Kołem  S. U. S. 
w in n a  się  w y ra ża ć  w  o d p o w ie d n im  d o b o 
rze Z a rz ąd u .  O k a żd em  z am ie rz o n em  u- 
k o n s ty tu o w a n iu  się O ddz ia łu  L. O. P. P. 
w zg lędn ie  L. M. i K. w in ien  Z a rz ą d  Cen
t r a l n y  S. U. S. zo s tać  p o w ia d o m io n y .  N a 
t o m ia s t  Z a rz ą d  C e n t r a ln y  S. U. S. je s t  
p rz ec iw n y  tw o r z e n iu  n a  te ren ie  sk a r b o 
w y m  o d d z ia łó w  L. O. P. P. /względnie L. 
M. i K. o b e jm u ją c y c h  sw ą  d z ia ła ln o śc ią  
te re n y  większe,  niż p ew ne  u s ta lo n e  m ie j 
scowości, a w szczególności te ren  całego 
P a ń s t w a  w zględn ie  w o je w ó d z tw a ,  gdyż w 
te n  sposób  u tw o rz o n e  o d d z ia ły  n ie  m a ją  
k o n ta k tu  z t e r e n o w y m i  O d d z ia łam i  L. O. 
P. P. w zględn ie  L. M. i K. i przez  to nie 
m ogą  ro z w in ąć  o d p o w ie d n ie j  p ra cy  o rg a 
n iza cy jn e j .

P o d a ją c  pow yższe  do w iadom ośc i ,  Z a 
rz ąd  C e n t ra ln y  S. U. S. u p r a s z a  o k ie ro 
w a n ie  się  w p ra c y  w y ty c zn e m i ,  z aw a r te -  
m i w tych  u c h w a ła ch ,  z ak o m u n ik o w a n ie  
ich Kołom  M ie jscow ym , gdzie  są  one a k 
tu a ln e  i p o d a w a n ie  Z a rz ąd o w i  C e n t r a ln e 
m u  do w iad o m o śc i  swych spo s trzeżeń  co 
do ich w y k o n a n ia .

Z ko leżeń sk iem  p o z d ro w ien iem  
(— ) .4. M a la ty ń sk i  (— /  Dr. F il ip e k

se k re ta rz  gener.  prezes.

KURS INSPEKTORÓW  WOJ. L. O. P. P.

SKŁADANIE PODAŃ.

D nia  1 czerwca  r. b. z o s tan ie  u r u c h o 
m io n y  przez  Z a rz ą d  G łó w n y  L. O. P. P. 
k u r s  i n sp e k to ró w  w o jew ó d zk ich  o. p. 1. g., 
k tó ry  będzie  t r w a ł  od 1 cze rw ca  do 31 l ip -  
co r. b.

W a r u n k i  w y m a g an e  od k a n d y d a tó w  są 
n a s t ę p u j ą c e :

1. W iek  w g ran ic ac h  30— 37 lat .
2. S to p ień  o f ice ra  reze rw y.
3. C o n a jm n ie j  2 - le tn ia  p ra c a  w in s ty 

tu c ja c h  społecznych.

4. U kończona  c o n a jm n ie j  szko ła  ś red n ia  
(św iad ec tw o  d o jrza ło śc i ) .

5. O p in ja  z o s ta tn ie g o  m ie jsc a  pracy.
6. R eferenc je  c o n a jm n ie j  dwóch  osób.
7. W ła d a n ie  j ęz y k iem  po lsk im  bez z a 

rzu tu .
8. D o b ra  d y k c ja  ( w y m o w a ) .
9. Św iadectw o lek a rsk ie  ( s t a n  z d ro w ia  

bez z a r z u tu ) .
10. Św iadectwo m o ra ln o śc i .
11. św ia d e c tw o  n iek a ra ln o śc i .
W łasn o rę cz n ie  n a p is a n e  p o d an ie  w ra z  z

życ io rysem  i o d p o w ied n iem i  d o k u m e n ta 
m i  (m o g ą  być u w ie rz y te ln io n e  odp isy )  
w y m ie n io n e m i  w p u n k ta c h  od 1— 11, oraz  
diwiema f o to g r a f j a m i  całej  p o s tac i  ( fo rm . 
p ocztów ki)  n a leży  p rzesy łać  pod  ad resem  
Z a rz ą d u  Głównego L. O. P. P. w W a r s z a 
wie, ul. W ie rzb o w a  9, w t e rm in ie  do d n ia  
11 m a j a  r. b. P o d a n ia ,  k tó re  w p ły n ą  po 
ty m  te rm in ie ,  n ie  b ędą  ro z p a t ry w a n e .  Po 
ro z p a t r z e n iu  po :.ń k a n d y d a c i  p rzy jęc i  na  
k u rs ,  z o s t a n ą  o tem  p o w ia d o m ie n i  l i s to w 
nie.  Ilość m ie jsc  n a  k u rs ie  o g ran iczo n a  
do 25.

K andydac i ,  k tó rzy  z o s ta n ą  p rzy jęc i ,  bę
dą m u s ie l i  w n ieść  p rz ed  rozpoczęc iem  
k u r s u  do k a sy  Z a r z ą d u  Głównego L. O. P. 
P. o p ła tę  w wysokośc i  100 zł. Z a k w a te r o 
w an ie  i w y ż y w ien ie  n a le ż y  do sam ych  
s łuchaczy ,  w szy s tk ie  in n e  k o sz ta  ponos i  
Z a rz ąd  G łów ny  L. O. P. P. Opuszczenie  
przez s łu c h ac za  j a k ie g o k o lw ie k  w y k ła d u  
sa m o w o ln ie ,  bez u p rzed n ieg o  z w o ln ie n ia  
przez k ie ro w n ik a  k u r s u  lu b  w y s ta rczaące -  
go u s p r a w ie d l iw ie n ia  n ieobecności ,  p o w o 
d u je  n a ty c h m ia s to w e  zw o ln ien ie  z k u rsu  
bez z w ro tu  wpisowego.

SKŁADNICA L. O. P. P.

W y d z ia ł  Z a o p a t r y w a n ia  Z a rz ą d u  G łó w 
nego L. O. P. P. p o d a je  do w iadom ośc i ,  że 
S k ła d n ic a  Z a r z ą d u  Głównego L. O. P. P. 
w ś ró d  k o m p le tn eg o  sp rz ę tu  m o d e la rs k ie 
go, z a o p a t r z o n a  j e s t  obecn ie:

1) w p a p ie r  ja p o ń s k i ,  s łu żący  do p o 
k r y w a n ia  m o d e l i  s a m o lo tó w .  Cena  j e d n e 
go a r k u s z a  (o  w y m . 69x55 cm. w ag i  5 
g ra m a )  w y n o s i  zł. 1.90.

2) w  ba lsę  —  n a j l ż e j s z e  drzewo do bu-  
doiwy m o d e l i  s a m o lo tó w  k a d łu b o w y ch  i 
b e lk o w y ch  o sk rz y d łac h  p ro f i lo w an y c h .  
B a lsa  j e s t  do n a b y c ia  w l i s te w k a ch  1-me- 
t ro w y c h  o w y m . :

15x3 m m . po cenie  zł. 0.40 za  sz tukę
20x5 m m . po cenie  zł. 0.55 za  sz tukę
10x6 m m . po cenie  zł. 0.45 za  sz tukę

15x10 m m . po cenie  zł. 0.80 za  sz tukę
25x10 m m . po cenie  zł. 1.05 za  sz tukę

Z a m ó w ie n ia  n a  ten  sp rz ę t  p r z y jm u je  
W y d z ia ł  Z a o p a t r y w a n i a  L. O. P. P. W a r 
szaw a,  ul.  W ie rzb o w a  9 (d la  p ro w in c j i )  
lu b  Ośrodek  P r o p a g a n d y  L. O. P. P. W a r 
szaw a,  ul.  S-to K rzy sk a  12, tel.  533-92 
(d la  W a rs z a w y ) .



KOM ITETY W OJEW ÓDZKIE.
S ta ra n ie m  Śląskiego K om ite tu  W ojew. 

L. O. P. P. odbył  się dn. 16 lutego r. b. 
w Tea trze  P o lsk im  w K atow icach  koncert  
ku czci ś. p. por. Ż w irk i  i inż. W igury . 
Na p ro g ram  k o n cer tu  z łożyło się słowo 
wstępne, k tó re  (wygłosił prezes Z arząd u  
Głównego L. O. P. P. dr. Z. Martynowicz,  
p rz e d s ta w ia ją c  znaczen ie  zw ycięs tw a  P o l 
ski w zaw o d ach  m ięd zy n aro d o w y ch ,  oraz 
Iraged ję  zwycięzców w  k a ta s t ro f ie  l o tn i 
czej. Po s łowie  w s tęp n em  ork ies t ra  K on
s e r w a to r iu m  odegra ła  h y m n  po lsk i  i cze
chosłowacki.

W  drugie j  części uroczystości  w y k o n an o  
koncert  „ J u d a  M achabeusz"  p rzy  w s p ó ł 
udz ia le  śp iew aków  p p . : Dobosza, Bendera,  
Leskiej i Je f im cew ej ,  oraz  zespołu  śp ie 
waczego „Ogniwo", złożonego z 300 śp ie 
waków. Uroczystość  w y p a d ła  n iezwykle  
okazale ,  sa la  zo s ta ła  zap e łn io n a  e li tą  t o 
w a rz y s tw a  i w y k u p io n a  do os ta tn iego  
m iejsca.  Uroczystość  b y ła  t r a n s m i to w a n a  
na w szys tk ie  s tac je  po lsk ie  i czechosło
wackie. Gm ach t e a t ru ,  j a k o te ż  sa la  t e a t ra l  
na  zo s ta ła  spec ja ln ie  u d e k o ro w an a  i i lu 
m in o w a n a  w  w ieczornych  godzinach.

Uroczystość  pod względem  o rg a n iz a c y j 
n ym  b y ła  p rzep ro w a d z o n a  wzorowo.

NOWY ZARZĄD WARSZAWSKIEGO 
KOMITETU W OJEW . L. O. P. P.

W dn iu  21 m a rc a  r. b. odbyło  się p ie rw 
sze zeb ran ie  nowego Z a rz ą d u  W a rs z a w 
skiego K o m ite tu  W ojew ódzkiego  L. O. P. 
P„  w y b ra n eg o  n a  W aln e m  Z g ro m ad zen iu  
W arszaw sk iego  K o m ite tu  W ojewódzkiego, 
k tó re  odbyło  się d n ia  12‘ m a rc a  r. b. pod 
p rzew o d n ic tw em  mec. W aw rzyn ieck iego  
z W łocław ka.

Nowy Z arząd  u k o n s ty tu o w a ł  się w n a 
s tę p u ją cy  sposób :  p rezes  w icew ojew oda  
Wł. W łoskowicz,  w iceprezes i :  w izyt.  M. 
Sokorski,  i J.  Siwiec, sk a rb n ik  ra d ca  K. 
Iw ach o w  o raz  cz łonkow ie :  ks. p r a ł a t  K. 
Bączkiewicz, kpt.  dypl. A. Morbitzer ,  nacz. 
K. Olszewski, nacz. M. Terlecki,  i dyr. inż.
A. W ysok ińsk i .  Z as tęp cy :  m jr .  I. Kobiel-  
ski, dyr.  K. Migdałło, w izy t.  A. Rogowski,  
oraz  kpt. w st. sp. L. P o d s taw sk i ,  k tó ry  
zo s ta ł  p o w o ła n y  do p e łn ie n ia  fu n k c j i  se
k re ta rza .

P o n a d to  w sk ład  Z a rz ą d u  w chodzą  p r e 
zesi t rzech n a j l ic z n ie jsz y ch  K om ite tów  
Pow ia tow ych ,  a  m ia n o w ic ie :  dyr. Fr.
Szeliga —  W łocławek ,  inż.  J. Szan iaw sk i

Płock  i kpt. K. P io trow icz  —  W a rsz a 
wa pow ia t .

Do K om isj i  R ew izy jn e j  W aln e  Z g ro m a 
dzenie K o m ite tu  pow oła ło  pp . :  kom isarz  
Fr. Ja rzęck i  —  W łocławek,  dyr.  K azim ir-  
ski —  Grodzisk,  dyr.  E. Z d an o w sk i  —  Ży
rardów . Z as tęp cy :  insp. M. So ł tan  —  So
chaczew i inż. C zarnock i  —  Łowicz.

Po u k o n s ty tu o w a n iu  się Z arząd u ,  ko
m isa rz  K o m ite tu  płk. inż.  K. Moniuszko, 
wiceprezes Z a rz ą d u  Głównego L. O. P. P. 
p rz ek a za ł  K o m ite t  n o w e m u  Zarządoiwd, 
oraz  z d a ł  sp raw o z d an ie  ze sw oje j  d z ia 
ła lnośc i  za  okres od d n ia  17 m a rc a  r. ub. 
do d n ia  21 m a rc a  r. b. p rz e k a z u ją c  j e d n o 
cześnie w y b ra n e j  K om isj i  R ew izy jn e j  do 
sp ra w d z en ia  s tan  k a sy  i rach u n k o w o śc i  
za  okres swojego u rzęd o w an ia .

Nowy Z a rz ą d  W arszaw sk ieg o  K om ite tu  
W ojew ódzkiego  L.O.P.P. zw o ła ł  n a  dzień 
4 k w ie tn ia  r. b. n a  godz. 18 w  lo k a lu  Ko
m ite tu ,  ul. Hoża  21 w  W arszaw ie ,  z eb ra 
nie pełnego Z a rz ą d u  w ra z  z zas tępcam i,  
celem rozpoczęcia  n o rm aln eg o  to k u  pracy.

KURS INSTRUKTORSKI II I  KAT. O.P.G.
W  RUDZIE P  AB JANICKIEJ

Na sk u te k  po lecen ia  K o m ite tu  W ojew. 
L. O. P. P. w Łodzi zo rg an izo w an y  zo s ta ł

W czasie od 6 do 15 m a rc a  r. b. włącznie  
w Rudzie P a b jan ic k ie j  k u rs  i n s t r u k to r 
ski III kat.  o. p. g.

Na k u rs  pow yższy  delegowano:
1) przez S traż  P o ż a r n ą  p o w ia tu  łódz

kiego — 6 słuchaczów,
2) przez S traż  P o ż a rn ą  p o w ia tu  brze

zińskiego • ■ - 4 słuchaczów,
3) przez Komendę Pol. P a ń s tw ,  pow. 

łódzkiego — 3 delegatów,
4) przez Kom endę p. w. pow. łódzkiego

-  5 delegatów,
5) przez In sp e k to ra t  Szkolny  pow. łódz

kiego — - 1 s łuchacza.
6) przez Z arząd  Drogowy pow. łódzk ie 

go —  1 słuchacza,
7) przez g m in y  m ie jsk ie  i w ie jsk ie  — 

5 słuchaczów.
8) przez S to w arzy szen ia  spor tow e  —  1 

słuchacza.  R azem  26 słuchaczów.
Z a k w a te ro w an iem  i w y ży w ien iem  s łu 

chaczów k u r s u  z a j ą ł  się Okręgowy Z w ią 
zek S t ra ży  P o ż a rn y ch  p o w ia tu  łódzkiego, 
zaś w yszko len iem  —  K om ite t  P o w ia to w y  
L. O. P. P. w  Łodzi.

W y k ła d y  i z a jęc ia  na  ku rs ie  b y ły  p r o 
w adzone  pod n ad zo rem  oraz  k ie ru n k iem  
in s t r u k to r a  powia tow ego  o. p. 1. g. p. J. 
Krochm alskiego.

W y k ła d o w c am i  b y l i : p. płk. B a r to sze 
wicz, p. in sp e k to r  W oźnicki,  k ie ro w n ik  
Stacj i  Meteorologicznej p. Ł ak o m sk i ,  oraz 
in s t r u k to r  o. p. 1. g. p. K rochm alsk i .

Poza  w y k o n a n y m  całkowicie  p r o g ra 
m em  zajęć,  s łuchacze  k u r su  odby l i  w  dn iu  
14 m arc a  1933 r. 6 -k i lo m e tro w y  m a rs z  w 
m ask ac h  p rzec iw gazow ych  n a  lo tn isko  
łódzkie,  p rz ep ro w a d z i l i  p rak ty c zn e  ćwi
czenia  n a  s tac j i  m e teoro log iczne j  oraz 
zwiedzil i  u rząd z en ia  lo tn isk a  i s tac j i  k a 
n a l iz ac y jn e j  m. Łodzi.

W w y n ik u  egzam inów , p rzep ro w a d z o 
nych pod p rzew o d n ic tw em  in sp e k to ra  w o 
jew ódzkiego  o. p. 1. g. p. płk. W. Bartosz- 
kiewicza,  św iadec tw a  in s t ru k to r s k ie  III 
ka teg o r j i  o. p. g. u zyska ło  25 słuchaczów.

SZKOŁA SZYBOWCOWA W POLICHNIE.

K om ite t  Kojewódzki L. O. P. P. w Kiel
cach p o d a je  do wiadom ości ,  że o tw arcie  
w ro k u  b ieżącym  szkoły  szybowcowej L. 
O. P. P. w P o l ich n ie  n a s tą p i  w d n iu  10 
m a j a  r. b. i szko ła  czynna  będzie bez 
p rz e rw y  do d n ia  1 l is to p a d a  r. b. K om i
te t  W ojew ódzk i  zas trzeg a  sobie p raw o  
p rzesu n ięc ia  podan y ch  te rm in ó w  względ
nie sk rócen ia  czasokresu  szkolenia,  bez 
uprzedniego  p o w ia d o m ie n ia  o tem  z a in 
te resow anych  Klutów, in s ty tu c y j  i osób.

PROGRAM SZKOŁY OBEJM UJE:

a) n a u k a  p i lo tażu  n a  szybowcach do 
kat.  A i B d la  k a n d y d a tó w  surow ych ,

b) n a u k a  p i lo ta żu  n a  szybowcach  do 
kat.  C d la  k an d y d a tó w ,  p o s ia d a jąc y c h  dy
plom  p i lo ta  kat.  B.,

c) t ren in g  d la  p i lo tów  szybowcowych.

TERMINY KURSÓW.

K ursy  t r w a ją  zasadn iczo  1 m ies iąc  i 
dzielą  się na  d w a  okresy  szkoleniowe, 
rozpoczynające  się każdego 1 i 15 m ie 
siąca. W  razie  n ieu z y sk a n ia  w  czesie j e d 
nego k u r s u  kat.  za  k tó rą  z o s ta ła  u iszczo
n a  op ła ta ,  może być przed łużone  szkole
nie na  dalsze dw a tygodnie  bez dopłaty .

ZGŁASZANIE UCZNI I PILOTÓW.

Do szkoły  p rz y jm o w a n i  będą kandydac i  
od l a t  16 wzwyż. M ałole tn i  d o łącza ją  do 
p o d a n ia  d ek la rac ję  rodziców,, pośw iadczo
ną  (p rzez gminę, m ag is t ra t ,  po l ic ję  lub  
n o ta r ju s z a  i t. p.) zezw a la jącą  n a  poby t  
na  kurs ie ,  w raz  z podan iem  n a leży  n a 

desłać św iedectwo urzędowego leka rza  0 
obecnym  s tan ie  zd ro w ia  k a n d y d a ta ,  ze
z w ala jące  na  la tan ie .  Po d an ie  w raz  z z a 
łączn ik am i  o p rzy jęcie  na leży  wnosić  
j a k  na jw cześn ie j ,  aby  sobie zapew nić  w y 
bór pożądanego te rm inu .  P odan ia  w n ie 
sione późn ie j ,  j a k  n a  dwa tygodnie  przed 
rozpoczęciem danego k u r s u  nie będą na 
ten  k u rs  uwzględnione. K andydaci  w in n i  
zgłaszać się do szkoły  wyłączn ie  na  p i 
semne lu b  telegraf iczne  wezw anie  K om i
tetu  W ojewódzkiego L. O. P. P. i bez
względnie nv te rm in ie  w w e zw an iu  p o d a 
nym.

OPŁATY.

O pła ty  wynosić  będą:
1) za  szkolenie  w p i lo tażu  do kat.  A — 

zł. 60, do k a teg o r j i  B — zł. 40, do k a te 
g o r j i  C — zł. 25, za  lo ty  tren ingow e (o- 
k res  dw a  tygodn ie )  —  zł. 20.
d la  (m ężczyzn)  członków Aeroklubów i 
Kół Szybowcowych L. O. P. P., (kobie ty)  
c z łonkin ie  wyżej  w y m ien io n y ch  organiza-  
cyj o p łaca ją  za  szkolenie  50% drożej.

N iezrzeszonych o b o w iązu ją  podw ójne  
s tawki.

2) doda tkow o  sum ę w  s to su n k u  20% 
od o p ła t  szko lnych  na  fun d u sz  leczenia 
w raz ie  mogących zajść  wypadków .

3) w yżyw ien ie ,  z ak w a te ro w an ie  i do
ja z d y  n a  szybow isko  w ynos ić  będą  4 zł. 
dz iennie.  O p ła ty  te  m a ją  być op łacane  do 
rą k  r e s t a u r a to r a  tygodniow o zgóry.

4) o p ła ty  za  szkolenie  i na  fundusze  
leczenia  w in n y  być niezwłocznie  p rzesy 
łan e  po z a w ia d o m ie n iu  o przyjęciu .  K a n 
dydaci,  k tó rzy  nie w n iosą  opłat ,  nie  będą 
dopuszczeni  do szkolenia.  Konto w P. K.
O. K om ite tu  W ojewódzkiego Nr. 63.262.

OPIEKA LEKARSKA.

K om ite t  W ojewódzki zapew ni  w czasie 
t r w a n ia  k u r su  b e zp ła tn ą  opiekę s a n i ta rn ą  
n a  m ie jscu  oraz  leczenie w  sz p i ta lu  w 
Kielcach w okresie  nie d łuższym , j a k  2 
miesiące, lecz zas trzega, że nie b ierze na  
siebie odpowiedzia lnośc i  m a te r j a ln e j  z 
p ow odu  m ogących zajść  podczas szkolenia  
wypadków.

KIEROWNICTWO.

Szkolenie  będzie  się odbyw ać  pod  fa- 
chow em  k ie ro w n ic tw em  zaangażo w an y ch  
przez K om ite t  W ojew ódzki  in s t ru k to ró w .

W szyscy szkolący się, z a ró w n o  j a k  
p rzy b y l i  goście, m u sz ą  ściśle przes trzegać  
wszelk ie  p rzep isy ,  p o s ta n o w ien ia  i re g u 
lam in y ,  o b o w iązu jące  podczas lo tó w  na 
s ta rc ie  i s tosow ać się  do za rz ąd z en ia  k ie 
ro w n ic tw a  iszkoły pod ry g o rem  n a ty c h 
m ias tow ego  usu n ięc ia  ze s t a r tu .  C z łon
kom  k u rsó w  będą  p rzy d z ie lan e  poszczegól
ne funkcje ,  k tó re  pe łn ić  będą bezp łatn ie .

LĄDOWISKO.

W odległości 1 km. na  północ  od wsi 
Po l ichno  n a  p as tw isk u ,  z n a jd u j e  się od
pow iedn i  te ren  do l ą d o w a n ia  sam olo tów . 
Na te ren ie  ty m  w ro k u  ub ieg łym  lą d o 
w a ło  k i lk an aśc ie  sam olo tów . Lądow isko 
to do tychczas nie j e s t  z a re je s t ro w an e .

ZGŁASZANIE W YCIECZEK 1 GOŚCI.

K om ite t  W o jew ó d zk i  p rz ew id u je  w ro 
k u  b ieżącym  l iczny  n a p ły w  wycieczek 
o raz  gości, u p ra sz a  o w cześn ie jsze  z g ła 
szan ie  p rzybycia ,  ce lem  u ła tw ie n ia  noc le
gów i do jazdów. Z g łoszen ia  n a leży  n a d sy 
łać n a  7 dni przez p rz y ja z d e m  pod  a d re 
sem K o m ite tu  W ojew ódzkiego  L. O. P. P. 
w Kielcach, p o d a ją c  jednocześn ie  ilość o- 
sób (m ężczyzn  i k ob ie t )  oraz  dz ień  i o- 
kres n a  j a k i  w ycieczka  p rzy b y w a.



KOŁA L. O. P. P.
Z POW IATU PUŁAWSKIEGO.

Je d n y m  z ru ch liw szy ch  Kół Miejsco
w y c h  L. O. P. P. j e s t  n ie w ą tp l iw ie  Koło 
w Józefow ie  n a d  W isłą .  Nie czekając  i nie 
o g ląd a jąc  się, aż i n s t r u k to r  do n ich  przy-  
jedz ie  i z o rg an izu je  odczyt  lub  k u rs  —  
z ab ra l i  się  sam i  do roboty .  P o p ro s i l i  in 
s t r u k to r a  o w skazów ki  i m ask ę  nic 
więcej.  P racę  rozpoczęli  szeregiem lu ź 
nych odczytów, w y g ła szan y ch  przez  m a 
g is t ra  fa rm .  p. S te fa n a  T w arow sk iego ,  od 
czyty  g ro m ad z i ły  t łu m y  ciekaw ych .  N a
s tępn ie  po  w z b u d ze n iu  z a in te re so w a n ia  
p. T w a ro w sk i  p rz e p ro w a d z i ł  dw a 10-go- 
d z inne  k u r sy  o. p. g. —  jed e n  d la  m ło 
dzieży, d rug i  d la  s ta r sz y ch ,  w czasie od 
14 do 22 m a rc a  r. b.

O bydw a k u r s y  c ieszyły  się o lb rzy m ią  
f r ek w en c ją  i n ie s p o ty k a n em  z a in te re so 
w an iem .  Prezes  Koła, nauczycie l  m ie jsco 
wej szkoły,  p. J a n  B iłyk  zas to so w a ł  n o 
w y  sposób  p ro p ag an d y .  Z a p ro je k to w a ł  
k i lk a  szab lo n ó w  do m a lo w a n ia ,  z n a p is a 
m i  p ropagandow em u, r y s u n k a m i  s a m o lo 
towi |  l u d z i  w m askach .  Chłopcy s ta rszy ch  
k las  W'ykonali je. Kiedy śc iany  d o m ó w  w 
Józefow ie  ozdobione  zo s ta ły  tem i  n a p i s a 
m i  i r y s u n k a m i  —  śc iąga ły  one rzesze  cie
kaw ych .  L iczba cz łonków  rośn ie .  Z a rz ąd  
Koła s t a n o w ią :  p rezes  p. J a n  Biłyk, w ice
prezesi  ks. p r a ł a t  W ik to r  Borysiewicz  i dr. 
S te fan  Szymczyk, sek re ta rz  p. Z y g m u n t  
B ige lm ajer ,  wreszcie  n iew y cz e rp a n y  i n ie 
s t ru d z o n y  w' p o m y s łac h  i w y n a jd y w a n iu  
sposobów, z m ie rz a ją cy c h  do za in k aso w a -  
n ia  n a leżn e j  sk ład k i  —  s k a rb n ik  p. Ig n a 
cy B a jtyng ier .

KUKS RATOWNICZO-SANITARNY.

W sp ó ln em i  s i łam i  K o m ite tu  P o w ia to 
wego L. O. P. P. i Oddz ia łu  P. C. K. zo 
s ta ł  zo rg an izo w an y  dla  s łuchaczek  Szkoły 
In s t r u k to r e k  W ie jsk ich  w R udz ie  Cze
chow skie j  pod  P u ła w a m i ,  20-godzinny 
k u r s  r a to w n ic z o - s a n i t a r n y  ze sp ec ja ln em  
uw zg lęd n ien iem  ch em ji  gazów bo jow ych ,  
o b ro n y  i r a to w n ic tw a  przeciwgazowego. 
Na k u r s  uczęszczały  w szys tk ie  .słuchaczki 
(42) w ra z  z d y re k to rk ą  p. H a l in ą  Szal- 
k iew iczow ą  i ca łem  g ro n em  nauczycie l-  
sk iem  szkoły  n a  czele. K u rs  c ieszył  się 
w ie lk iem  z a in te re so w a n ie m  —  w y k ła d o w 
cy b y l i  z a s y p y w a n i  p y t a n i a m i ,  d y sk u s je  
ro z w i ja ły  się n ad zw y cza j  ożywione.  S łu
chaczk i  w czasie t r w a n ia  k u r s u  s a m o r z u t 
nie  z a ło ży ły  Koło L. O. P. P., do k tórego 
z ap isa ło  się  37 członkiń .  K u rs  zakończony  
zo s ta ł  21 m a r c a  egzam inem , n a  k tó ry  z je 
ch a ły  w ładze  w o jew ódzk ie  o b u  o rg a n iz a 
cyj.  P rz y je c h a ł  p. dr. S te fan  B ry ła  prezes 
lubelsk iego  o kręgu  P. C. K. i w iceprezes 
K o m ite tu  W ojew . L. O. P. P., o raz  in sp e k 
to r  o k ręgu  P. C. K. p. J a n iszew sk i .  Obecny 
by ł  ró w n ie ż  prezes K o m ite tu  Pow ia tow ego  
L. O. P. P. s t a ro s ta  p o w ia to w y  p. dr. Mie
czys ław  L u tm a n .  E g za m in o w a l i  w y k ła 
dowcy : lek a rz  p o w ia to w y  p. dr. Mieczy
s ła w  K ow alsk i  i in s t r u k to r  lo tn ic tw a  i o. 
p. 1. g. p. M a r ja n  Misztal.  E g za m in  w y 
k a z a ł  w ysok i  p o z io m  p rz y g o to w a n ia  u- 
czestn iczek  i da ł  w y n ik i  n aogó ł  b a rd zo  
dobre .  P o d d a ło  się egzam in o w i i  o t r z y m a 
ło św iad ec tw a  p o d in s t r u k to r e k  45 s łu c h a 
czek.

Na zakończen ie  k u r su ,  p rz ed  ro z d an iem  
św iadectw , p rz e m a w ia l i  p. dr. B ry ła  i p. 
dr. Kow alsk i ,  p o d k re ś la ją c  znaczenie  o- 
b y d w u  b r a tn i c h  o rg an izacy j  i a p e lu jąc  do 
p o d in s t ru k to re k ,  by  t a k  c h lu b n ie  ro zp o 
czę tą  p racę  k o n ty n u o w a ły  nad a l .  W  od
pow iedzi  w  im ie n iu  s łuchaczek  d y re k to r 
ka  szkoły  p. Sza lk iew iczow a  serdecznie  
d z ięk o w a ła  p rz ed s ta w ic ie lo m  L. O. P. P. 
i P. G. K. za żmudną pracę nad przygoto-

Wanierit o b ro n y  spo łeczeńs tw a  n a  w y p a 
dek n a ja z d u  lo tn iczo-gazowego, odcinek 
k tó re j  to p racy  zo s ta ł  w ła śn ie  w y k o n a n y  
w szkole in s t ru k to re k ,  z ap e w n ia ją c ,  że 
odcinek ten  nie zaw iedzie  i będzie  k rzew ił  
zdo b y tą  wiedzę w śró d  na js ze rsz y ch  rzesz 
spo łeczeńs tw a.  Na zakończenie  s łuchaczk i  
o d śp iew a ły  chórem , ad  hoc sk o m p o n o w a 
n ą  przez j e d n ą  z p o śró d  n ich  —  p. Helenę 
W ac zy ń sk ą  —  p io sen k ę  „g azo w ą"  na  me- 
lod ję  „Dale j  chłopcy".

G azoznaw stw o  ju ż  skończone,
K ażda  zn a  sw o ją  obronę,
Z n a m y  ju ż  c h lo ro p ik ry n ę ,
Ip e ry t  i ch lo ram in ę .

T a r a r a - r a - r a  
Gdy p rz y jd z ie  fa la  gazowa,
Do sc h ro n u  się k a ż d a  chowa,
T a m  za łoży  sw o ją  m askę,
Butlę  z t len em  lu b  opaskę.

T a r a r a - r a - r a  
B ędziem dzie ln ie  lu d z i  bronić,
P rzed  g azam i  sk rzę tn ie  chronić ,
I s tosow ać  odkażen ie  
Na u b r a n iu  i w  terenie .

T a r a r a - r a - r a  
Gazy w ie lk ą  m oc sw ą m a ją ,
Bo n a m  gości t u  śc iąg a ją  —
R u d a  dz is ia j  j a k b y  m ło d a  
Z je c h a ł  sam  p a n  w o jew oda.

T a r a r a - r a - r a  
P a n  s t a r o s t a  też zaw i ta ł ,
0  w y n ik i  p i ln ie  p y ta ł .
P a n  in sp e k to r  p ió re m  k iw a ł
1 św iad ec tw a  p rzep isyw ał .

T a r a r a - r a - r a  
Z aś  p a n  d o k t r  —  d la  dobrego 
B ad a ł  każdą , j a k  chorego,
Czy się lep ie j  o t ru ć  g azem ?
Czy też k w e se m  z łu g iem  razem .

T a r a r a - r a - r a  
Z nów  p a n  Misztal  z a p y tu je  —
K tó ry  gaz m ocn ie j  s z tu rm u je ?
J a k a  m a s k a  p rzed  czem chroni,
Czem przed  t le n k ie m  się  o b ro n i?

T a r a r a - r a - r a  
Dziś w p rz es tw o rz a  głos n asz  bi je ,  
L.O.P.P. i P.C.K. n iech a j  s ię  ro zw i ja ,
Niech żyje  P o l sk a  M ocarna,
1 K o m is ja  „ L o p o - s a n i ta r n a “ .

T a r a r a - r a - r a
M. M.

KIELECKIE KOŁO KOLEJOWE L.O.P.P.

D nia  15 m a rc a  iw św ie t l icy  K.P.W. przy  
ul. Niepodległości,  odbyło  się doroczne 
z g rom adzen ie  cz łonków  I-go Koła m ie j 
scowego Kole jow ego  L. O. P. P.

P rzew o d n iczy ł  p. St. B rzostow ski ,  s p r a 
w ozdan ie  z d z ia ła lnośc i  Z a r z ą d u  za  ro k  
1931/32 w yg łosi ł  p rezes  K oła  p. R. T. 
K rzyżanow sk i.  Koło l iczy p a r u s e t  cz łon
ków  rzeczyw is tych ,  prócz tych  p ra c o w n i 
ków ko le jow ych ,  k tó rzy  n a le żą  do K o m i
te tu  p rz y  D y rek c j i  K ole jow ej w R adom iu .  
P o k a ź n a  t a  l iczba  członków świadczy, że 
z ad a n ia  i cele Ligi z n a j d u j ą  pe łne  z ro z u 
m ien ie  w ś ró d  p ra co w n ik ó w  kolejow ych .

Poza  z d o b y w an ie m  fu n d u sz ó w  n a  cele 
Ligi, sze rzen iem  p ro p a g a n d y  i u ś w ia d a 
m ia n ie m  p ra co w n ik ó w  k o le jo w y ch  i ich 
rodz in  pod  w zględem  o b ro n y  b ie rn e j  o. p.
1. g. —  p rzed s taw ic ie le  Koła  b io rą  czynny  
u d z ia ł  iw p ra ca ch  K o m ite tó w  P o w ia to 
wego i W ojew ódzk iego  L. O. P. P. W p ły 
wy Koła za  okres  sp ra w o z d aw cz y  w y n io 
sły  4414 zł. 81 gr., w y d a tk i  n a  p i sm a  „Lot 
P o lsk i"  i „ S k rz y d la ta  P o l sk a "  o raz  inne  
d robne  —  286 zł., p ozos ta łe  4128 zł. 81 
gr. w p łacono  do K o m ite tu  Pow ia tow ego 
L. O. P. P. w  Kielcach.

U s tę p u jąc em u  Z a rz ąd o w i  Koła  w y ra ż o 
no a b s o lu to r ju m  i uznan ie .  P o  d o k o n a n iu  
u z u p e łn ia jąc y ch  w y b o ró w  n o w y  Z a rz ąd  
ukonstytuował się: prezes R. T. Krzyża

now ski,  w iceprezes H. C hojnow ski ,  sek re 
t a rz  p. J. Zarzycki ,  s k a rb n ik  p. St. Dobija ,  
cz łonek p. A. B orow sk i;  z as tępcy :  pp. E. 
Korycki i K. Osiński. K o m is ja  R ew izy jn a  
pp. St. Brzostowski ,  J. K uszew ska  i A. 
Orzeł, z as tępcy  pp. St. S ta ch u rsk i  i Z. Pa-  
jek.

KOLO SZKOLNE Nr. 5.

S ie d m io k laso w a  p u b l ic z n a  szko ła  p o w 
szechna  Nr. 4 w Mławie, p o s ia d a ją c a  z o r 
g a n izo w an e  p rz y  Kom itecie  K o le jow ym  L. 
O. P. P. w W a rsz a w ie  Koło Szkolne Nr.  5, 
z i n ic ja ty w y  tegoż Koła  i na  p o d s ta w ie  
u c h w a ły  R a d y  Pedagogicznej  szko ły  z dn. 
9 m a rc a  1933 r. z o rg an izo w a ła  p o śró d  n a 
u czyc ie ls tw a  i m łodz ieży  szko lnej  zb iórkę  
o f ia r  n a  rzecz L. O. P. P. z o k az j i  im ien in  
P ierwszego  M a rsza łk a  Po lsk i  Józe fa  P i ł 
sudskiego.

L is ty  sk ładkow e z a w ie r a j ą  324 n azw isk  
o f ia rodaw ców ,  k tó ry ch  sk ładk i  rozpoczy
n a j ą  się od  1, 2, 3 groszy, a o gó lna  su m a  
p rz e k a z a n a  K om ite tow i  K o le jo w em u  w y 
nosi  36 zł. 22 gr.

K o m ite t  Kole jow y,  ocen ia jąc  w y s iłek  
m łodz ieży  szko lnej ,  j a k o  n a d zw y c z a jn ą  
of iarę ,  p rzeznaczy ł  z e b r a n ą  su m ę  w ca ło 
ści n a  rzecz K o m ite tu  F u n d a c j i  k u  czci 
ś. p. por.  Ż w irk i  i inż.  W igury ,  w  celu  p o 
p a rc ia  p rzy sz ły ch  m ię d z y n a ro d o w y c h  z a 
w odów  sa m o lo tó w  tu ry s ty czn y ch .

KOŁO LOTNICZE W CHODZIEŻY.

życie  szkolne w naszem  g im n a z ju m  
k o n c e n t ru je  się w l icznych  Kołach, z k tó 
rych  j e d n a k  n a jb a r d z ie j  o ży w io n ą  d z ia 
ła lność  r o z w i ja  Koło Lotnicze, n a jw ięk sze  
z nich, bo liczące około  100 członków oraz  
n a js ta r s z e ,  bo i s tn ie jące  od ro k u  1925. 
Kółko nasze  n a leży  do L. O. P. P. i w r o 
ku  u b ieg ły m  p rzek aza ło  tej n a d e r  p oży
tecznej  in s ty tu c j i  ze sk ład ek  cz ło n k o w 
skich około 500 zł. W  ro k u  b ieżącym  no- 
w o o b ra n y  z a rz ąd  w ra z  ze sw ym  z as łu ż o 
n y m  d łu g o le tn im  o p iek u n e m  p. p ro f .  Lau- 
reck im  z ca łym  z ap a łe m  z a b r a ł  się do 
p ra cy  i p rz y  c h ę tn y m  udz ia le  członków 
re a l iz u je  cały  szereg p r o je k tó w  czy to 
dzięki p om ocy  L. O. P.  P., p rz e p ro w a d z a 
j ą c  p race  m o d e la rsk ie ,  czy też o rg a n iz u ją c  
k u rs  p rzec iw gazow y, k tó ry  ukończy ło  30 
uczestn ików , cz łonków  naszego Koła, lub  
też o rg a n iz u ją c  m oc p rz e ró ż n y ch  k o n k u r 
sów, a n k ie t  z n a g ro d a m i  i t. p.

Obok tego co m ies iąc  re g u la rn ie  o d b y 
w a ją  się  n a d e r  c iekaw e i cieszące się 
zaw sze  d użą  f r ek w en c ją  zeb ra n ia ,  n a  k tó 
rych  w y g ła sza  się z a jm u ją c e  re fe ra ty ,  
oraz p ro w a d z i  się o ży w io n ą  d y sk u s ję  n ad  
p rz e ró ż n em i  a k tu a ln o śc ia m i  z dziedziny 
lo tn ic tw a .  W  ro k u  b ieżącym  odbyło  się 
do tychczas  8 zeb rań ,  n a  k tó ry ch  w yg ło 
szono n a s tę p u ją c e  r e fe r a ty :  kol. Z ię tk ie -  
wicz ( k la s a  8) „Po lsk ie  lo tn iczk i" ,  kol. 
S ikorsk i  (ld. 7) „ L o tn ic tw o  w  w o jn ie  
św ia to w e j" ,  kol. Z ię tk iewicz  (ld. 8) „ Z n a 
czenie L. O. P. P .“ , kol. B erkow sk i  (kl.  8) 
„L o tn ic tw o  —- sp o r t  m łodz ieży  XX w.“ , 
kol.  Z ię tk iewicz  (kl.  8) „Czy lo tn ic tw o  
je s t  n iebezp ieczne" ,  kol. U rb a ń sk i  A. (kl.
7) „Lot po lsk i  do Azji  i A fry k i" ,  kol. 
Z ię tk iewicz  (kl.  8) „Kółko a cz łonkow ie" ,  
kol.  N o w ak  B. (kl.  8) „O dw ażny  iw.yczyn 
śm ia łe j  lo tn iczk i" .

P ro g ra m  z eb ra ń  n a d to  u ro z m a ic a n o  de
k la m a c ja m i ,  p rzeź roczam i,  o d czy ty w a
n iem  w ła sn y c h  p ra c  p rzew ażn ie  treśc i  w e 
sołej lu b  też o d c zy ty w a n ie m  k ró tk ic h  a r 
ty k u l ik ó w  z t. zw. „ K ro n ik i  L o tn icze j" .  
P o z a te m  z in ic ja ty w y  Koła  naszego o d b y 
ło się  u roczys te  n ab o że ń s tw o  oraz  akade-  
m j a  k u  uczczen iu  pam ięc i  ś. p. por.  Ż w ir 
k i  i inż. W igury .

H. U rbański sekretarz.
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w y ł a z i e  w o k j ę lo ś e i  p r z e s z ł o
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Z a m ó w ie n ia  na  n u m e r  s p e c ja ln y

przyjm uje A dm inistracja „Lotu P o lsk ieg o ” 
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P A Ń S T W O W E  
Z AKŁADY L O T N I C Z E

W A R S Z A W A ,  M O K O T Ó W - L O T N I S K O  

Telefony: Dyrekcji 8 48-24. =  Biuro Zakupów 8.50-25
A d r e s  t e l e g r a f i c z n y :  „ P E Z E T E L “ .

K O N T O  C Z E K O W E :  w  B - k u  G o s p .  K r a j .  N r .  1542, w  P. K . O .  W a r s z a w a  N r .  36603 .

□ z ia ł  lo tn ic z y

P ł a t o w c e  k o n s t r u k c j i  m ie sz an e j  i c a ł k o w i c i e  m e ta l o w e j  do  c e ló w  w o j s k o w y c h ,  

k o m u n ik a c y j n y c h ,  s p o r tu  i t u r y s t y k i  — częśc i  s k ł a d o w e  i z e s p o ły  do  t a k o w y c h .

D z ia ł  o g ó l n y

Ś l i z g o w c e  —  u t e n s y l j a  s p o r t o w e  —  o b r ę c z e  r o w e r o w e  i m o to c y k lo w e .
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B i u r o  S p r z e J  a  ż  y

W A R S Z A W A
T e re sp o  I sk a  34/36 
T e  1 e  ł o n 548-10

S A M O C H O D Y  „Polski-Saurer" „ P o l s k i  F i a t ”
osobow e, ciężarow e, pożarnicze, autobusy

MOTOCYKLE marki C. W. S.

SILNIKI ROPOWE system u DieseFa marki „U rsus” 
i „Saurer” od 4— 2000 KM. stałe i okrętow e

ARMATURA dla w ody, pary i gazu

ZESPOŁY POMPOWE, ośw ietlen iow e i dla rolnictwa

O D L E W Y

STATKI rzeczne i m orskie, m otorów ki, kufry 

NADWOZIA, PRZYCZEPKI
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Czas odnowić

P R E N U M E R A T Ę

na

KWARTAŁ
D R U G I

JUŻ UKAZAŁY SIE 
i SA W SPRZEDAŻY

W spomnienia 
por. Żw ir k i

MO J E
W S P O M N I E N I A
z Międz. Tu rniefu Lotniczego
z przedm ową red . J .  W ie low ieysk iego

CENA 25 GROSZY

Cały dochód przeznaczony na 
Funduzz ku  czci i .  p. por. Fr. 
Żwirki i  ś. p. in i .  S t. W igury

KOMPLETY - 
ROCZNIKI

„LOTU
POLSKIEGO
ZA 1932  ROK

w oprawie kartonowej
s ą  d o  n a  b y  c i  a

w naszej ADMINISTRACJI
eeeeeee=  w  c e n i e r . - = = ^ E  

po 20. zł. za Komplet

„PODCHORĄŻAK”
■ ■

DWUTYGODNIK  
S Z K Ó Ł  P ODCHOR ĄŻ YCH R E Z E R W Y

PO D  R E D A K C J Ą

T A D E U S Z A  Ż E N C Z Y K O W S K I E G O

o d t w a r z a  ja sn o  i ż y w o  s t o s u n e k  

m ł o d e g o  i n t e l i g e n t a  o d b y w a j ą 

c e g o  c z y n n ą  s łu ż b ę  w o js k o w ą  

d o  c o d z i e n n e g o  t r u d u  ż o ł n i e r 

s k ie g o  i ze  s z c z e r y m ,  ś w i e ż y m  

h u m o r e m  o p i s u j e  p r z e ż y c i a  

i w r a ż e n i a  w o j s k o w e  u c z n i ó w  

S z k ó ł  P o d c h o r ą ż y c h ,  d o  c z e g o  

p o m a g a  m u  w y b i t n i e  b o g a t a  

s t r o n a  i l u s t r a c y j n a  i r y s u n k o w a

A D R E S  R E D A K C J I  i A D M I N I S T R A C J I  

W A R S Z A W A ,  U L I C A  L E S Z C Z Y Ń S K A  Nr.  $ ™. 40

P r e n u m e r a la  k w a r t a ln a  3 z ł,

N a  ż ą d a n i e  e g z e m p l a r z e  o k a z o w e .

n m Wytwórnia maszyn precyzyjnych

W A R S Z A W A
ul. SIEDLECKA 63. BIURA ZARZADU:

10-12-41 KRAK.-PRZEDM IEŚCIE 7
TE 10-28-41 TEL. 654-70.

A. STEINHAGEN i H. STRANSKY
Fabryka Pomocnicza dla Przem ysłu Lotniczego i Samockodowego

Sp. z ogr. odp.

DZI AŁY:  MECHANICZNY, WYROBÓW TŁOCZONYCH 1 SPECJAl.- 
------------------  NYCH ORAZ USZCZELNIEŃ Z MASY „V E L L U M O I D“.

W a r s z a w a ,  ul. K a z i m i e r z o w s k a  61. Telefon 8-58-90



PO LS K IC H  PR ZEfflYS łO U K O U Z  
L O T U IC Z Y C H

raczy najpou;azniE jS7£ polskie utyTutORniE L o tn ic z e .

INFORMACJE

GDAND

RENSEICNEMENTS

DDIX
WARiZAWA m ° L3ol?5E5 VARSOVIE

umon
DCSIHDUSTRILLS P O L O H O IS  

D’a£ROHaUTIQLJE
u n iT  LCS PLUS SERIEU5E) EnTRERDE) POLOriCIISES 

DE L’ inDU5T(?IE a £ R O n a U T IQ U E

GENERALNA 1 1 U  |  A  9 9 WARSZAWA, u l. DŁUGA 19
REPREZENTACJA y y l l l l J H  T el. , i . 50.63

Wydawnictwa i Broszury F. C. I |
Do uabycia w Biurze Zarządu Głównego P. C. K M
Zam ów ienia  na leży kierować do Zarządu Głównego P.C.K.M  

W ydzia ł O rganizacyjno-Propagandow y.
W arszawa, ul. Sm olna  6 (Tel. 235-29).

SANITARNE: [■
zł.

1. O rg an izac ja  D ru ż y n  R a to w n iczy ch  P. C. K. . . . 0.75
2. Tymcz. I n s t r u k c ja  do  Org. D ru ży n  R a to w n i 

czych P. C. K ..............  0.15
3. O rg a n iza c ja  i szko len ie  S ió s t r  pogo tow ia  s a n i 

ta rn e g o  P. C. K......................................................... 0.80
4. I n s t r u k c ja  o rg a n iz a c y jn a  p u n k t u  S a n i ta rn o -O d -  

żywczego P. C. K...................................................... 0.75
5. P ie rw sz a  pom oc  w nag ły ch  w y p ad k ch  ............ 0.05
fi. Z a ry s  H ig jen y  s z p i ta ln e j  i D je te ty k i  —  kpt. dr.

S tan isław  W szelaki .....................................................  0.50
7. Lotne Oddz ia ły  O ku l is tyczne  P. C. K..............  0.50
8. Tab l ice  o r j e n t a c y jn e  o gazach  b o jo w y ch  na  u ży 

tek  szk o len ia  p e rso n e lu  in s t ru k to r s k ie g o  . . . .  2.00
9. K orpus  S ió s t r  P.  C. K. ( r e g u la m in )  ..............  0.40

10. O kó ln ik  w sp ra w ie  pogo tow ia  ra tow niczego  d ro 
gowego ...............................................................................  0.15

11. T ym czacow a I n s t r u k c ja  w sp raw ie  k o n se rw ac j i  
e k w ip u n k u  D ru ży n  R a to w n iczy ch  P. C. K. . . 0.10

ORfiANIZACYJNO-PROPAGA N DOW K :

1. R ozporządzen ie  P re z y d e n ta  R. P. i S ta tu t  P.C.K. 0.25
2. Hasła  i Czyny  P. C. K..............................................  0.25
.'!. W y d aw n ic tw o  Ju b i leu szo w e  P. C. K................  0.50
4. P. C. K. R oczn ik  pośw ięcony  Kongresowi Medy

cyny i F a r m a c j i  .................................................................  0.60

BROSZURY KÓŁ MŁODZIEŻY P. C. K.:
1. O Kołach Młodzieży P. C. K. —  K. Kujaw skiego  0.10
2. K om ple t  d ru k ó w  in fo rm a c y jn y c h  ( r eg u la m in ,  

wskazów ki  i u lo tk i )   ..............................................  0.30
3. K a r ty  do k o n k u r su  zd row ia  .......................................  0.02
4. B roszu ra  o koresp. m ięd zy szk o ln e j  .......................... 0.20
5. U lo tka  o koresp.  m ięd zy szk o ln e j  ............................  0.02
0. Ucieszna h i s to r y jk a  o F ipc iu  —  P orazińskiej . . 0.80
7. K l im cia  —  S tra sz ak  —  P oraziń sk ie j ................... 0.70
8. K om ple t  a f iszy  Kół M łodzieży P. C. K.............. 3.00
9. Po d ręczn ik  R a to w n ic tw a  -— dr. J. M isiewicz . . . 1.00

W YDAWNICTW A RÓŻNE:
1. P ra c a  s a m a r y t a ń s k a  i spo łeczna  kob ie t  po lsk ich

w  p o w s ta n iu  s ty c zn io w e m — gen. dr. Fr. B ia łokur  1.50
2. Nasze r o ś l in y  lek a rsk ie  — W acław S. S łrażew icz  2.50
3. Gazy, b o m b y  i p ra w o  —  L. R u tko w sk i  ..............  0.20
Zam ów ieniaj usku teczn ia  się ty lko  za  za liczeniem  poczto- 
w em  o ile jednocześnie przy  zam ów ieniu  n ie będzie w pła

cona należność do P. K. O. konto czek. Nr. 10.540.

Nie ten bogaty , kto duio zarabia 
lecz ten — kto oszczędza

K O M U N A L N A  K ASA O SZ C Z Ę D N O ŚC I
m. st. W A R S Z A W Y

CENTRALA I O DD ZIA Ł II ODDZIAŁ
Traugutta 5 (dom własny) B i e l a ń s k a  8 Praga-Targowa 65

P r z y j m u j e  w k ł a d y  p o c z ą w s z y  o d  I z ł .
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